
M  132. Sobota, 19 Czerwca (1 Lipca) 1871. M  132.

Prenumerata miejscowa:
bez oil noszenia:

Za rok ' 8 r8r'
,, 6 miesięcy . 4 „
,, 3 micHąće . 2 „
„  1 m i e s i ą c  . —  0 7  k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . . lU rsr.
„ 6 miesięcy. . 5 „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . — 84 ,,

ROK ÓSMY.
P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olehinowej;— w Moskwie,

w księgarni J. S. Sołowiewa.

------------- ------ ------------ -- ---------- -------- WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od l-o-o wiersza do 12-sf.u, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W  niedzielę, 20 e ie rw ca  (2 lip ca ), — św. M efodia pat.

W  poniedziałek , 21 czerwca (3  lipca), — Sw. Ju lja n a  i T er. 

W ew to rek , 2 2 czerw ca (4  lipca), —  a w. Ewsewia ro.

Sloóce wach. o godz. 3 m in. 44 ; zacb. o god*. 8 m in. 22.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczano p rzez  obserw ator) urn warszaw skie.

Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0"

Temper, pow. 
podług Celsju­

sza.
Wilgoć %  I Kierunek

wiatru.

g ■ 1  

1 
9

7 4 3 .9
7 4 4 .0
7 4 6 .5

I
+  1 2 -° 
+  13 .9

j +  1 2 -5

98 | 
97 | 
90

pół.-zachodni, 
p ó ł.-zachodni, 

północny.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  niedzielę, 20 czerwca (2  lip ca ), — św. Nawiedz. N M P . 
W  poniedziałek , 21 czerwca (3 lip ca ), —  św. H eliodora  i A nat. 

W e w to re k , 22 czerwca (4  lip ca ), —  św. Jó ze fa  K alasan t.

W ysokość wody na W iśle stó p  3 cali 11 .

S P I S  R Z E C Z Y .

P o d r ó ż e  N ajjaśn iejszej R odziny .— Dział urzędowy. — Dział we­

w nętrzny. —  W iadom ości zag ran iczne. —  T ydzień  polityczny.

Dział m iejscow y.— Przew odnik . ________

Podróże Najjaśniejszej Rodziny.
* Goniec Urzęd. zamieszcza następujące telegram:y
Petersthaal, 15 (21) czerwca. Najjaśniejsza Cesarzo­

wa Wszech Rosij, w towarzystwie Swych Najdostojniej­
szych dzieci, raczyła przybyć tu wczoraj wieczorem.

Haptal, 16 (28) czerwca. Następca Tronu Cesarze- 
wicz i Cesarzówna, raczyli przyjmować d. 14-go, miej­
scową szlachtę przybyłą do Hapsalu, na spotkanie Ich 
Cesarskich Wysokości. Na godzinę szóstą zaproszeni 
byli na obiad jenerał-gubernator, gubernator estlandz- 
ki i jenerał-adjutant Brew em  de Lagardie z ich mał­
żonkami, kurator dorpackiego okręgu naukowego, mar­
szałkowie szlachty estlandzki i oeselski, i jenerał-lejt- 
nanci Schwebs i Czengery. Dziś mieli zaszczyt przed­
stawiać się Jego Cesarskiej Wysokości urzędnicy ma­
gistratu i innych władz. Ich Cesarskie Wysokości 
znajdują się w pożądanera zdrowiu, często spacerują po 
mieście i okolicach, i łaskawą swą uprzejmością wzbu­
dzają powszechny zapał. Stan pogody jest ciepły, ale 
dżdżysty.

--------------nrniMWBMw— — -----------------

* Rada wojenna uchwaliła: w zamian art. 31 usta­
wy o wolnych rzemieślnikach i robotnikach w technicz­
nych zakładach artylerji. Najwyżej zatwierdzonej 15-go 
sierpnia 1870 r. i ograniczenia wprowadzonego przez 
polecenie ogłoszone w rozkazie do wydziału wojsko­
wego z 1870 r. Ai 286, postanowić co następuje: w ra ­
zie choroby nadaje się wszystkim rzemieślnikom i ro ­
botnikom prawo korzystania z rad lekarza będącego 
przy zakładzie i z lekarstw z infirmerij, a tym któ­
rzy przebyli w zakładzie niemniej nad dwa miesiące - 
wstępowania do miejscowych szpitalów, lazaretów i 
infirmerij, z utrzymaniem kosztem skarbu w ciągu 
dwóch miesięcy bezpłatnie; w razie zaś jeżeli choroba 
lub kalectwo są wprost następstwem samych robót, po­
zwala się utrzymywać chorych w zakładach leczniczych 
na koszcie skarbu, aż do wyzdrowienia, gdyby nawet 
nie przebyli dwóch miesięcy w zakładzie technicznym. 
Uchwała ta, 15 maja 1871 r., Najwyżej została zatwier­
dzona.

* Dnia 21 maja 1871 r., Najwyżej zatwierdzona zo­
stała ustawa moskiewsko-taszkienckiego towarzystwa 
dla pomocy ruskiemu przemysłowi jedwabniczemu^ i 
rozwojowi w tym celu jedwabnictwa w kraju turkie- 
stańskim. Towarzystwu nadaje się prawo nabywania 
na własność, oraz urządzania nowych albo dzierżawie­
nia odpowiednich przedsiębierstwu towarzystwa fabryk, 
tak w granicach turkiestańskiego jenerał-gubernator- 
stwa, jak  i w innych miejscowościach Cesarstwa, jak  
również odbywania handlowych obrotów we wszystkich 
gałęziach przemysłu jedwabniczego. Również, dla po ­
większenia sfery działalności, towarzystwu nie zabrania 
się, w razie potrzeby, zakładać w niezależnych clmń- 
stwach stałe swe i czasowe kantory i ajentury. Za­
kładowy kapitał towarzystwa wyznacza się na dwakroć 
sto tysięcy rubli, podzielonych na dwieście udziałów po 
tysiąc rubli każdy. Cała oznaczona ilość udziałów roz­
dzielona jest pomiędzy osoby tworzące towarzystwo, 
które już wniosły po sto rubli na każdy udział.

* N ajjaśniejszy  P an , oznajm ia M onarsze zadow olnienie by­

łym członkom  Najwyżej zatw ierdzonej w S t .-P e te rsb u rg u  kom isji 

śledczej : g t.-p e te rsb u rg sk iem u  kom endantow i, jen e ra l-a d ju tan to - 

wi, jen e ra ł- le jtn an to w i Anneńkowowi; zostającem u przy głównym 

naczelniku 3 wydziału przybocznej Je g o  C esarskiej Mości knnee- 

la rji, do szczególnych poruczeń, jen e ra l-le jtn an to w i Ogarewowi; i 
jen e ra l-ad ju tan to w i, jen e rał-m sjo row i Mezenceicowi, —  za trudy  

poniesione przez nich w tej kom isji.

P rzez  Najwyższe rozkazy do wydziału wojskowego w Em s, 

11 (22) czerwca, awansowani zostali: pełniący obowiązki łom ­

żyńskiego g u b ern a to ra , pułkow nik Mienkin —  na r z e c z y ­

w i s t e g o  r a d c ę  s t a n u ,  z pozostaw ieniem  w obecnych o- 

bowiązkach; pełn iący  obowiązki naczelnika ziem skiej straży i po­

licm ajstra  m iasta Łom ży) kap itan  LisztW , —  na m a j o r a ;  n a ­

czelnik pow iatu suw ałkskiego, sz tabs kap itan  Polański, —  na 

k a p i t a n a ,  obydwaj z pozostaw ieniem  w dotychczasowych o- 
bowiązkach i w piechocie arm ji,

* Ala gistrat m iasta W arszawy.— N iegdy Ja k ó b  E p stein  

b an k ie r w arszaw ski, tes tam en tem  z d n ia  30  czerw ca 183 6  r. 

przeznaczył p ro cen t od sum y rs r . 2 ,7  00  hypotecznie zabez­

pieczonej, na  w sparcie w pierw szym  roku  po je g o  śm ierci 

czeladnika, k tó ryby  nauczył się jak ie g o  rzem iosła, w drugim  

kupca podupad łego ,— w trzecim  na wyposażenie b iednej sie ­

ro ty  w- czw artym  na ubogiego ucznia starozakonnego  k tó ry ­

by niższe klasy w szkołach publicznych ukończywszy, zatnie- 

i żył udać się do szkół wyższych d la pośw ięcenia się nauce

lekarsk ie j, albo po ukończeniu te jże  nauki, potrzebow ał za­

p o m o g i, na op o rząd zen ie , albo też na dzie ła  naukowe. 

W roku  bieżącym  jak o  w 2 8-ą rocznicę śm ierci te s ta to ra , p rzy ­

pada  w sparcie dla ucznia niezam ożnego, wzywa więc in te reso ­

wanych w całem  K rólestw ie Polakiem , do powyższego w sparcia 

kw alifikacje m ających, ażeby najdalej do d. 3 (1 5 )  lipca r. b. 

zgłosili się do M ag is tra tu  m iasta W arszaw y, załączając przy 

swem podaniu św iadectwa urzędowe: 1) co do m iejsca zam ie­

szkania w k ra ju  i m oralnego p row adzenia  się ; 2 ) co do uspo­

sobienia naukow ego. Św iadectwa te  m ają być zalegalizowane 

z pośw iadczeniem  za ich rzetelność: w W arszaw ie przez kom U 

sarzy policyjnych, a na p row incji p rzez  naczelników  powiatu. 

K andydat otrzym ujący w sparcie zawiadomiony zostan ie  o m iej­

scu i czasie w k tórym  takow e odbierze.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz zkan to rem  pom ocni, 

czym w gm achu szkolnym  za kościołem  św. A leksandra  przy Alei 

B elw ederskiej pom ieszczonym , w tygodniu  upłynionym  do dnia 

18 ( 2 5 )  Czerwca roku  bieżącego w łącznie, wydała książeczek n o ­

wych 1 2 3 , na  k tó re , tudzież na  daw niejsze w 461 wnioskach, 

złożono ru b . sr. 7 ,7 4 1  kop. 8 1 . N a żądanie 123 uczestników 

(prócz procen tu  rub . sr. 3 9 kop. 7 0 należnego za rok  bieżący 

od całkowitych odbiorów) wypłaciła ru b . sreb r. 6 ,0  7 5 kop. 2 9 ^  

i um orzyła książeczek 3 8 ; p rzeto  uczestników  2 1 ,6 1 0 ,  posiada 

k ap ita ł rs. 8 1 6 ,8 6 7  kop. 8 2 ^ .

W iadomości krajowe.
* Urodzaje w gubernji radomskiej, tv skutek nad­

zwyczaj długiej zimy i ciągłych później deszczów, nie 
przedstawiają dobrych widoków. W  niektórych miej­
scach bardziej wilgotnych, żyto nie obiecuje obfitości 
słomy. W najlepszym rażie można jeszcze mieć na­
dzieję wymłotu. Sadzenie kartofli nie wszędzie ukoń­
czono. Gdzie się z sadzeniem pospieszono, tam wszy­
stko przepadło i trzeba było powtórnie sadzić. Z tego 
powodu, cena kartofli w dwójnasób się zwiększyła. 
\Yr ogóle ceny się podnoszą, częścią jak  zwykle na 
przednówku, częścią z powodu nieobiecujących urodza­
jów. (Kur. Warsz.)

* W  sześciu gminach około miasta Sokołowa w g u ­
bernji siedleckiej, dnia 7 (19) b. m. spadł grad objętości 
pół cala cześciennego. Szkody zrządzone w zasiewach 
obliczają na 27,000 rubli.

* Kai. donosi, że loterja fantowa urządzona w zeszłą 
niedzielę w Kaliszu, przyniosła około 1,600 rubli. Na 
kontraktach S-to Jaóskich tamże, nie było prawie cał­
kiem ani zjazdu, ani ruchu.

Z inny oh gubernij.
* O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e .  Nadzwyczajne 

zgromadzenie ziemskie gubernji wiatskiej, na posiedze­
niu 16-go z. maja, po wysłuchaniu przedstawienia u- 
rzędu gubernjalnego względem zatwierdzenia przez 
rząd ustawy zakładanej przez ziemstwo gubernji wiac- 
kiej szkoły dla rezszerzunia wiadomości gospodar- 
kich i technicznych, poleciło urzędowi wynająć naj­
przód dom dla pomieszczenia szkoły, a następnie, przy 
sposobności, zakupić dom na ten cel; zaś dyrekcji szko­
ły poleciło przedsięwziąć niezwłocznie środki do pręd­
szego urządzenia szkoły, aby takowa mogła być otwar­
tą w jesieni r. b.

* Na temże posiedzeniu zgromadzenia ziemskiego 
gubernjalnego, rozbierany był wniosek urzędu guber- 
ujalnego względem utrzymania na koszcie ziemstwa 
pomocnikow inspektora szkół elementarnych ludowych. 
Zgromadzenie postanowiło czynić staranie względem 
pozostawienia ziemstwu obierania osób na te posady, z 
zatwierdzenia rady szkolnej. W ybór ten odbywać się 
ma ten sposób: pragnący zająć miejsce pomocnika inspe ­
ktora ziemskiego, powinien odbyć na próbę lekcje na 
zjeździe nauczycielskim, w obecności członków rady szkol­
nej i urzędu ziemskiego, oraz gubernjalnego inspekto­
ra szkół ludowych. Do konkursu przypuszczony bę­
dzie każdy ubiegający się i mający tytuł nauczyciela 
ludowego, bez różnicy stopnia ukształcenla i terminu 
wysługi w obowiązku nauczycielskim. Po odbyciu kon­
kursu, zbiorowa komisja z wyż wyrażonych członków 
daje swą opinję o zdołności lub niezdolności konkuru­
jącego. Stanowcze zaś zatwierdzenie na posadzie zale­
ży od kuratora okręgu naukowego. Przyczem poleco­
no urzędowi gubernjalnemu wyjednanie nadania in* 
spektorowi ziemskiemu praw służby rządowej i ułożę 
nie projektu względem wyznaczania osobom zajmującym 
tę posadę pensji z funduszów ziemskich.

* Zgromadzenie ziemskie powiatu solikamskiego 
(gubernji permskiej) wniosło do budżetu nieobowiąz­
kowych wydatków na rok 1871 następujące sumy na 
wychowanie publiczne: 1) na bezpłatne udzielenie szko­
łom ludowym książek szkolnych — 700 rs.; 2) na roz­
powszechnienie pomiędzy ludem pożytecznych ksią­
żek — 300 rub.; 3) na utrzymanie pięciu stypendystów 
przy szkole powiatowej dla usposobienia nauczycieli

do szkół ludowych — 500 rub.; 4) na wyuczenie róż­
nych rzemiosł potrzebnych w stanie włościańskim 50 
chłopców —1,200 rub.; 5) na zachęcenie gorliwych nau­
czycieli — 300 rub.; 6) na utrzymanie kancelarji rady 
szkolnej-—100 rub. Razem 3,100 rub.

* Dnia 7 go czerwca, otwarty został w Moskwie 
zjazd nauczycieli szkół ludowych gubernji moskiew­
skiej.

" S t a t y s t y c z n e  w i a d o m o ś c i .  Ze sprawo­
zdania za rok 1870'kazańskiego gubernjalnego komite­
tu statystycznego, między innemi pokazuje się: że w ro­
ku 1869 było mieszkańców w gubernji kazańskiej: w 
miastach—67,291 mężczyzn i 65,912 kobiet; w powia­
tach—763,618 mężczyzn i 793,646 kobiet, w ogóle zaś 
w gubernji —830,909 mężczyzn i 859,558 kobiet, razem 
1,690,467 osób. Pod względem wyznań ludność wyno­
siła: prawosławnych 600,420 męż., 626,196 kob., jedno- 
wierców 1,195 mężcz., 1,205 kobiet, rozkolników 6,389 
męż., 8,176 kob., ormiano-gregorjanów 2 męż., 1 kob., 
katolików 254 męż., 78 kob., lutrów 108 męż., 110 k., 
żydów 232 męż., 136 kob., mahometanów 216,857 męż., 
217,682 kob., bałwochwalców 5,452 męż., 5,980 kobiet. 
Ilość przeszłych z różnych wyznań na prawosławie wy­
nosiła 63 męż. i 64 kobiet, w tej liczbie z rozkolników 
i przyłączonych na zasadach jeilnowierstwa 32 męż. i 
44 kobiet. Zakładów i fabryk było w miastach 220, w 
powiatach 98, razem 318; robotników na nich było 6,704 
osób; a suma produkcji wynosiła 8,568,940 rsr.

" R o z m a i t e  w i e ś c i .  Do Wieczernoj Gazety pi­
szą: „Interesujące wiadomości otrzymano z San-Fran
cisco. Tameczny biskup prawosławny, Jan, w tow a­
rzystwie protojereja, oraz konsulów ruskiego i g rec­
kiego i deputacji osób świeckich, znajdował się przy 
nabożeństwie w kościele wolno-episkopalnym czyli an­
glikańskim. YY ŝzyscy nabożni tego wyznania spodzie­
wali się, że wejdzie na kazalnicę i powie kazanie, ma- 
j  |ć na względzie, że w ostatnich czasach w ogóle kwe- 
stja o połączeniu kościołów prawosławnego i angli­
kańskiego zajmowała społeczeństwo w Ameryce, An- 
glji i Rosji. Ale biskup sam nie miał kazania, lecz 
tylko doręczył katolickiemu anglikańskiemu kościołowi 
zapiskę, dla odczytania słuchaczom. YYr zapisce tej wy- 
łuszczał on przyczyny, które mu przeszkadzają wystą­
pić z kazaniem publicznem. Powoływał się on na fakt, 
że oba kościoły prawosławny i anglikański—zawsze 
rozchodzą się w niektórych dogmatach i obrzędach i 
że sama istota różnicy nie jest jeszcze dostatecznie ro z ­
jaśnioną. Biskup zresztą wynurzył zadowolenie, że 
tniał możność modlenia się z obecnymi, a zarazem ob­
jawił nadzieję, ze kiedyś oba kościoły będą pracowały 
łącznie. „Rzeczywiście, powiada on w końcu swej za­
piski, szkoda wielka, że tak mało znamy się jedni z 
drugimi,—spodziewamy się wszakże, że rozdzielająca 
nas mgła, z laski Bożej rozproszy się, że promienie 
słońca z góry przedrą się, i wtedy, z miłością bezgra­
niczną, wyciągniemy przyjacielsko dłonie jedni do d ru ­
gich.” Biskup podpisał się: „wasz przyjaciel” i t. d. 
Gazeta zagraniczna, w której pomieszczone są te szcze­
góły, opisuje szczegółowo nawet ubiór biskupa, hak t 
przytoczony naturalnie dodaje jeszcze nowy rys dla 
zbliżenia kościołów, mającego niezawodnie z czasem 
nastąpić. Tylko o tej niedostatecznej znajomości wza­
jem nej kościołów, o której biskup Jan  nie pierwszy 
już z naszego duchowieństwa wspomina, należy zrobić 
jedną niezbędną uwagę. Anglicy i amerykanie, ze swej 
strony, uczynili dla obznajomieuia się z naszemi obrzęda­
mi kóścielnemi prawie więcej jak  my; o anglikanizinie, 
oprócz kompilacji, u nas nic nie ma; u nich zaś są sa­
moistne badania o prawosławiu wschodniem, podróże 
specjalne w tym celu, towarzystwa, komitety i t. d. 
W ostatniem sprawozdaniu prokuratora naczelnego naj­
świętszego synodu poświadczonem jest wprost, że dą­
żenie Anglji i Ameryki do zbliżenia się z naszym ko­
ściołem „zaczyna doprowadzać do stanowczych rezulta­
tów.” Na dowód dość wspomnieć Hetheriego, który 
urządził wraz z 19-tu swoimi przyjaciółmi cerkiew p ra­
wosławną w Wolwerhauipton. Następnie 122 anglików 
podało prośbę do najświętszego synodu, w której obja­
wiają gotowość przyjęcia wszystkich naszych dogmatów 
i kanonów, domagając się jednakże, samoistnego obrząd­
ku kościelnego. W Ameryce także, cały zbiór reprezen­
tantów kościelnych, w liczbie pięciu biskupów deputatów, 
zwrócił się do prokuratora naczelnego najświętszego 
synodu z odezwą względem przyjacielskiego zbratania 
się kościołów i wzajćmnego ich połączenia na zasadzie 
prawdziwie katolickiej.

* Z Riazania donoszą do Ruskich Wiedomosti pod 
dniem 9 czerwca r. b.: Od godziny 12-ej rano 8-go 
czerwca, do chwili obecnej, kiedy piszę list niniejszy— 
a teraz już 4-a godzina rano, w Riazaniu pali się sta­
cja towarowa moskiewsko-riazańskiej drogi żelaznej.— 
Pożar zaczął się w składach leśnych ekspedytorów 
prywatnych, w pobliżu stacji towarowej drogi kozłow­
skiej. Przy nader silnym wietrze, panującym z wie­
czora, ogień szybko rozszerzył się po słobodzie T r o i c -  
kiej, leżącej wprost za rogatką, naprzeciw stacji pasa­
żerskiej kolei riazańskiej i w kilka godzin zniszczył 
około 36 domów drobnych właścicieli. W odległości 
półtory wiorsty od stacji towarowej drogi kozłowskiej

do rogatki miejskiej, ocalał tylko niewielki klin do­
mów. .Oprócz silnego wiatru, dopomagał jeszcze zgu­
bnemu działaniu ognia i sam systemat naszych budo­
wli. Domy wszystkie z rzędu drewniane, a z tych nie­
które nawet pokryte były słomą. Pożar zniszczywszy 
masę domów, przeszedł do stacji pasażerskiej drogi 
riazańskiej, i okoliwszy ją, dosięgnął stacji towarowej, 
objął do 50 naładowanych zbożem wagonów, drwa, i 
wagony próżne. Mimo to, że oprócz miejskich na­
rzędzi pożarnych,' z całej drogi kozłowskiej zebrane 
zostały przez jej zarząd wszystkie znajdujące się si­
kawki, oraz nie bacząc na massę narzędzi, jakiemi roz­
porządza droga riazańska, niebacząc na przybycie z 
Moskwy, w dość krótkim czasie po wszczęciu się po­
żaru, jednej z moskiewskich części straży ogniowej, i 
wreszcie na to, że z obu dróg przybyło kilka pocią­
gów nadzwyczajnych z robotnikami — niepodobna by­
ło powstrzymać strasznej siły ognia. Wszystkie plat­
formy towarowe, wozownie na parochody i wagony, 
pomieszkania służby—zgorzały do szczętu a ogień prze­
szedł następnie do składów drzewa. Oprócz drzewa 

I opałowego i materjałowego, nie było już co do spale­
nia; ogień więc pominął miasto i zniszczył tylko mie­
nie drogi riazańskiej oraz słobodę Troicką. Kiedy 
przestaną palić się składy drzew a—niepodobna przew i­
dzieć. Niemożna przystąpić do masy ognia. Zdołano 
tylko ocalić wagony, które w ogromnej ilości stały na 
zapasowych kolejach stacji. Gmach pasażerski pozo­
stał nietkniętym; spaliły się tylko sztachety i drewnia­
ne słupy na platformie. Podkłady ułożone na dro­
gach, zaczęły się także już palić, lecz w porę je  uga­
szono. Mówią, że towarzystwu drogi riazańskiej po­
żar zrządził szkody do półmiliona rubli.

* Dnia 12-go maja z rana, włościanin wsi Gryszy- 
na w po w. jurjewieckiin, Nikanor Pietro w, pod nieo­
becność swej żony, która wyszła z chaty do szopy, za­
rżnął trzech śpiących synów swoich, Jana 9 lat, Piotra 
3 lat i Bazylego 2 miesiące. P rzy śledztwie Pietrow 
zeznał, że w ciągu ostatnich dwóch miesięcy doświad­
czał on ciągłej tęsknoty, dzieci swoje bardzo kochał i 
zamiaru zabicia ich nie miał; zbrodni dopuścił się nie­
spodzianie, wpadłszy wjakieś niepojęte uniesienie. Przy­
pomina sobie tylko raz zadany nożem najmłodszemu 
dziecku i wcale niepamięta reszty. Podczas ostatniej 
nocy uczucie tęsknoty było do niezniesienia, tak, że go­
tów był sam cokolwiek zrobić z sobą, gdyby nikogo 
nie było w domu. (Gon. Grzęd.)

* E  p i  d e m  j a .  Goniec Urzęd. podaje następujący 
wykaz biegu cholery w Cesarstwie, podług urzędowych 
doniesień, nadesłanych do wydziału lekarskiego od 7 
do 14 czerwca 1871 roku: W  mieście Petersburgu (od 
6 do 13 czerwca było chorych 176), zachorowało 130, 
wyzdrowiało 32, zmarło 55, pozostało 219. YV powie­
cie petersburgskim (od 4 do 8 czerwca było 4) zacho­
rowało 7, wyzdrowiało 6, zmarło 2, pozostało 3. W m. 
Kronsztadzie (od 4 do 11 czerwca było 7) zachorowa­
ło 16, wyzdrowiało 6, zmarło 11, pozostało 6. YV Mo­
skwie (od 3 do 11 czerwca było 99) zachorowało 190, 
wyzdrowiało 72, zmarłó 94, pozostało 123. W guber­
nji moskiewskiej, w osadzie siergiejewskiej (do 9 czer­
wca) zachorowała 1, zmarła 1. W gubernji wileńskiej: 
w’ m. W ilnie (od 20 maja do 3 czerwca) zachorowało 
13, wyzdrowiało 1, zmarło 3, pozostało 9. W guber­
nji riazańskiej: w m. Jegorjewsicu (od 22 maja do 1 
czerwca było 6) zachorowało 10, wyzdrowiało 6, zmar­
ło 8, pozostało 2. W gubernji suwałkskiej, w powie­
cie wołkowyszskim (od 10 do 17 maja było 9) zacho­
rowało 4, wyzdrowiało 11, zmarło 2.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

T y d z ie ń  p o l i ty c z n y .
Warszawa, dnia 18 (30) czerwca.

Gała prasa europejska zajmuje się mową Thiersa na 
posiedzeniu wersalskiego zgromadzenia, z powodu pro je­
ktu do prawa o pożyczce. W szystkie bez wyjątku dzien­
niki francuzkie wynurzają swe zadowolnienie z tej mowy 
a mianowicie z części przedstawiającej finansowe położe­
nie kraju. W  istocie Francja powinna być zadowolnio- 
ną z tego, że Thiers zapoznał ją  z calyin ogółem leżących 
na niej w skutku wojny ciężarów, i że jest w stanie uczy­
nić im zadość przy corocznym budżecie nie dochodzącym 
do dwóch miljardów franków, do której to wysokości pra­
wdopodobnie wkrótce doszedłby budżet cesarstwa Napole­
ona III . Dzienniki francuzkie nie tak jednomyślnie zado- 
wolnione są z innych oświadczeń Thiersa, mianowicie w 
przedmiocie podstawy podatków. Podczas rozpraw, wpro­
wadzenie podatku dochodowego wskazane było jako dale­
ko dogodniejszy środek, niż podwyższenie istniejąch podat­
ków i ceł w ogóle, a od surowych materjałówdla produk­
cji rękodzielniczej w szczególności, ale Thiers stanowczo 
odrzucił ten wniosek, upatrując w niin pierwszy krok do 
socjalizmu i komunizmu. Przykład Anglji i innych 
państw, gdzie podatek ten wprowadzony jest oddawna, 
okazuje bezzasadność tego zdania, które wszelako zostało 
przyjęte oklaskami prawicy zgromadzenia wersalskiego. 
YVtasciwe rozprawy jednak o systemacie podatków, nastą­
pią dopiero przy roztrząsaniu budżetu. Tymczasem ko-
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misja budżetowa zgrom adzenia, większością głosów od­
rzuciła wniosek o podatku dochodowym.

Nie tak  przychylnie odzywają się o mowie Thiersa 
dzienniki wiedeńskie. D ie Presse powiada, ze we F ra n ­
cji obecnie mowy kwitną. Jed n a  znakomitość po drugiej 
wykazuje dla czego F ranc ja  została zwyciężona, a za ra ­
zem wynosi ją  pod niebiosa. Z łudne frazesa, pochlebia­
nie samemu sobie, wzajemne oskarżenia, są teraz na po­
rządku  dziennym. W szyscy z przekonaniem , w części go- 
dnem zazdrości, w części śmiesznem, patrzą w przyszłość: 
„Cokolw iekbądź zajdzie, F ranc ja  prędko przyjdzie do 
siebie; w krótce F rancja  będzie silna i potężna-" G dy­
by Niemcy doznały takich klęsk, rw ałyby sobie włosy; 
trancuzi, ja k  dzieci, siedząc pośród gruzów  Paryża, 
cieszą się bańkam i m ydlanem i, własnemi m arzeniam i 
i życzeniami. „Thiers," powiada dalej Die Presse, — 
„w takim  sainym duchu przem aw ia do zgrom adzenia 
narodowego. A le czy z serca? W ątpić można, Na to, 
zbyt je s t doświadczony i rozsądny. A le wie on że 
tylko w taki sposób można przem awiać do jego  rodaków, 
że gorzkiej praw dy nik t nie słucha, n ik t nie ścierpi. P o ­
winien on pozostać wiernym roli, jak ą  odgryw ał przez 
całe życie. Gzem było jego  dzieło historyczne? P atrjo - 
tycznym obrazem . Thiers bardziej niż ktokolw iek pod­
trzym ał szowinizm i przysposobił przyw rócenie dyna- 
stji Bonapartów . W ierny i szczery stronnik domu o r­
leańskiego, całą swoją pracą pom agał do podkopania 
królestw a mieszczańskiego. O becnie podkopuje kształt 
rządu  na czele k tórego się znajduje. Ja k o  naczelnik w ła­
dzy wykonawczej w taki tam sposób schlebia ludowi, ja k  
niegdyś  w charakterze historyka. Zasadniczą myśl wszy­
stkich jego  mó w stanowi: , ,0  m ojaFrancjo , ja k  jesteś wiel­
ka! M ówiąc w zgrom adzeniu w ersalskiem  o pożyczce, o 
kosztach wojennych, o stratach pomimo suchości p rzed ­
miotu, Thiers um iał być zajm ującym . M owa jego , pom i­
mo licznych cyfr, była całkiem  polityczna i zaw ierała wiele 
pocieszającego i wiele zw ykłych obwinień. W edług  jeg o  
zdania odpowiedzialność za ostatnią w ojnę spada nie ty l­
ko na cesarstwo napoleońskie, ale i na rząd 4 Września. 
Cesarstwo ją  w ypowiedziało, ale G am betta, b eznadz ie i 
na powodzenie prow adził ją  dalej i tym sposobem jedna- 

, kowo jest winnym. Thiers miał łatw ą spraw ę z p. Gam- 
bettą, tern bardziej że, w edług jeg o  oświadczenia francuz- 
kie koszta wojenne dochodzą do 3 m iljardów  fr. A le
silniej niż przeciwko Gam becie, występuje on przeciwko 
cesarstw u, i na każdym  kroku przebija się jego  gniew, z 
powodu że mimowolnie przyczynił się do jego  przyw róce­
nia, i dla tego bywa czasem niesprawiedliwym . Politykę 
N apoleona w 1866 r. nazyw a on niedorzeczną. A le ona 
była nie g łu p ią , ty lko zdradziecką. N apoleon spodzie 
wał się że Niemcy i A ustrja  w długiej wojnie w yczerpią 
swe siły i natenczas m iałby on przybrać rolę sędziego 
polubow nego i zbierać owoce wojny. Ż e  A ustrja  będzie 
zwyciężona w tak  krótkim  czasie, tego nieprzew idyw ał i 
T hiers. N apoleon nie tak  źle obrachow yw ał, ale Bis 
m ark go przewyższył. R ozdrażniony tern, że został oszu 
kany w 1866 r., powziął mysi o wojnie z Niemcami i tu 
zaczyna się jeg o  zaślepienie." A ustrja  stanowczo oświad­
czyła że na je j przym ierze nie można rachować. R apor- 
ta  pułkow nika Stoffla o arm ji pruskiej były wiadome. 
A le  i takow e niepo wstrzym ały Napoleona, d la teg o  że cała 
F ranc ja  p ragnęła  wojny i za klęski doznane przez F rań  
cję podczas wojny odpowiedzialność spada nie na same 
go N apoleona; cały kraj je s t jego  wspólnikiem. Za to 
surowo została ukaraną, ale nie przyniosło je j to pożytku; 
każdy dzień przynosi nowe dowody, że F ran c ja  myśli, nie 
o swej popraw ie a o pow róceniu zw ycięztw a swym sztan­
darom . Mowa T rochu  obracała się około tej zasadniczej 
myśli. Toż samo robi Thiers, mówiąc że potrzeba poka­
zać E urop ie , ja k  prędko  F ran c ja  przychodzi do siebie- 
„R ezultatem  wojny dla F ran c ji była s tra ta  ośmiu m iljar­
dów fr., ale opłacając swą om yłkę, wkrótce, jak spo­
dziewam się, wykaże ona swą wielkość.” O! ta  nieszczę­
sna próżność, k tóra  wszędzie i zaw sze się wysławia. 
Gzem F ranc ja  okaże swą wielkość? Gzy spraw am i po­
koju, podniesieniem  oświaty, której tak  potrzebują w łoś­
cianie, w yrzeczeniem  się sławy? O tern Thiers nigdzie 
nie wspomina ani słowa; mówi tylko o konieczności ob­
w arow ania g ran icy  na wschodzie i niemożności zm niej­
szenia budżetu wojny i m arynarki. A u to r historji k o n ­
sulatu i cesarstw a pozostał sobie w iernym ; d la  niego, 
sława w ojenna ma ogrom ne znaczenie.” W  końcu Die 
Presse w ynurza nadzieję, że potrzeba pieniędzy i kredytu, 
zm usi F rancję  do roztropniejszej polityki.

Jeszcze silniej odzywa się N . fr . Presse mówiąc: „Każde 
mu innem u narodow i, po ty lu  doznanych klęskach, przy- 
szłoby na myśl, że gdzieś musi istnieć ich przyczyna, że 
należy zmienić, nietylko zew nętrzny kształt rządu, ale i 
cały k ierunek  życia politycznego i narodow ego. Prusy, 
po Jen ie , dokonały u siebie daleko bardziej w szechstron­
ną rewolucję pokojową, niż F ran c ja  pośród burz; m oral­
ne i um ysłowe podniesienie całego narodu było dążeniem 
rządu i osób pryw atnych. W szystkie gałęzie zarządu zo­
stały przekształcone. Tymćzasem we F rancji, wszystko 
wskazuje brak  zrozum ienia konieczności odrodzenia spo­
łecznego i politycznego. W  mowie T hiersa nie ma ani 
jednej myśli wykazującej potrzeby postępu. B udżeta woj­
ny i m arynarki pozostają niezmienione; o reform ie woj­
skowej nie ma ani słowa; system at w ykupu od wojska na 
nowo zostaje wprowadzony. M arynarka również pozo­
staw iona jest w dawnym stanie.” D alej taż gazeta mówi 
z ironją: „Przecież żołnierz francuzki jest niezwyciężony. 
Jeżeli został pokonany pod W aterloo, to winą tego był 
deszcz, nieznany rów, lub jak iś  zdrajca, albo też tak lę k li­
wy nieprzyjaciel, że zamiast piechoty wystawiał działa. 
N iem cy są tchórze, i byliby zwyciężeni przez M ac-M ahona, 
B azaine'a, Trochu, ale zawsze cliou ali się po za działa. 
A Jjeżeli francuzka arm ja je s t niezwyciężona, to i ad­
m inistracja francuzka je s t najdoskonalsza; nie zostanie 
uproszczona, ani nie stanie się tańszą przez zaprow adze­
nie autonomji gm in. O ulżeniu ciężarów ponoszonych przez 
lud, zapomocą lepszego rozkładu podatków  nik t nie myśli; 
a po co i myślić; czyż we F rancji wszystko nie je s t cudo­
wne. Podatek dochodowy, przez lepszy rozkład, ulżyłby 
ciężarów i przyczyniłby się do zmniejszenia przepaści 
oddzielającej bogatych od proletarjdszów ; ale podatek ten 
je s t wynalazkiem  zdradzieckiego A lbionu, a tego osta- 
tn tego  nie może naśladować F rancja , która, podług wy­
rażenia T hiersa, ma tak blizko siebie wielkość, że p o trze ­
buje tylko sięgnąć po nią ręką. I  we F rancji nie znalazł 
się ani jed en  dziennik, k tóryby poddał tę mowę krytyce. 
N ik t nie myśli o zbadaniu przyczyn doznanej klęski. K ie­
dy P ru sy  po Jen ie , a A u strja  po Śolferino i K oniggraetz, 
starannie badały w arunki przew agi nieprzyjaciela i naśla­
dowali wszystko, co zostało uznane u niego za dobre, 
fracuzi ty lko  wypadkowo zgadzają się na przyznanie 
swych wad, a całą winę za nie zrzucają na swych prze 
ciwników.”

Times mniema, że mowa Thiersa ma tę zasługę,iż p ra ­
wdziwie przedstaw ia finansowe położenie F rancji i po- 
w iada dalej. Tliiers oblicza, że ostatnia w ojna kosztowa­
ła F rancję  320,000,000 funt. st. łącznie z w ynagrodze­
niem  Niemiec za koszta wojenne, ale nie rachując strat 
poniesionych przez mieszkańców spustoszonych przeznie- 
przyjaciół prowincij. Oceniając ja k  najum iarko waniej stra­
ty  w skutku  rekw izycij i spustoszeń,m usim y przypuszczać, 
że każdy dzień wojny, aż do ostatniego, kosztował Francję 
dw a miljony fst. Żbytecznem byłoby, zdaje się, dodaWać, 
że jeszcze żadna wojna, nie była tak  kosztowna. K ara  
pieniężna jest ogrom na, nie licząc straty  dwóch prowincij. 
Thiers surowo gani byłego cesarza, za to, że dozwo­

lił na Sadowe, a potem usiłował napraw ić tę pom yłkę 
pośród okoliczności, w obec których powodzenie było 
niemożliwe; ale zagraniczni spostrzegacze, uprzedzając, 
ja k  się zdaje, w yrok potomstwa, nie mogą wyłącznie 
Napoleonowi I I I  przypisać winy za wojnę, k tórej sp ra ­
wcą pierw iastkow o, bardziej niż ktokolw iek był sam 
Thiers. On to przyw rócił legendę napoleońską; podże­
gał lud do żądania granicy  reńskiej, ciągle zarzucał 
cesarzowo, że ten ostatni przyczynił się do zjednocze­
nia W łoch i nie pom agał A ustrji, podczas je j wojny 
z Prusami w 1866 r. Thiers był głównym apostołem 
samolubnej polityki, wymagającej aby reszta E uropy 
była słaba dla tego, żeby F rancja  panow ała na stałym 
lądzie, a mowa jego  wskazuje, że dotąd trzym a się on 
swych roszczeń. Polityka ta, kosztowała F rancję  320 
miljonów funt. st. w- roku  zeszłym i będzie kosztowała 
jeszcze więcej, jeżeli nie zostanie porzucona.” W  koń­
cu organ londyńskiego Gity dodaje: ,,Thiers utrzym uje 
że G am betta zrobił w ielką pomyłkę, przedłużając opór 
nufl Loarą. Nie bronim y go, ale G am betta przynaj­
mniej na swą obronę może przytoczyć to, iż znajdo­
w ał się pośród prądu, którem u nic nie może się ostać, 
a my nie możemy nie obawiać się tego, że p. Thiers 
wzywa F ranc ję  do wstąpienia na tę samą drogę, nie 
mając jednakże podobnego uspraw iedliw ienia na swoją 
korzyść. O biecuje on, że lud utrw ali swą nieśm iertelną 
wielkość w rychłej przyszłości, i dodaje, że nie można 
ani myślić o zmniejszeniu budżetu wojny i m arynarki 
Jak ie  fatalne om yłki tu  się otwierają! P rzypuśćm y, że 
górującą m yślą każdego człowieka pragnącego k iero­
wać F rancją , musi być odebranie utraconych prowincij. 
A le to przedsięwzięcie, jeżeli ma być wykonane, ko­
niecznie musi być odroczone, przynajm niej na lat dwa­
dzieścia, a ten przeciąg czasu powinien być poświęcony 
na najściślejszą oszczędność. Dwadzieścia lat takiej 
oszczędności, z szkieletem zaledwie stałej arm ji, powin­
ny być dostateczne na utw orzenie arm ji narodowej, 
k tóra  byłaby gotow a stawić czoło każdem u nieprzyja­
cielowi, na rów nych w arunkach. N iesłychanie niepecie- 
szającem jest to, że F ran c ja  przewiduje nową wojnę, 
praw ie przed zatw ierdzeniem  pokoju; ale z mowy 
Thiersa upatrujem y, że i on przewiduje tak ie  przedsię-
~ ~ y - -

wynurzają obawę, że F rancja  , będzie usiłowała! dzy wojskowymi francuzkim i zaczyna się dostrzegać
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wzięcie i będzie do niego przysposabiał się w najgo r­
szy sposób. P rzez cały czas bezczynności, będzie za ­
chowywał ton uzbrojonego narodu, będzie pieścił w 
kraju duch wojowniczy, który nawet gdyby ukazało się 
inne dążenie może zmusić przyszłego władcę F rancji, 
jak  zm usił Napoleona do prow adzenia wojny w na j­
niekorzystniejszych w arunkach dla zaspokojenia narodo­
wego pragnienia sławy, k tóre bezustannie, podniecał 
h istoryk konsulatu i cesarstw a.” I  inne gazety  ang ie l­
skie
pomścić się na Niemczech za doznaną porażkę

D zienniki niem ieckie nie dziwią się tej żądzy od­
wetu, pamiętając, że taka  sama żądza ożywiała ich 
przodków  po Jen ie  i że jej zawdzięczają ogrom ny ro z ­
wój sił we wszystkich kierunkach, i nawet teraźniejsze 
zjednoczenie, tak  szczęśliwie dokonane przez księcia 
B ism arcka. W idząc we F ran c ji wprowadzanie porząd­
ku, po strasznej zagranicznej i jeszcze bardziej niszczą­
cej wojnie domowej, widząc ukazujące się jej ogrom ne 
m aterjalne zasoby i potęgę je j kredytu , niemcy p rzy ­
chodzą do przekonania, że teraźniejszy pokój je s t tylko 
rozejmem, że F ran c ja  wznowi wojnę ja k  tylko się 
wzmocni i znajdzie sprzym ierzeńców, i że dla tego 
trzeba się mieć na ostrożności. A le z drugiej strony, 
po przyłączeniu A lzacji z S trazburgiem  i Lotaryngji 
z M etzem, i po dokonaniu zjednoczenia, uczuwają się 
silniejszymi niż w 1870 r. i spodziew ają się, że nim 
F ran c ja  przyjdzie do siebie, dosięgną takiej potęgi, iż 
niczego nie będą potrzebow ali się obawiać.

C harakterystyczną oznaką gorącego  pragnienia od­
wetu, stanowi ukazujące się w niektórych francuzkich 
gazetach zdanie, aby przypadające Niemcom, po wy­
płacie pierw szych dwóch" m iljardów  fr., trzy  m iljardy 
fr., użyć na przygotow ania wojenne i na wojnę, i 
probow ać czy się nie uda, nie ty lko nie zapłacić tego 

długu, ale nawet odzyskać stracone. Naw et jeden 
najtrzeźw iejszych dzienników  paryzkich Journal des 

Debate, w części przystępuje do tego zdania, mówiąc: 
„N aród francuzki posiada sprężystość, której nic nie 
złamie, żywotność,— która się oprze wszelkim klęskom. 
Gala nasza arm ja była wzięta do niewoli; nowo tw orzo­
ne arm je zostały rozbite przedtem  nim się sformowały; 
w P aryżu  wybuchło straszne powstanie, rozporządzają­
ce liczną arm ją dowodzoną przez najzaciętszych Judzi. 
Iząd  i zgrom adzenie narodow e, mając z początku kil­

ka pułków , w ciągu dwóch tygodni zgrom adziło ar- 
mję, k tóra  zdobyła szturm em  ten  sam P aryż , który 
wojska niem ieckie dopiero głodem  zm usiły do podda- 

Podczas ostatniej wojny pokonane by ły  tylko 
nasze wady; zobaczmy co się stanie kiedy zostaną ro z­
winięte nasze dobre przym ioty. Go dla nas zachowuje 
irzyszłość, nie wiemy i nie pytam y się; ale jesteśm y 

przekonani, że historja F rancji nie je s t jeszcze skoń­
czona. ’ Jeżeli tak  przem aw ia najuiniarkowańszy or- 

można sobie wyobrazić w jak im  tonie odzyyyają 
się gorętsze dzienniki.

Ze F rancja  posiada ogrom ue siły finansowe, to jest 
niewątpliwemu a nowy tego dowód stanowi obecna po­
życzka. Zapisy otw arte 26 czerwca, 27-go już zostały 
zam knięto i przyniosły 4 m iljardy fr. zamiast żądanych 
dwóch; w ciągu dwóch dni znalazło się dość kapitałów

stronnictw . Londyński Standard powątpiewa, aby wy- pujące szczegóły: „Zdaje się,”— pisze ten dziennik — że 
bory te, jak  wielu mniema, rozstrzygnęły los F rancji, | Baw arja w krótce będzie odgryw ała ważną rolę w’ Rzy- 
ale je s t przekonany, _ że będą pewniej reprezentow ały mie i będzie niejako pośredniczką dla poo-odzenia svm- 
usposobienie ludu, niż zeszłoroczne głosowanie powsze- 1 lvr:—  
chne. R eprezentacja F rancji, ja k a  z nich wyniknie, bę­
dzie niezawodnie nie całkowitą, ale w każdym razie 
całkowitszą i praw dziw szą niż ta, k tó rą  stanowi dzi­
siejsze zgrom adzenie wersalskie.

Niewątpliw ie, stronnictwo m onarchiczne stanowi wa­
żny żywioł, i w razie zlania się dwóch jeg o  odcieni, m ia­
nowicie legitym istów  i orleanistów, nieom al Otrzymało 
by przew agę nad innem i stronnictwam i. A le pogłoski 
o zlaniu się tych dwóch odcieni, jak  się zdaje, były 
przedwczesne. Gaulóis zapewnia, że zlanie to nie is t­
niało i nie istnieje. Zbliżenie pom iędzy dwoma linja- 
tni dynastji, nie przekracza granic porozum ienia fam i­
lijnego. K siążęta orleańscy zrobili pierw szy krok, i 
w ynurzyli hrabiem u C ham bord ubolewanie, że rew olu- 
cyjne tradycje rozdw oiły ich rodzinę. H rab ia  Gham- 
bord p rzy jął to oświadczenie „z ojcowską przychylno­
ścią; “ ale politycznego kom prom isu pom iędzy dwoma 
linjami nie było.. Rodzina L udw ika F ilipa  uznaje te ­
raz, tak  samo ja k  i przedtem , wszechwładztwo ludu, to 
je s t praw o F rancji stanowienia o swym losie z a p o m o ­
cą powszechnego głosowania. Jeżeli F ran c ja  uchwali 
przyw rócenie m onarchji nieograniczonej, to książęta or­
leańscy uznają H enryka  V  za króla; ale jeżeli F ranc ja  
oświadczy się na. korzyść monarchji konstytucyjnej, to 
żaden z książąt orleańskich nie przyjm ie korony póki 
jej się nie zrzecze hrabia P aryża, uznawany za głow ę 
linji. Gaulois nie dopowiada co zrobią książęta jeżeli 
lud oświadczy się na korzyść rzeczypospolitej lub ce­
sarstwa. Union liberale także zaprzecza pogłoskom 
o zlaniu się i pow iada: „Są to tylko balony
na próbę, puszczone w przededniu w yborów w k ierun­
ku, który łatwo odgadnąć. Zlanie się pomiędzy h r a ­
bią C ham bord a książętami orleańskiem i nie doszło i 
nie dojdzie do skutku, pomimo wszelkich usiłow ań le ­
gitymistów. W ęd łu g  zdania orleanistów, zlanie się by­
łoby przeczeniem  zasadom m onarchji konstytucyjnej, 
bez których to zasad niknie podstawa ich bytu, a nikt 
nie widział aby ludzie rozum ni i rosądnPznikali z w ła­
sne) woli, ’ W edług  doniesienia dziennika L e Franęais, 
w W ersalu  powstaje myśl utw orzenia drugiej izby za 
pomocą w yborów  przez rady  jenera lne  w departam en­
tach, k tóra to izba stanow iłaby izbę wyższą w konsty ­
tucyjnym  gm achu stronnictw a orleańskiego. Pow rót 
do system ątu dwóch izb, byłby ważnym krokiem  na 
drodze do odbudow ania m onarchji, ale dążenie to, ino 
że ścieśnić bardziej niż dotąd węzły łączące pomiędzy 
sobą wyborców republikańskich. Tymczasem pomię
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patij N iem iec względem ruchu przeciw  nieomylności i 
w zględem  B łoch, z przynależnem i papieżowi względami 
i poszanowaniem; nowe ustawy państwa niem ieckiego 
nadają Baw arii prawo dyplomatycznej reprezentacji te ­
go państw a, jeżeli jak a  okoliczność przeszkodzi dworowi 
berlińskiem u do bezpośredniego reprezentow ania tako­
wego. Praw dopodobnie zostanie przyjęty następujący 
mezzO ter,nine, oparty  na życzeniu hrabiego B ray odpo­
wiedzenia uprzejmością na uprzejmość okazaną przez 
rząd w łoski, k tóry  mogąc skorzystać z odwołania m ar­
grabiego M igliorati i jednym  zamachem pióra, znieść, za 
przykładem  innych państw, swą legację w M onachjum, 
pospieszył wyznaczyć tam nowego swego reprezentanta. 
H rab ia  Laufkirchen, bawarski poseł p rzy  dworze waty­
kańskim , będzie tam zarazem  posłem cesarstwa niemiec­
kiego, z zastrzeżeniem, że w następstwie k ró l Ludw ik I I  
jeżeli zechce, będzie m ógł uw ierzytelnić przy tym dworze 
legata św ieckiego. P . D oenninges, będzie spraw ow ał w 
dalszym ciągu w Rzym ie, misję dyplom atyczną powie- 
lzoną mu przez dwór baw arski we F lorencji; radca po­
selstw a pruskiego we I  lorencji, w charakterze spraw u- 
jącegointeresa, przeniesie się wraz z całym składem  osobi- 

Ptji,elstwa do Rzym u, podczas kiedy p. Brassier de 
bain t . mon, uda się na urlop na k ilka tygodni.”

D zienniki angielskie zajmują się zamknięciem p a r la ­
mentu niem ieckiego i mową tronow ą cesarza W ilhelma — 
a z pomiędzy nich, Times, Daily News i Daily Telegraph 
odzywają się o tej ostatniej z gorącą sympatją. A le na ­
wet zimniejszy organ, Saturday Review, odzywa się o niej 
dość przychylnie, mówiąc: „Nie potrzeba ochładzać za-

do pokrycia tak ogrom nej pożyczki, pomimo tego, że 
kształt rządu jeszcze nie jest ustanowiony, że za trzy  
lata F rancja  będzie musiała zaciągnąć pożyczkę w ilo­
ści trzech m iljardów fr., i że w obec powszechnego 
pragnienia odwetu, można przew idyw ać wojowniczą 
politykę rządu, k tóry  dla własnego utrzym ania się, bę­
dzie m usiał się je j trzym ać. D o podniesienia bogac­
twa F rancji, oprócz je j w arunków  jeograficznych i 'k l i ­
m atycznych, niem ało przyczyniły  się i wprowadzone 
przed ośmdztesięciu laty  instytucje: wolność zarobko­
wania, usunięcie wszystkich śladów feodalizmu, możność 
podziału gruntów  i t. p. A le oprócz zasobów finanso­
wych dla przyw rócenia F rancji na ten stopień potęgi, 
na którym  znajdow ała się poprzednio, niezbędnęm jest 
i moralne odrodzenie się, a dotąd nie widać nawet ś la ­
dów dążenia do tego celu. W  jak im  zaś stopniu mo­
ralna strona F rancji wymaga przerodzenia się, dowodzi 
tego 
les Di

silne dążenie do parlam entarnych wawrzynów, dla osło 
nięcia nimi wojennych porażek. Jeden  z dzienników  pa 
ryzkich Paris Journal, zwrócił już  uw agę na nadzwy 
czajną ilość jenerałów  i pułkow ników , w spółubiegają 
cych się o godność deputow anych, co może doprowa 
dzić do zupełnej dezorganizaji wojska i do poprze 
dniego stanu H iszpanji.

O dwojakiem  usposobieniu arm ji francuzkiej pisze 
pomiędzy innemi Times-. „Należy ty lko pomówić z sza 
nownymi oficerami dawnej arm ji o obecnem położeniu 
rzeczy, aby przekonać się o istnieniu zarodka niebez. 
pieczeństwa, które powiększa się w miarę pow rotu jeń 
ców. Goraz bardziej daje się spostrzegać że siła, 
miejętność, honor, przew ażnie istnieją w starej armji 
Jej to przewmdcy przyw rócili karność w nowej arm ji 
Thiers, p rzy  pomocy jenera ła  Leflo, u tw orzył nową 
armję z poboru z 1870 r. ale z oficerami arm ji nadreń 
skiej i taka to arm ja dwa miesiące walczyła przeciw­
ko Paryżowi i potem zdobyła go szturmem. A rm ja ta 
była dowodzona przez m arszałka M ac-M ahona, jenera  
łów: Douai, Sissey, L am irau lt i du B arail. Clinchant 
również należy do dawnej arm ji, ale reprezentuje młodą 
arm ję, której by ł organizatorem  wraz z jenerałem  
Ghanzy i Billot. M łoda arm ja skłania się bardziej 
ku wysuniętej naprzód rzeczypospolitej, spodziewając 
się po niej awansów i posad; daw na zaś arm ja bę 
dzie popierała wszelki ostateczny rząd, jeżeli takowy 
będzie rządem porządku i do pewnego stopnia reak ­
cyjnym .”

W edług  doniesienia Patrie, we F rancji zajm ują się 
teraz bardzo pilnie kwestją reorganizacji arm ji. Po 
przyjęciu w zasadzie podziału armji na czynną i re­
zerwową, chodziło o określenie liczebności każdej 2 
nich i ważna ta kw estja ju ż  została rozstrzygnięta, 
A rm ja czynna będzie liczyła 360,000 ludzi, a rezerw o­
wa 900,ODO, tak  żeby w razie wojny można było wy­
prow adzić w pole 1,260,000 żołnierzy. N iektórzy u- 
ważają tę liczbę za zbyt małą, ale n ik t nie uznaje jej 
za zbyt wielką. K w estja o term inie lat służby jeszcze 
nie została zdecydowana, ale zdaje się że takow y bę­
dzie określony na trzy  lata, ponieważ przy  nowem u- 
zbrojeniu i nowej taktyce, kształcenie żołnierza postę­
puje daleko prędzej niż przedtem* R ząd pragnie po­
znać zdania wszystkich w tym  przedmiocie, i m inister 
wojny udzielił upoważnieni*5 oficerom do drukow ania 
swych projektów . P o  wyborach dodatkow ych rząd 
wniesie do zgrom adzenia narodow ego projekt budżetu, 
a po zatw ierdzeniu takow ego, p ro jek ta  o organizacji 
arm ji i o reform ie praw a wyborczego. T rzy  te praw a 
w obecnych okolicznościach mają pierw szorzędne zna 

‘ J '* 1 " także kwe-

następująca okoliczność wspomniana przez Journal 
lebais.' W edług niego, od 22 maja do 13 czerwca 

wersalskie i paryzkie w ładze wojskowe i cywilne 0 - 
trzym ały  379,823 denuncjacij. „W iększa ich część n ie ­
w ątpliw ie,”— pow iada ten dziennik, —  „natchniona była 
pragnieniem  zaspokojenia pryw atnej nienawiści. Z resz­
tą wszystkie one, jak o  bezimienne jednakow o si| podle 

godne pogardy  i mogą wzbudzić tylko głęboką o d ­
razę. Na nieszęście nie po raz pierw szy podłość ludz­
ka przedstaw ia taki widok. Po dniach czerwcowych 
w 1848 r. i po 2 grudnia  1851 1-., także podano wiele 
bezimiennych denuncjacij, ale teraz po raz pierwszy 
doszły do takiej ogrom nej cyfry. O koło czterechkroć- 
stotysięcy denuncjantów — to rzecz okropna i zdaw ało­
by s ię  niepraw dopodobną, gdyby nie była stwierdzona 
urzędowemi aktam i.”

Ghociaż w ybory dodatkow e mają nastąpić za kilka 
dni, mianowicie 2-go lipca, jednakże do ostatniej chwi­
li nie można było przew idzieć ich rezultatu. W szędzie 
z ciekawością oczekują na wiadomość o ich rezultacie, 
z którego można będzie wnosić o stosunkowej potędze

czenió. W  m inisterstw ie wojny zajm ują się 
stją obwarowań i jak słychać, na żądanie T b iersa> p o ­
stanowiono utrzym ać wszystkie istniejące tw ierdze, a 
powiększyć liczbę oszańcowanych obozów- do ob­
w arowania P ary ża  Uberte  pisze: „Starannie zajm ują
się teraz uzupełnieniem  systemątu fortów  okalających 
Paryż i wzniesieniem icli’ w dalszej odległości od wa­
lu miejskiego. T ak  forty V anvres i fssy  mają być 
wzniesione na wzgórzach Ghatiilori i H autes-B ruyeres; 
zam ierzają zbudować takow y nowy fort ńa wzgórzach 
O rgem ont i inny pomiędzy nowym fortem I.ssy a M ont- 
V alerien .”

Monitor podaje bardzo ciekawe wiadomości o polity­
ce francuzkiego rządu obrony narodowej w kwestji rzym ­
skiej. Po lityka  ta  przedstaw ia dwie zupełnie odrębne fa­
zy. Pierw sza z nich stanowiła misja Senarda do F lo ren ­
cji, na mocy dekretu  z 12 września. Senard nie tylko 
zgadzał się na politykę włoską, dążącą do uczynienia z 
Rzym u stolicy, ale nawet przyznaw ał W łochom  prawo 
rozstrzygnięcia tej kwestji siłą. A le Senard  odwołany zo­
stał przez G ainbettę, naw et w dość szorstki sposób. N a­
tenczas, co stanowi drugą fazę, wysłany został bardziej 
popraw ny (correct)  ajent, i po długich naradach delegacja 
w Tours przestała do F lorencji i Rzym u następujące o- 
świadczenie: „Rząd obrony narodowej nie ma zam iaru 
przyjm ować na siebie jakichkolw iek bądź zobowiązań w 
kw estji rzym skiej, i postanawia pozostawić tę kwestję do 
rozstrzygnięcia ostatecznemu rządowi, ja k i będzie w y b ra ­
n y , przez mające się zwołać zgrom adzenie narodow e.”
Z  tego wynikaj że przyszły rząd F rancji będzie miał zu­
pełną wolnóść działania w kwestji rzym skiej, dla tego 
znany manifest hrabiego Ghainbord ma swoje znaczenie.

Go się tyczy kwestji reprezentacji w Rzymie, floren­
cka Italie potw ierdza, że dw ór watykański zawiadomił 
m ocarstwa, iż będzie niedostępny dla każdego dyplom a­
tycznego przedstaw iciela uw ierzytelnionego przy ojju 
dworach, to jest papiezkim i króla W ik to ra  Em anuela.
W  przedm iocie sposobu załatw ienia tej drażliwej kwestii
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przez  dwa głów ne rządy niem ieckie, Italie podaje naatę-1 bilu. A le pod tym względem, ja k  i pod niektórem i

pału deputow anych lub w ogóle niemców, przypuszcza­
jąc  że uczciwie mniemają, iż Metz był niezbędny dla bez­
pieczeństwa Niemiec. P ragnęli oni być zabezpieczeni od 
strony F rancji i osiągnęli to o tyle, o ile może zabezpie­
czyć zupełne pokonanie nieprzyjaciela i opanowanie g łó ­
wnych jego  pozycij. Niemcy zrobili to czego pragnęli, i 
zrobili to w sposób o ile można najlepszy; teraz zaś w 
chwili tryum fu okazali tyle um iarko wania i rozsądku, iż 
wstrzymali się od zbyt szybkiej germ anizacji A lzacji i 
L otaryngji i byli gotowi udzielić tym prowincjom  o ile 
można naj większą autonornję, zgodną z jednością państwa. 
\ \  oj na minęła 1 teraz jedność Niemiec ma się rozwijać 
w spokojnej atmosferze domowych spraw . Cesarz spo ­
dziewa się, że pokój na długi czas będzie stanowi! udział 
Niemiec. Przepow iednie monarchów, którzy powiadają, 
że ich cesarstw o-- to pokój, nie mogą mieć wielkiej wa<n 
w oczach pokolenia, k tóre pamięta jak  szybko po oświad­
czeniu Napoleona I I !  w Bordeaux, następow ały, wojny: 
krymska^ włoska, m eksykańska i niemiecka. A le  cesarz 
niemiecki nic przemawia sam za siebie. Przem aw ia on 
w im ieniu ludu,^ który nienawidzi wojny, chociaż jest do 
niej przysposobiony i uzbrojony i który nie je s t zmuszo­
ny w przedsięwzięciach wojowniczych szukać ucieczki 
przeciwko wewnętrznym kłótniom .” O statnie uroczysto­
ści w B erlinie wywołały ze strony londyńskiego Stan­
dard a następujące uwagi o Niemcach i ich położeniu w 
Europie: „W ojna, k tóra mniej od wszystkich sprzyjała 
dawnym  Niemcom, była krótka i zwycięzka, ale niew ątpli­
wie bardzo drogo kosztowała Niemcy. Z  drugiej jednak  
strony, kiedy zostanie im zapłacona kontrybucja wojenna 
przez francuzów, bezpośrednie wydatki zostaną pokryte, 
a nieprzyjaciel będzie tak wycieńczony, że na długi czas 
Niemcy nie^ będą potrzebow ały niczego obawiać się z j e ­
go strony. Zwycięztwo ogrom ne, ale czy będzie d ługo­
trwałe? Jak ie  widoki przedstawia ono na trwałość poko­
ju, tak  sławnego dla Niemiec i tak  sprzyjającego ich 
wpływowi w Europie? Jak ie  można mieć nadzieje co do 
rozwoju wolności, k tóra utrwali system at parlam entarny, 
oez osłabienia władzy wykonawczej, k tóra  znów tak  wiele 
przyczyniła się do powodzenia P rus w ostatniej wojnie? 
Nawet gdyby teraźniejsi wielcy ich ludzie zniknęli ź wi­
downi, Niemcom należy się ty lko trzym ać szczerej po li­
tyki obcej zachcianek zaczepki, aby nie potrzebować ani 
przenikliwych dyplomatów, ani znakom itych wodzów. 
Przypuszczając, że F rancja pragnie się pomścić, to je ­
dnakże nie będzie probow ala spełnić swych zamiarów 
dopóki gabinet przez swą groźną,, zaczepną politykę nie 
obruszy na siebie innych państw europejskich. Najwię­
ksze niobezpieczeńswo zaw iera się wewnątrz— z jednej 
strony w dążeniach stronnictw a liberalnego do zbyt pos­
piesznego wprow adzenia systemątu parlam entarnego i 
zmiany zasadniczych podstaw  państwa, z druM ej strony 
w dążeniach socjalizm u.” W  końcu Standard wynurza na­
dzieję że Niemcy będą korzystały z nabytych przez woj­
nę zysków. ■ 1 •’

. fĘ “ zamiarów gabinetu przedlitawskiem i
wiedeński Yaźerlund, w następujący sposób przedstawia 
ilan jeg o  działań: W raz z posiedzeniami delegacij, zostaną 

zam knięte posiedzenia rady państwa. Rozwiązanie izby 
deputowanych dotychczas nie jest postanowione. Za to 
na pewno będzie rozw iązany sejm morawski, ponieważ 
ząd otrzym ał od kogo należy przyrzeczenie, że nowy 

sejm wyszle deputatów  do rady państwa. Czy będą ro z­
wiązane niektóre wewnętrzne sejmy krajowe austrja- 
c k ie — jeszcze nie zostało zdecydowane. W  każdym 
razie gabinet spodziewa s ię , że w nowej radzie pań­
stwa, w skutku ukazania się w niej federalistów  czeskich 
i morawskich, utw orzy się większość sprzyjająca poje­
dnaniu, ale nie dość silna do dyktow ania praw  gabineto­
wi. W sejmie czeskim będzie przyjęta zmieniona dekla­
racja w kształcie adresu, który za pośrednictwem  rządu 
dostanie się do rady państwa. P rzy  takich w arunkach 
wysłanie deputow anych czeskich do wiedeńskiej rady 
lanstw a, a raczej do „zgrom adzenia w iedeńskiego”, uwa­
żają za rzecz zdecydowaną. Czy gabinet posiada w tym 
względzie pewne rękojmie, tego Vaterland nie w ie, ale 
powątpiewa o tein, również ja k  i wątpi o zmianie dek la­
racji czeskiej. O układacli z Czechami panuje ciągle nie ­
pewność. Vaterland zapewnia, że R ieg er w krótce będzie 
m ianowany ministrem Czech, i że prowadzi on układy 
nietylko w imieniu stronnictw a staroczeskiego, ale i k lu­
bu sejmu czeskiego, w którym  uczestniczą i młode C ze­
chy, zupełnie zgodńe w kw estjach politycznych z staro- 
czeskiem stronnictwem . W iedeński korespondent dzien­
n ika Pester Lloyd , zapewnia, że porozumienie z Czechami 
zupełnie jest zabezpieczone, w skutku  stanowczej woli 
cesarza, na co R ieger się zgodził.

R ezultata prac tegorocznej sesji parlam entu angiel­
skiego, ja k  powiada Angielska Korespondencja, są mniej 
znaczne niż zwykle. P o  odjęciu od projektu r e o r g a n i­
zacji armji znacznej części jego postanowień, jak w ia­
domo przyjęty został tylko bil, k tóry można nazwać bi­
lem o sprzedaży rang  wojskowych, a ważna kwestja o 
rzeczywistej reform ie wojskowej, została odroczona do 
dalszego czasu. Gzy projekt tajnego głosowania (bal- 
lot-bill) zostanie zatopiony w m orzu rozpraw  i sporów — 
jeszcze niewiadomo. Sesja już  daleko jest posunięta, a 
w projekcie znajdują, wiele wad; tymczasem przeciwni­
cy bilu utrzymują-, że członkowie gabinetu nie zupełnie 
są zgodni pom iędzy sobą.co  do tego pro jek tu  i nie wy­
robili sobie jeszcze o nim jasnego pojęcia, a ponieważ nie są 
przewidywane wkrótee ogólne wybory, czy nie lepiej by
było, w edług ich zdania, dać czas do dojrzenia proje­
ktu o tąjnein głosowaniu w głowach jego  stronników. 
lim es  k tóry  zawsze był przeciwnikiem tajnego gloso­
wania, na podstawie, że każdy powinien jaw nie wypo­
wiadać swe zdanie, wprost proponuje odroczenie teo-o
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innemi, organu londyńskiego City, nie można uważać 
za przewodniczącego reprezentant i <ij>iniji publicznej.

Nieporozumienie pomiędzy Włochami a bejem tune- 
tańskim przybiera groźne rozmiary. Bej, jak  wiadomo,

. po długim oporze, zatwierdził konwencję zawarty pomię­
dzy włoskim ministrem spraw zagranicznych a posłem 
tunetanskim Hussein-paszą, w przedmiocie wynagrodze­
nia dla (iheidy, włoskiej kolonji w rejencji tunetańskiej; 
ale pomimo tego nie spełniał jej w arunków, a teraz o- 
swiadczyb jż  me jest w stanie ich spełnić. Z tego sporu 
jak  się zdaje, pragnie skorzystać Porta , dla wcielenia T u ­
nisu do swych bezpośreenicii posiadłości, co stanowiłoby 
pierwszy krok do głoszonego w Konstantynopolu zjedno- 
czeniadslamn. Przynajmniej teleg ram z Konstantynopo­
la doniósł, że Porta  skłaniała Włochy do cierpliwości i 
me użycia siły przeciw bejowi. Dążenie do wcielenia i 
Egiptu do bezpośrednich posiadłości Porty, także uwy­
datnia się w Konstantynopolu, zkąd donoszą, że do Kai­
ru wysłany został w charakterze nadzwyczajnego pełno­
mocnika Rudżi-pasza, niewiadomo tylko z jaką misją. 
Tymczasem dziennik La Tur quit’, wystąpił z nowym 
gwałtownym artykułem przeciw wice-królowi. Obwinia 
go o zupełne spustoszenie powierzonego mu kraju i p ra ­
gnienie uczynienia niewolników z egipcjan. Ogrom ne u- 
zbrojenia robione przez wice-króla, dia tego aby z cza­
sem zrzucić z siebie maskę i ogłosić się niezależnym, 
sprawiają nieznośne ciężary dla fellachów, którzy coraz 
bardziej stają się niewolnikami lznmil paszy. Taki stan 
nie może trwać dłużej, bez narażenia na zupełne zniknię­
cie władzy sułtana w Egipcie. W ice-kró l rządząc wbrew 
poleceniom firmanu, odmawiając posłuszeństwasułtanowi, 
sam ogłasza swoje usunięcie i sułtan w interesie islamu, 
Turcji, również jak  i swoim własnym, nie powinien dalej 
odraczać urzeczywistnienia jedności islamizmu.

za zakom unikowanie mi tego pisma, k tóre mnie wielce 
zainteressowało. Co się tyczy jak iegoś rodzaju abdy­
kacji k tórą mi doradza, odpowiadam , Że zrobiłbym  to 
gdybym  mógł, lecz wszakże tylko panujący lub pre­
ten d ed  m ają praw o abdykow ać, a ponieważ ja  nigdy 
nie występowałem w charakterze pretendenta, nie mam 
więc z czego abdykow ać. P rz y  każdej sposobności, 
jaw nie okazywałem , iż dążę zawsze do jednego tylko 
celu, to jest, do możności używ ania moich praw  oby­
watel kich w celu służenia mej ojczyźnie, a to w spo­
sób jak iby  mi sama zakreśliła, lecz że w każdym ra ­
zie, za jedyny  i ważny rząd we Francji, uważam ten 
tylko, k tóry  sam kraj wolą swoją ustanowi. W  proś­
bie k tórą  podałem  był ciału prawodawczem u, jak k o l­
wiek ustanowionem u jeszcze za czasów cesarstwa, u- 
mieściłem moją deklarację będącą jasnym  dowodem 
takiego mojego politycznego wyznania a ofiarowanie 
usług rządowi obrony narodow ej, powinno także, zda­
niom m ojeia, być uważanem ja k o  najlepszy dowód u- 
znania przezem nie rzeczypospolitej, bo raz wszedłszy 
w je j służbę—można w ierzyć—że spełniałbym  ją  ja k  
obywatel praw y. I  cóż mogę więcej uczynić? Uznać 
rzeczpospolitą? ale przecież to ty lko obce mocarstwa, 
m ogą jak iś  rząd  uznawać, lecz my, zwyczajni tylko 
obyw atele kraju, winniśmy takiem u rządovyi wprost 
się poddać i służyć mu. M am się ogłosić repub lika­
ninem? i pocóż, gdy  tak ie  wyrażenie opinji nie zobo­
w iązywałoby wcale żadnego z naszych przyjaciół? Co 
do mnie, wiem dobrze, że jestem  o wiele lepszym 
republikaninem , niż moi przyjaciele, bo nie uczuwam 
najmniejszego, ja k  oni, w strętu do tego kształtu  rządu. 
Lecz wszystkie, te szumne oświadczenia swych opinji 
politycznych, k tó re  uważam zaw sze jak o  podyktowane 
przez w zgląd na interes osobisty, m ogą być środkam i 
dobremi dla B onapartów , lecz nie dla ludzi szanują­
cych się istotnie. G dybyś panie E lsingne miał odpo­
wiedzieć doktorow i B ourgignon, byłbym  za to panu 
bardzo obowiązanym. A  jeżeli nie masz innego środ­
ka, to chciej mi przesłać, jeszcze przed  czwartkiem  o 
godzinie 11—tej, listy przez ciebie napisane lecz na pa­
pierze bardzo cienkim , złożonym we czworo, a ja  do­
łożę starania aby je  w yekspedjow ać. L ecz zachowaj 
to przy sobie. L . Ks. D ’Orleans.

AUatrja
* Jed n a  z gazet w iedeńskich podaje ja k  następuje 

9kład jenerałów , w arm ji austrjackiej w 1871 roku: 1 
feldm arszałek, 10 feldceugm istrzów , 55 feldm arszułków- 
poruczników , 111 jenera ł-m ajo rów — razem  177 jen e ra ­
łów , z k tórych trzech znajduje się na czele zakładów 
naukow ych, dwóch zaś w dom u inwalidów. W poró­
wnaniu z ubiegłym  rokiem , liczba feldm arszałków -po- 
ruczników  zw iększyła się o dziesięciu, zaś jenera ł-m a­
jorów  o czterech.

* W iadom o, że rozpraw y w radzie państwa nad bud­
żetem zakończone zostały praw ie spokojnie i bez skan­
dalu. P od ług  budżetu, w ydatki państw a obliczone zo­
stały na 345,676,940 guld., dochody zaś na 333,949,907 
guld.,- deficyt przeto wynosi 11,627,033 guldenów. Go 
do sposobu pokrycia takow ego, ogłoszone będzie osobne 
prawo. P rzy  drugim  odczycie praw a finansowego, lewy 
kraniec glosow ał przeciw budżetowi. Odrzucono wnio­
sek deputow anego Costy, ażeby budżet został przyjęty 
po trzecim  odczycie. P o d łu g  starego Fremdenblatta, prze­
ciw tem u wnioskowi głosowali właściciele wielkich dóbr, 
albowiem chcą oni po trzecim  odczycie praw a finanso­
wego pow tórzyć w osobnej rezolucji swoje zdanie o p o ­
lityce rządu w sposób bardzo jasn y  i stanowczy, tak 
samo, jak  to uczynili w adresie; właściwie chcą oni o- 
świadczyć, ze i na przyszłość będą walczyć przeciw fe- 
deralizmowi. L ew y kraniec, ja k  zapew nia A', fr . Presse, 
zam ierza zaproponow ać znowu po trzecim  odczycie 
przejście do porządku dziennego.

* Gest. Journal, uchodzący obecnie za organ hrabie­
go H ohenw artha, żywi ja k  najpiękniejsze nadzieje. Po 
wzmiance o zdaniu przez hrabiego B eusta spraw y w 
przedm iocie stosunków z zagranicą, pismo poinienione 
powiada: „Jednocześnie — uważam y zaś to jako  dobry 
znak trzecie odczytanie, to jest stanowcze załatw ienie 
budżetu, dało nam rękojm ię, że spór wywołany przez 
„klikę , p rzybrał k ierunek  roztropniejszy, skutkiem  cze­
go „klika znalazła się w spx-zeczności z sobą samą. P o ­
wietrze oczyściło się, lecz nie można wcale powiedzieć 
tegoż sam ego o państwie. Spraw y idą pomyślnie, i tak 
samo rzeczy będą się m iały zapew ne w delegacjach; 
ministerstwo hrabiego H ohenw artha rozporządza obe­
cnie wszystkiem, ja k  to przepowiadaliśm y, i przyszedł 
czas, w którym  ono dowiedzie i musi dowieść swej si­
ły. N areszcie, przyjazd z P rag i do W iednia D ra  R y- 
gera  dla tego, ażeby prow adzić, i da Bóg, zakończyć 
pomyślnie układy osobiste z m inisterstwem , dowodzi do­
statecznie, w k tó rą  stronę skierow ane były obm yśla­
ne zawczasu plany m inisterstwa. T ak i zbieg okoliczno­
ści daje, zdaniem  naszem, powód do wniosku o możno­
ści porozum ienia i napełnia nas ufnością, że porozum ie­
nie rozsądne powinno znaleść poparcie ze wszech stron, 
ażeby m ożna było osiągnąć takow e wśród teraźniejszych 
stosunków przyjaznych. ’

Anglja.
* Rozpraw y nad balot-bil pana F o rs te r ju ż  się rozpo­

częły w izbie gm in i pomimo opozycji ubocznej Timesa 
k tóry  sądzi, iż kraj je s t zupełnie obojętnym na tę refor­
mę, jed n ak  organa liberalne i m inisterjalne uważają g ło ­
sowanie tajem ne za rezultat już  otrzym any. Nie ulega wąt­
pliwości że gabinet bardzo potrzebuje tego sukcesu dla 
uspokojenia ro jątrzonych um ysłów skutkiem  program u fi­
nansowego p. L ove, a jeszcze bardziej zaniepokojonych 
wnioskami niedokładuem i i niepopularne mi p. C ardvelfa. 
G łosowanie bilu reform y wojskowej było ty lko pozor­
nym tijuinfem  dla m inisterjum , bo głów ne zasady tego 
pro jek tu  do praw a, zostały następnie cofnięte; teraz chcie­
libyśmy wiedzieć czy głosowanie na balot-bil będzie rze­
czy wistym trjumźem. W obecnych okolicznościach, g ło ­
sowanie tajem ne nie ma żadnego interesu ani dla stron­
nictwa m iuisterjalnego ani dla opozycji a tylko daje moż­
ność do zm ierzenia i obliczenia sił wzajemnych przed u- 
kończeniem posiedzenia. Ju ż  tyle razy pow tarzane były 
wszystkie argum enta za i przeciw  reform ie, tak  przez pra­
sę jak  i przez parlam ent, że już  nie spodziewam y się 
żadnych rozpraw  co do g ru n tu  kw estji i stosunku za­
chodzącego między głosowaniem  tajemnem a zasadami 
fundam entalnem i konstytucji angielskiej. Nie chodzi tu 
bynajmniej o rozstrzygnięcie czy głosow anie jest p ra ­
wem przynależnem  każdem u obywatelowi, lub  czy jest 
tylko mandatem ściągającym  na wyborcę odpowiedzial­
ność osobistą przed społeczeństwem, odpowiedzialność 
jak a  usunięta byłaby przez głosowanie tajemne. S tron­
nictwo liberalne przeniosło tę kwestję na inny g run t, 
fo n ie  w a ż , utrzym uje o n o , ostatnia reform a w ybor­
cza w prow adziła do konstytucji ’zasadę dem okraty­
czną, trzeba zatem  usunąć wszystko co może stawać na 
przeszkodzie manifestacjom dobrowolnym  opinji mass 
całych. Skutkiem  system u obecnego, wyborćy nie ma­
ją swobody, a ich mniemana odpowiedzialność istnieje 
tylko względem  klas wyższych, którym  muszą zda­
wać spraw ę ze swego wotowania. G dyby nawet naj- 
energiczniejsze postanowiono kroki dla usunięcia prze- 
dajności wyborczej, nigdy jednak  w ybory nie będą 
szczeremi, dopóki ty lko dzierżawcy, robotnicy, sło­
wem klasy zależne, nie będą m iały zapewnionej rę ­
kojmi przeciw  konsekwencjom m aterjalnym  swej o- 
pozycji. P od  względem moralnym, głosow anie tajem ­

ne, może niezawodnie zmniejszyć nadużycia wywo­
łane przez chciwość wyborców, bo kapitaliści którzy 
dziś dla swoich ajentów wyborczych, otw ierają kredy t 
nieograniczony, w celu kupienia sobie głosów, lękaliby 
się tak postępować w razie gdyby nie mogli kontrolow ać 
na co zostały użyte wydane sumy ani też przed chwilą 
stanowczą wiedzieć o rezultacie, jak i winien ztąd nastą­
pić, słowem że pod każdym względem  moralność naro ­
dowa i nieskazitelność, zyskałyby bardzo wiele na owej 
zmianie. W  tym  to duchu p. Stansfield postawił kwestję, 
i zdaje się) że izba zgodziła się z nim, aby głosowanie 
tajem ne było uważane raczej za środek niż za zasadę. 
Pan S tansfield  uznał że jeżeli nieskazitelność wyborów, 
m ogłaby być zapewnioną bez wotowania sekretnego, to 
w takim  razie system teraźniejszy głosowania byłby od­
powiedniejszym  godności obywatelskiej, lecz gdy  jest 
rzeczą niew ątpliw ą, iż w yborcy po większej części u le­
gają  wpływom nieprzychylnym  głosowaniu jawnem u, 
trzeba więc uważając na ich moralną bezsilność, ułatw ić 
im ile możności wolność w w ykonywaniu ich praw  poli­
tycznych. W prow adzenie głosow ania tajem nego w obec 
mechanizmu konstytucyjnego angielskiego które będzie 
w rzeczy samej, jak dobrze się wyraził dzienik E xa ­
miner, upokorzen iem , nie leży ty le w zapobieżeniu jak  
raczej w potrzebach które zm uszają naród do przyjęcia 
owego rodzaju wotowania. A ż dotąd, torysowie nie sta­
wili silnej opozycji bilowi p. F o rster i zdaje się nawet, 
że tak  p. D israeli ja k  i jego  przyjaciele, nie wybiorą te ­
go punktu za powód do wypowiedzenia stanowczej wal­
ki gabinetowi. N iektórzy konserw atyści objawiają na­
wet wielką ufność w głosow aniu tajem nem , a to pod 
względem utrw alenia przym ierza między torysam i a 
frakcją klasy roboczej, przym ierza k tóre w edług ich zda­
nia, było oddalanem  jedynie  przez pogróżki systema 
tyczne owych radykalnych burzycieli, znajdujących się 
tak  po warsztatach ja k  i fabrykach. O prócz powyż­
szych uwag, zachodzi jeszcze jed n a  okoliczność, która 
właśnie nie przedstaw ia torysom  nadziei osiągnięcia ja ­
kich bądź dla siebie korzyści, w razie sporów które m o­
głyby  wyniknąć między wigami a liberalnym i postępow 
cami, w przedm iocie tyczącym  się bilu p. F orstera . J e ­
żeli w stronnictw ie m inisterjaluetn nie ma jedności, to i 
opozycja je s t rozdzieloną, a p. D israeli który reprezen­
tu je wśród konserw atystów  żywioł działający i napastni­
czy, dziś czuje się coraz bardziej sparaliżowanym , przez 
w yrachowaną bezwładność stronników  lorda Salisbury, 
k tó ry  nie dążąc do władzy, ogranicza się na stawianiu 
biernego oporu zmianom prawodawczym  zaprow adza­
nym przez ministerjum.

Tur oj a.
* Z B ukaresztu piszą do gazety wiedeńskiej Die 

Presse: „Rum unja w róciła do swego dawnego systemu 
co do poboru podatków. P od łu g  tego systemu, podatki 
stałe będą także pobierane przez gm iny; lecz te  osta­
tnie znajdują, że odniosą praw dziw ą korzyść z oddawania 
podatków  w dzierżawę. W  tym  celu miasto B ukareszt 
wyznaczyło dzień 27 czerw ca, w którym  podatki odda­
ne zostaną w dzierżawę więcej ofiarującem u. W sze- 
lakoż żydzi i inni mieszkańcy wyznań niechrze- 
ścjańskich nie będą przypuszczeni do ubiegania się o 
dzierżawę. Dzierżawca, którem u nadaje się ty tu ł „po­
borcy jeneralnego  podatków ,” obowiązany je s t złożyć 
kaucję w wysokości 600,000 franków . N ie może on 
przybrać sobie izraelity  naw et w charakterze spólnika 
bezimiennego. W  razie dowiedzenia mu, że ma takiego 
spólnika, potrąconem  mu będzie 50,000 franków  z kau­
cji i kon trak t zostanie niezwłocznie unieważniony. Nie 
może on naw et trzym ać urzędnika żyda, w przeciwnym 
bowiem razie zapłaci karę w wysokości 1,000 franków . 
W  ten sposób „ojcowie m iasta” zapewnili sobie p iękny 
zysk roczny kilkuset tysięcy franków .”

Ziemie słowiańskie
* W  P radze odbyło się 17 czerwca pierw sze posie­

dzenie „komisji doradczej szkolnej,” mianowanej przez 
m inistra wychowania publicznego Jireczka  w tym  celu, 
ażeby dała ona swą opinję o praw ie szkolnem przedlita- 
wskiem, mianowicie o tem, czy takow e może uledz zm ia­
nom, lub też czy nie należałoby zamienić tego praw a tn- 
nem? Pow ołani do tej komisji specjaliści—czesi odmówili 
wzięcia udziału w jej rozpraw ach dopóty, dopóki nie zo­
stanie im wyjaśniony je j charakter. Obawiali się oni nie 
bez zasady, że udział ich bezw arunkow y w rozpraw ach 
tej komisji doradczej może być tłóm aczony w ten sposob, 
żo gotowi są oni uznać praw o szkolne przedlitawskie. 
D la tego to powodu, zaraz na pierwszem  posiedzeniu, 
członkowie czescy udali się do ministerstwa wychowania 
publicznego z żądaniem co do należytego określenia cha­
rak te ru  tej komisji. N a następnem  posiedzeniu odczyta­
no odpowiedź m inistra Jireczka; lecz odpowiedź jeg o  nie 
była jasna, t. j .  nie powiedział on wprost, w jak iin  stosun­
ku kom isja pomieniona pozostaje do „rady szkolnej k ra ­
jow ej;” wyjaśnił on jedynie zadanie komisji. M inister 
dodał, że bardzo wieikiej jest dla niego wagi posiadać 
stale wiadomości o czynnościach tej komisji i że przeto 
poleca jej kom unikować mu protokóły  szczegółowe k a ­
żdego posiedzenia, przyczem  proponuje on, ażeby do pro­
tokółów tych zapisywane były wszelkie zdania i wnioski 
każdego z członków, naw et w takim  razie, gdyby ta ­
kowe pozostały w mniejszości. Członkow ie czescy po­
przestali na takiej odpowiedzi i oświadczyli, że pozosta­
ną nadal w kom isji, albowiem przekonali się obecnie, że 
glos ich będzie usłyszany przez ministra. Oświadczyli 
oni jednocześnie (z zaznaczeniem w protokóle), że czynią 
to nie dla tego, ażeby uznawali zasadność praw a szkol­
nego, k tóre może być uchwalone jedynie  przez regu larn ie  
zwołany sejm królestwa czeskiego, lecz dla tego jedynie, 
ażeby przyczynić się do usunięcia trudności wynikłych 
na skutek nowego praw a szkolnego. Nie podobało się 
to członkom niem ieckim , którzy po krótkiej naradzie 
osobnej, zrzekli się udziału  w pracach komisji. Na tem 
zakończyło się to godne uwagi posiedzenie. P rezes ko­
misji, radca nam iestnictwa p. R ieger von Riegershofen, 
oświadczył, że złoży m inistrow i rap o rt o wystąpieniu 
członków niemieckich i zapyta go jednocześnie, czy ko­
misja ma być uzupełniona przez powołanie nowych 
członków .”

* W ychodząca w Nowym Sadzie gazeta serbska Za­
stawa' (Sztandar) podaje wiadomość o zamachu na ży­
cie niepełnoletniego księcia serbskiego M ilana O bre- 
nowicza. Ciśnięto na niego bom bę Orsiniego, k tóra 
atoli na szczęście nie w yrządziła mu najmniejszej szko­
dy. Nie przytrzym ano w prawdzie nikogo na miejscu 
przestępstw a, lecz podejrzenie pada na byłego pisarza 
Oiirnpa Szawicza i na dym isjonowanego porucznika 
Buskowicza, k tórych aresztow ano później wraz z inue- 
mi osobami podejrzanem i. Zastawa oświadcza stanow ­
czo, że zdaniem je j, cała ta  spraw a ukartow ana zosta­
ła przez rejencję, w zam iarze zachwiania zaufania księ­
cia do jeg o  ludu i skłonienia go do oddania rządów 
kraju „pewnym osobistościom,“ mianowicie po ogłosze­
niu jeg o  pełnoletności przez przyszłą skupczynę. N a 
kilka dni przed tym  zbrodniczym  zam achem , książę 
miał otrzym ać, ja k  zapewnia pismo pomienione, list 
bezimienny, w którym  ostrzegano go, że grozi mu n ie­
bezpieczeństwo nieuniknione; wówczas pow ołał on do 
siebie re jen ta  Blaznowaca i rzek ł do niego: „Nie ukoń­
czyłem jeszcze nauk, a ju ż  knują na mnie spiski! Nie 
chcę dłużej pozostać w Serbji; wyznaczcie należącą się 
mnie część spadku i dajcie mi paszport do Paryża; u- 
kończę tam nauki i zamieszkam tam .“ W szelakoż r e ­
je n t skłonił m łodego księcia do zaniechania tego  zam ia­

ru  i do pozostania w Serbji.
* Z M oraw y piszą do Corr. Slave, że ludność nie­

m iecka w B rnie (B riinn) śpiewa w miejscach publicz­
nych: Die Wacht am Rhein. O pow iadają także, że niem - 
cy tameczni napadli na jak iegoś  starca i na jego córkę  
(rodow itych m ora wian) i zelżyli ich srodze.

T e le g r a m y  z  g a z e t  z a g ra n ic z n y c h ..
* Paryż, 28 czerwca po południu. Na nową pożycz­

kę w samym Paryżu  podpisano 2,700 miljonów. O  w y­
sokości podpisów  po departam entach i zagranicą nie 
ma jeszcze dokładnych wiadomości. D oniesienia ro z­
m aitych dzienników, o mniemanych instrukcjach udzie­
lonych przez T iersa  posłowi francuzkiem u we F lo ren ­
cji, a dotyczących kw estji rzym skiej, są, ja k , zapew nia­
ją  z dobrego źródła, bezzasane. Ajencja Havasa głosi, 
że T h iers w tej kwestji nie przesłał jeszcze posłowi 
żadnych instrukcji. S łychać, że nowo m ianowany sp ra­
wującym interesa, m argrabia de G ahriac, uda się ju ­
tro  z W ersalu do Berlina. H r. P aryża  dziś je s t spo ­
dziewany w W ersalu

* Paryż , 28 czerwca. Zapewniają, że ogół sumy 
podpisanej przenosi cyfrę 5 m iljardów. H rab ia  Paryża 
dziś rano p rzyby ł do Calais. Cesarz Brazylijski ocze­
kiwany tu  je s t w ciągu przyszłego tygodnia.

* Paryż, 28 czerwca.. E  nil O lliv ier piśze w L a  
France, że ani wróci do Paryża, ani nic nie ogłosi; p ra ­
gnie „przez patrjotyzm  pozostać jedvnym  kozłem  ofiar­
nym nieszczęścia, którem u napróżno s tara ł się zapo- 
biedz.“

* Pa. <jż, 29 czerwca. Journal des Debats, występuje 
przeciwk. radykalnej liście kandydatów  i żywo potę­
pia kandydaturę byłych członków ligi republikańskiej, 
k tórzy byli bardzo sym patycznie usposobieni dla gm i­
ny, ale bardzo oieprzyjaźnie dla zgrom adzenia n aro d o ­
wego. O kólnik m inistra spraw  wewnętrznych, L am - 
brechta, z 24 czerwca, poleca bezwarunkowo szano­
wać głosowanie i zabrania ajentom  adm inistracji wszel­
kiego rozdaw ania kartek  wyborczych. M arszałek M ac- 
Mahon odpowiedział deputacji związku prasy paryz- 
kiej, że ponownie odrzuca wszelką kandydaturę . W czo­
raj przybył do W ersalu h rab ia  Paryża. L iczni zag ra­
niczni oficerowie przybyli do P aryża dla znajdowania 
się na dzisiejszym przeglądzie wojsk.

* Paryż, 29 czerwca. Przepyszna pogoda sprzy jała  
dzisiejszemu przeglądow i wojsk, k tóry  odbył się przy 
niesłychanym  natłoku widzów.

* Wersal, 27 czerwca. Na posiedzeniu zgrom adzenia 
narodowego, A udiflre t-P asqu ier objaśniał położenie ko­
misji, której poruczono zbadanie zakupów  dokonanych 
podczas wojny. Oświadczył on, że kom isja ma do zba­
dania przeszło 84,000 dokum entów . N iezbędnem  było 
badanie uczciwości zakupów . Przekonano się, że pe­
wien wysoki urzędnik nadużył położonego w nim zau­
fania kraju. A udiffret oddaje urzędników , k tórzy  sko­
rzystali z nieszczęsnej tvojny dla w zbogacenia się, na 
publiczną pogardę. Spraw ozdanie w skazuje jako  przy­
kład niesłychanych oszustw, dokonane przez konsula 
francuzkiego w N ow ym -Jorku  ogrom ne zakupy, do k tó ­
rych nie był upoważniony.

* Wersal, 28 czerwca. Zgrom adzenie narodotve.— 
M inister skarbu, P o y er-Q u ertir zdaję spraw ę o rezu l­
tacie pożyczki, dodając: W czoraj w niespełna 6 u go­
dzinach podpisano 4,500 miljonów; w samym Paryżu  
podpisy wynosiły 2 ‘/a miljonów, na prow incji przeszło 
m iljard, za gran icą rów nież m iljard. Przytem  rezultat 
podpisów z k ilku  miejsc nie je s t jeszcze wiadomy. R e­
zultat ten pozwala, przyjęte względem  N iem iec zobo­
wiązania spełnić i przyspieszyć uwolnienie prow incij od 
okupacji. R ząd nie będzie z tem oczekiw ał na term i- 
na oznaczone w trak tacie  pokoju.

* Marsylja, 28 czerwca. Z stawionych przed sądem 
wojennym za udział w' powstaniu, trzech, których 
nazwiska nie mają żadnego politycznego znaczenia, sk a ­
zano na śm ierć, 5 u, pomiędzy nimi M artina, na d e ­
portację, 2-ch, M ovi i Blanche, na ciężkie roboty  i 
areszt, a 10-u uniewinniono.
- * Florencja, 28 czerwcu. K ról wyjechał do N eapolu
i Rzymu. Na dw orcu kolei znajdow ały się władze i 
reprezentanci miasta. G w ardja narodow a i wojska s ta ­
ły pod bronią. W ielki tłum  ludzi znajdow ał się przy 
odjeździe i żegnał króla okrzykam i: „Niech żyje król!
Niech żyją W łochy!”

* Morencja, 28 czerwca. B urm istrz miasta F lorencji 
wczoraj sk ładał wizyty naczelnikom  zagranicznych po­
selstw, dla wyrażenia im podziękowania za okazany mia­
stu zaszczyt przez dotychczasowy ich pobyt.

* Florencja, 28 czerwca. L iczne gm iny żądają zniesie­
nia w ykładu nauki religji w szkołach ludowych i za­
stąpienia jej przez naukę moralności i obowiązków oby­
wateli kraju.

* Florencja, 28 czerwca. Senat, na dzisiejszem po­
siedzeniu przyjął projekt do praw a dotyczącego śro d ­
ków bezpieczeństwa publicznego, a następnie zatw ier­
dził trak ta t handlow y z A m eryką, oraz prawo o unifi­
kacji d ługu publicznego państw a kościełnego. C złon ­
kowie V igliani i Casati w ynurzyli następnie m iastu 
F lorencji podziękow anie senatu za gościnne przyjęcie. 
W końcu zam knięto posiedzenie śród okrzyków : „Niech 
żyje król! Niech żyją W łochy!”

Florencja, 28 czerwca. P od łu g  doniesień tu tej­
szych dzienników, w poniedziałek odbył się tajny kon- 
systorz, na którym  mianowano kilku biskupów. P rzy  
tej sposobności papież m iał mieć przem owę, w której 
rzekł: K ró l W ik to r E m anuel zjedzie tu  w krótce w to ­
warzystwie reprezentantów  zagranicznych. Czyniliśm y 
u mocarstw  zagranicznych wszelkie kroki, aby temu 
zapobiedz, ale otrzym aliśm y w odpowiedzi ty lko ośw iad­
czenia grzeczności. T ak  więc nie zostaje inna nadzie­
ja  ja k  w Bogu.

* Florencja, 28 czerwca. K om isja mianowana przez 
m inistra robót pnblicznych w celu studjow  nad uzupeł­
nieniem sieci włoskich kolei żelaznych i klasyfikacji ko­
lei, ukonstytuow ała się i w ybrała de V incenzi na swego 
prezesa, a de P re tisa  na vice-prezesa. Tegoroczne wiel­
kie jesienne m anew ra będą m iały miejsce we wrześniu, 
pomiędzy Mincio i Tessiuo.

* Neapol, 29 czerwca. K ró l przybył tu. P rzy jęcie 
było nader serdeczne i uroczyste. C ała ludność, po­
śród okrzyków  brała  udział w przyjęciu. M iasto jest 
przystrojone w kw iaty i chorągwie.

* Neapol, 29 czerwca. K ró l zwiedził wystawę i roz­
dał 19 złotych medali 1 ej klasy. A ustrjacka m ary­
narka  otrzym ała dw a z tej liczby.

* Berlin, 28 czerwca. U kłady z B aw arją w p rzed­
miocie udzielenia dotacij jenera łom  baw arskim , a mia­
nowicie przez króla baw arskiego, po przekazaniu mu 
potrzebnej sumy, jeszcze się toczą. Cesarz niedawno
udzielił posłuchanie w tej spraw ie bawiącemu tu w cha­
rak terze członka rady  zw iązkow ej, baw arskiem u m ini­
strow i skarbu. O bw ieszczenie o dotacji nastąpi praw do­
podobnie ze spodziew aną am nestją. Sądzą, iż to nastą­
pi przed wyjazdem  cesarza do Em s. D la zrobienia pro - 
pozycij w przedm iocie podziału pozostałości wojennej 
kontrybucji, po pokryciu  wspólnych w ydatków , rada 
zw iązkow a w ybrała komisję wojskową, k tóra ma usta-

1 nowie dostaw y wojenne i odpowiednie udziały poiedyń- 
czych państw .

* Berlin, 29 czerwca. Deutsche Reichs-Anzeiger og ła­
sza am nestję cesarską dla mieszkańców Alzacji i L ota-

Francja.
* K orespondent wersalski do Independance belge 

w dniu 26 czerwca donosi, że ruch wyborczy postępu­
je  stanowczo, powoli i ociężale, że stronnictw o porząd­
ku nie zgadza się z sobą; że kandydaci są licznii zmien­
ni, że codziennie przybyw a wielu nowych, a koiniteta 
wysilają się jak im by  sposobem ożywić gorliwość wy­
borców. Jednem  słowem, obawiają się tu, żeby nie 
stało się tak przed dniem głosow ania 2-go lipca, jak  
było przed powstaniem w dniu 18 m arca i żeby przez 
wstrzym ywanie się od udziału w głosowaniu, nie zape­
wniono znowu zwycięztwa stronnictw u gwałtownem u. 
Są tacy, którzy utrzym ują, iż sto tysięcy głosujących 
zostało wykreślonych z listy wyborczej Paryża, a bez- 
wątpienia ci wykreśleni należą do partji kom uny i do 
stronnictw a międzynarodowego, a zatem stronnictwo 
progresistów  zostałoby zdezorganizowane, co właśnie 
dało powód, iż w dniu wczorajszym rozgłaszano, że po­
dług nowych rozporządzeń, stronnictwo to wstrzyma się 
w całej masie od głosowania; lecz co do mnie, nie 
wierzę temu wcale. P rzed  kilku dniami krążyły tu  po­
głoski, że stronnictw o bonapanystow skie również ustę­
puje ze szranków, lecz już wiadomo, że wprost przeci­
wnie się dzieje. O w a niezgodność komitetów w P a ry ­
żu, drażni rząd nadzwyczajnie, tak samo jak niepokoi 
wszystkich ludzi dobrze myślących, ponieważ takie ro z­
dwojenie," może zapewnić zwyćięztwo partji dem ago­
gów. Dziś rano od godziny 9-ej do 11-ej, trw ały  n a ­
rady zebrania, jakiegoś rodzaju syndykatu komitetów, 
zwołane przez p. T triers’a. Pojm ujem y łatwo iż n a ­
czelnik rządu, pozostawiając wolność wyborom, a n ie ­
zależność komitetom, pragnąłby, żeby jedyna ty lko l i ­
sta zjednoczona, stała się listą wszystkich dzienników i

^ c a łe g o  stronnictw a porządku. W iadomo już , że są tu 
cztery głów ne stronnictw a porządku, to jest: komitet 
republikański przy ulicy Turbigo, kom itet przy ulicy 
L epelletier, zwany komitetem R enouard, popierający 
orleanów i przesuw ający się, jakby  cień, od p. d’H aus- 
sonville do p. Corbon; kom itet tak zwanych izb rady­
kalnych, k torego zadaniem jes t reprezentow ać stolicę 
w osobach paryżan, tak kupców jak  przemysłowców, 
właścicieli i t. d.; nareszcie kom itet prasy, 'k tó reg o  
skład i dążenia znacie. O w e cztery komitetu mają na 
dzisiejsze zebranie delegować, każdy po pięciu człon­
ków, zobowiązanych do ułożenia, jeżeli to będzie ino- 
żebnem, jedynej listy, zwanej listą pojednawczą, na 
której umieszczone mają być imiona takich tylko kan­
dydatów, którzy albo pragną utrzym ania rzeczypospoli­
tej, albo przedstaw ienia jej praw ego w osobie p. T hier- 
s’a. W ątpią tu , aby lista taka dała się ułożyć, nie dla 
tego aby się nie miano zgadzać, na punkt wyżej wska­
zany, lecz nie ma zgody co do kwestji osób i o ile się 
zdaje, to z tego już choćby powodu, gwałtowne mogą 
nastąpić starcia.— M ówią tu, że komitet republikański 
popiera silnie czterech swoich kandydatów z Alzacji, 
a kom itet orleanistowski znów trzym a stronę innych, 
więc ztąd w ynika, iż należałoby koniecznie poczynić 
ustępstwa wzajemne, przez samą uwagę, że ty lko ceną 
ustępstw, stronnictw o porządku może odnieść zwycięz 
two. Lecz gdy świat polityczny zajm uje się kwestją 
wyborów, kraj cały opanow ała gorączka pożyczki. Ah! 
tak jest, mój Boże! tak  to się dzieje w naszej Francji; 
próżno nas niszczą, palą, rabują , nic to wszystko nas 
nie, obchodzi; w naszej atmosferze panuje jakaś szcze­
gólna ufność w gwiazdę ojczystą, a w ziemi jakieś nie­
w yczerpane źródło potęgi; na każdym kroku  taki wi­
dać popęd do robienia jakichś interesów , że każdy 
lgnie do zapisywania się na ową pożyczkę. G runt cha­
rak teru  francuzkiego przebija się zawsze: mówią sobie: 
to jest renta od 6 do 30 za sto i to słowo jest dla ich 

* zachęcenia dostatecznem, a pieniądze w schodzą jakby  
z pod ziem i,' Od czasu restauracji nie zdarzyła się t a ­
ka spoąobnosć! Z tego wszystkiego wnoszę, że obecnie 
pow rót całych mas narodu do zajęcia się własnemi 
sprawam i i pracą, nastąpi może po raz pierwszy, nieza­
leżnie od spraw  politycznych. Spekulacje, praca, obrót 
pieniędzy, produkcja, mają w tej chwili jakiś popęd 
nieprzeparty, a pN*roiwnie w polityce pełno kłopotów, 
tak  jak np. co do kwestji rezydencji zgrom adzenia w 
W ersalu. P . Ventavon jeden, że się tak wyrażę, z naj­
wybitniejszych typów  praw icy, napróżno wysyła rapor- 
ta. Mój Boże! on je  wysyła i inni po nim, znowu w y­
syłać je. będą, lecz na przekor ich raportom  i najgrun- 
towniejszym postanowieniom tych wieśniaczych re p re ­
zentantów, wielki a naturalny bieg rzeczy, potoczy owo 
cale zgrom adzenie do Paryża. Instalacja urzędów p u ­
blicznych w W ersalu, także się nie powiedzie, a n a ­
wet na przekór wnioskom praw icy i je j głosowaniu, za ­
pewniam że zupełnie nie przyjdzie do skutku. Nie 
pojmujecie ile już tu  mają kłopotów  z kręceniem  się 
ustawicznem, tam  i na pow rót, urzędników  władz róż­
nych! -rnożnaby całą powieść tem  przebieganiem  u rzęd ­
ników z miejsca na miejsce, zapełnić! G dy jeden  z 
nich pędzi do Paryża do swego kolegi, ten znowu wy­
jeżdża po niego do W ersalu; z tego nieustanne p rzy ­
gody, ciągłe opóźnienia, a z tych krzyżujących się prze­
praw istny zamęt powstaje. Słowem, je s t to coś niezno- 
snego, i dla tego w praktyce przeprow adzić się nie da.

* List, hrabiego Paryża. Czytamy w Constitution: 
Jed en  z przyjaciół zakom unikował nam list następują­
cy, J . K . W . hrabiego Paryża.

Y ork-llouse , Tw ickenham , M iddelessex, 
dnia 18 czerwca 1871 r.

P an ie  E lsingne, . .
P rzesyłam  panu list doktora Bourguignon, dziękuję

i
\



936

ryngji, skazanych prawomocnie za działania polityczne 
wojskowe, o ile z niemi nie były połączone zw ykłe 
przestępstw a i przekroczenia. Toż pismo ogłasza da­
lej praw o dotyczące udzielenia w sparcia  należącym do 
rezerw y i latidwery.

* Kolonja, 28 czerwca. Podpisy  na pożyczkę fran- 
cuzką w K olonji przew yższyły sumę żądanę i dziś zam ­
knięte zostały.

* Wiedeń, 2.9 czerwca. Z B ukaresztu te legrafu ją  
tu  pod datą 28-go b. m.: S enat przyjął praw o doty­
czące zaciągnięcia nowej pożyczki. Rząd przedstaw ił 
izbie p ro jek t do praw a w przedm iocie budow y kolei 
żelaznej z Jass do P ru tu  dla połączenia się z kolejami 
ruskiem i. D alej przesłał izbie wczoraj uwiadom ienie 
w skazujące instytucje, w których odbyw ać się będzie 
w ypłata kuponów  procentow ych styczniowych i lipco­
wych od obligacji kolei żelaznych rum uńskich, wrazie 
ew entualnego zatw ierdzenia przez izbę uk ładu  w kwe- 
stji kolei. Instytucjam i temi są: B erlińskie stow arzy­
szenie handlowe, instytut kredytow y L ipsk i, bank r u ­
muński i t. d.

* Wiedeń, 29 czerwca. W ed ług  doniesienia z R zy ­
mu, papież otrzym ał, za pośrednictw em  hr. H arcourt, 
list od Thiersa.

* Lwów, 29 czerwca. Z powodu zalania p rzestrze­
ni pomiędzy Czerniow cam i, Jezupolem  i Haliczem , ko-

- m unikacja na kolei żelaznej m usiała zostać w strzym a­
ną. Na przestrzeni pom iędzy Lw ow em  a H aliczem  nie 
ma przeszkód do jazdy. Pom ocniczy pociąg  ze L w o ­
wa, przyw iózł dziś pasażerów  z H alicza.

* Peszt, 28 czerwca. M inister skarbu  zawezwał wszy­
stkich m inistrów, aby swe budżeta na 1872 r. najdalej 
w ciągu 8 dni złożyli.

* Praga, 28 czeiwca. W  czeskich sferach zapew nia­
ją , że R ieger ośw iadczył, iż nie może w im ieniu cze­
skiego stronnictw a dać przyrzeczenia w ysłania dep u ta ­
tów  do rady państw a, bez odbycia poprzednio kon­
ferencji w Pradze. P rzedstaw i je j R ieger tylko ustęp- 
stwa, jak ie  gabinet zam ierza przeprow adzić w radzie 
państwa, jeżeli czesi ukażą się tam ad hoc. D opiero 
skoro nastąpi przyrzeczenie, zostanie rozw iązany sejm 
m orawski. Sejm y zostaną zw ołane w połow ie sierpnia, 
a rada  państw a w końcu października.

* Madryt, 27 czerwca. N a posiedzeniu kongresu, 
S errano przypom niał zm iany w przesileniu gabinetow em  
i oświadczył, że je s t zw olennikiem  pojednania, porzuce­
nie k tórego  m ogłoby być nrebezpiecznem  dla instytucij 
społecznych. Zapew niają, że M oret p r js i ł  się o za trzy ­
m anie swego wydziału, pod warunkiem , aby większość 
przy jęła jeg o  plany. Na tajnein posiedzeniu większości 
kortezów , m iały miejsce żywe rozpraw y z pow odu prze­
silenia gabinetow ego. Zorilla zachow ał swój wydział. 
P opraw ka zw rócona przeciw ko M oretow i została odrzu­
cona 120 głosam i przeciw  5. Sądzą że obecni m inistro­
wie pozostaną na swych urzędach.

* Londyn, 28 czerwca. O drzucenie bilu  o reo rgan i­
zacji arm ji i o tajnem  głosow aniu przez izbę wyższą p o ­
ciągnęłoby za sobą rozw iązanie parlam entu. Nowe w y­
bory praw dopodobnie nastąpiłyby w jesieni.

T E L E G R A M Y
DZIEN N IK A  W ARSZAW SKIEGO.

P a r y ż ,  30 czerwca. Dzienniki stwierdzają wybor­
ną postawg wojsk. Podczas przeglądu, szczególniej 
Ihiersa i Mac-Mahona przyjmowano z zapałem. Gambęt- 
ta przyjechał do Paryża.

Wiadomości Miejscowe.
* O trzym aliśm y od p. F . M ax. Sobieszczańskiego 

list następującej osnowy:
W  num erze 103 z dnia 13 (25) m aja r. b. Dzienni- 

ka Warszawskiego', p rzy  wzmiance o posesji p rzy  ulicach 
K rólew skiej pod N r. 1066 (25) i E ryw ańskiej (N r. 8), 
czyli o tak  zWanym pałacu Ł ubieńsk ich  , przytoczona 
została w iadomość wyjęta jakoby  z mojego opisu histo­
rycznego W arszaw y, że do tego gm achu przyw iązane 
je s t historyczne wspom nienie o dw ukrotnem  jeg o  za­
m ieszkaniu przez P io tra  W ielkiego. N a poparcie zaś 
przytoczono w yjątki z dziennika tegoż M onarchy, w 
którym  w yraźnie napisano, jak o  przebyw ając w W a r­
szawie w latach 1707 i 1709, zajm ow ał na przedm ie­
ściu pałac byłego M arszałka B ielińskiego. A  ponieważ 
pałac Ł ubieńsk ich  rzeczywiście należał przedtem  do 
B ielińskich, odniesienie przeto rzeczonej doń pam iątki 
zdaw ało się łatw e. I  na tej zasadzie podał j ą  pierw szy 
p. P . D . w swoim opisie W arszaw y, drukow anym  w r. 
1850 w języ k u  ruskim  (na str. 84). W praw dzie autor 
skorzystał z m ojego „R ysu historyczno-statystycznego 
W arszaw y,” drukow anego w r. 1848 i z rękopism ów, 
k tó re  mu udzielałem , ja k  sam w przedm ow ie przyzna­
je. W iadom ości jed n ak  powyższej o pałacu Ł ubieńskich, 
znajdującej się w jeg o  dziele, nie m iał odem nie i tej 
nigdzie nie ogłaszałem . Owszem , m ając zupełnie inne 
a pewne oznaczenie miejsca pobytu w W arszaw ie P io tra  
W ielkiego, sprostow anie tego m ylnego w edług mnie p o ­
dania, drukow ałem  w Kurjerze W arszawskim na r. 1851 
w N . 150. P oczy tu ję  więc sobie za obow iązek i teraz 
dla dobra praw dy, najprzód objaśnić, że przytoczone 
pow ołanie ‘i podanie do mnie nie należy; następnie p o ­
w tórzyć uczynione sprostow anie, w nadziei usunięcia na 
przyszłość wszelkiej pod tym  względem  wątpliwości i 
ustalenia cenionego w historji szczegółu.

D ziennik  P io tra  W ielkiego w ydany w roku  1770, 
przez księcia Szczerbatow a, je s t niezaprzeczenie wiaro- 
godnem  świadectwem , zachodzi ty lko  pytanie, czy wy- 
mioniony tamże dom, o k tó ry  rzecz idzie, stał p rzy  u- 
licy K rólew skiej i by ł teraźniejszą posiadłością zwaną 
pałacem  Łubieńskich?

O tóż na to dają odpowiedź współczesne świadectwa 
i księgi archiw alne m agistratu  m. W arszaw y. P ierw sze 
przekonyw ają, jako pałac dawniej B ielińskich, następ­
nie Ł ubieńskich przy ulicy K ró lew sk ie j, wystawiony 
został w r. 1753, podług planu budowniczego Jak ó b a  
Fontanny, więc ju ż  tem samem nie m ógł być zam iesz­
kiw any w latach 1707 i 1709 przez P io tra  W ielk iego . 
W  drugich znajdują się dowody, że dom o którym  w 
dzienniku P io tra  W . je s t m ow a, stał na tem miejscu, 
gdzie obecnie gm ach warszawskiego wojennego o k rę ­
gu, dawniej m ianow any pałacem  Saskim. Posiadłość ta 
albowiem  będąc pierw otnie pałacem  M orsztynów , do­
stała się w posagu za có rką  Jęd rze ja  M orsztyna P o d ­
skarbiego W . K or. Ludw iką, K azim ierzow i B ielińskie- 
m u^m arszałkow i koronnem u w r. 1702 i ztąd wdaści- 
wie* w latach 1707 i 1709 zwano ją  domem byłego 
m arszałka Bielińskiego. N ajdokładniej go wskazuje ów­
czesna księga uchw ał M agistra tu  W arszaw y, przecho­
w ana tam że w archiw um  akt daw nycń, w k tórej na se­
sji 22 lipca 1707 roku  zapisano następne słowa:

„N ajjaśniejszy C ar Jegom ość przyjechał do W arsza­
wy i stanął w pałacu Morsztynowskim Jaśn ie  W ielm oż­
nego I. P ana  M arszałka K oronnego. Książe Im ci A le ­
xander D aniłow icz M ężyków  stanął w pałacu Księżnej 
Im ci M arszałkow ej koronnej, k tórego C ara Jegom ości, 
Nobilis Magistratus (szlachetny M agistrat) wita! nad W i­
słą  przy moście. In crastino, (w następną) zas niedzielę 
audiencią miał (Nobilis M agistratus, tak  u C ara Je g o ­
mości, ja k o  i u Kiążęcia Im ci M ężyka i u  Księżnej Im -
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ci M ężyk owej przy oddaniu cytryn, pom arańcz i innych 
fruktów , kwiecia, wina, wódek i t. d .” W  uchwale ::aś 
w roku  1709 ną sesji 30 sierpnia w ydano rozporządze­
nie tej treści:

„Postanow iono: aby K ró la  Jegom ości w zam ku w ar­
szawskim residepcja, to jest kilka pokoi, podług, listu
do miasta pisanego od K ró la  Jem ci i dla C ara J e g o ­
mości M oskiewskiego w pałacu Jaśn ie  W ielm ożnego 
IP . M arszalka W. kor. także kilka pokoi, i dla C are­
wicza Jegom ości w pałacu księcia imci Czartoryskiego, 
a dla Książęćia Imci M ężykowa w pałacu księżnej je jm o­
ści M arszałkow ej koronnej, po k ilka pokoi kosztem 
miejskim napraw ić.”

Dalej na sesji 12 września t. r. zapisano: „UcłlWa-
z i -r jłono do pow itania imieniem miasta C ara Jegom ości 

w yjechania przeciwko niem u za mil 3 albo 5 pod G ó­
rę, deputantur (wyznaczeni): IP . Czam er, IP . M ichał 
W ittoff Rajcy. IP . K nabe starszy ław nik z IP . Syndy­
kiem. G dy się zaś zbliżać będzie pod miasto C ar Jeg o ­
mość, tedy znowu Nobilis Magistratus nad W isłą  gdy 
na ląd w ysiadać będzie tego M onarchę przyw ita, wina, 
cytryn, fruktów  et alias raritates (i innych rzadkości) 
onem u ofiarować będzie i t, d .”

P a łac  M orsztynów podług drukow anych już opisów, 
w roku  1713, czyli zaraz po śmierci m arszałka Bieliń 
skiego, sprzedała jeg o  żona królow i A ugustow i I I  ele­
k torow i saskiemu. Ten przebudow ał g o , powiększył i 
na swoje mieszkanie obrócił, a ztąd m iał aż do ostat 
nich czasów nazwisko pałacu saskiego.

T en ostatni, po zupełnem  w roku  1838 rozebran iu  
dawniejszych m urów, z g run tu  nanowo wybudowany 
został w r. 1842.

* Zakom unikow ano nam program  drugiego popisu 
uczniów i uczennic warszawskiego konserw aturjum  za 
rok szkolny 1870/71, k tóry  odbędzie się d. 20 czerwca 
(2 lipca) r. b ,  w niedzielę, o godzinie 6 '/, po po łu ­
dniu, w sali resursy obywatejskiej. Część I. 1) l)w a  
chóry z opery „R uvert (Rejent) F lan d rji” J .  Brzowskiego, 
po raz pierw szy wykona klasa chórow a męzka i żeń­
ska; 2) Llommage a Handel, M oschelesa, duet na dwa 
fortepiany, w ykonają O lga D aw id o w i A gata A lberti; 
3) Arja  z opery „Don C arlos” V erd i’ego, odśpiewa R o ­
muald W asilewski; 4) Allegro z koncertu F . D avid’a, 
wykona na skrzypcach Boguchwał M ichalski; 5) Ariet­
ta C rescentini’ego, odśpiewa Teresa Jasińska; 6) Con 
certstiick C. M. W eber’a, w ykona na fortepianie W an ­
da K ątska; 7) Pregliiera e Terzetto z opery „Sem iram ida” 
Rossini'ego, odśpiewają: M arja K ilenin, Zotja M acińska 
i Rom uald W asilewski. Część II . 1) 6'-ta Sonata J .  S.

j Bacłra, w ykonają na skrzypcach: A ntoni Jędrzejew ski, 
H oralek, M atuszew ski, G rotnski, Dawidowicz, W izen- 
berg, W ładysław  Pachulski, G rabow ski, Goliński,M ichał 
ski i V alków ; 2) Tempo Giusto i Fuga ze  „Stabat M ater” 
P ergolesi’ego, odśpiewają panny: R otter, M acińska, Ba- 
gieńska, Szelizka, Jasińska, W ojewódzka, Jankow ska, 
F ried rich , Szotlander, R eich, K ilenin, Szczycińska i 
W yrzykow ska; 3) a. Capricio (C  min.) S. B ach’a, 
b. Fantasiestiick B ruch’a, w ykona na fortepianie H e n ­
ryk  Pachulski; 4) Duet, A batte  C lari’ego, odśpiewają: 
T ek la  Szotlander i M arja Rejch; 5) Scherzo sym foni­
czne A nt. K ątskiego, w ykona na fortepianie M ichalina 
Hausm an; 6) Romans z opery  „M acbeth” V erd i’ego, 
odśpiewa G rajdygier; 7) 1-sza część z  kwartetu (H  min.) 
M endelsohna-B artholdi’ego, na fortepian, skrzypce, al­
tówkę i violonczellę, wykonają: T eresa, Jakubow icz, 
A ntoni i Poncjusz Jędrzejew scy, i Józef Bujnowski; 
8) a. Sosna, b. O północy, A nt. R ub in ste jn a , wykona 
klasa chórow a m ęzka i żeńska.

m

* T rzynaste  ogólne zgrom adzenie akcjonarjuszów 
drogi żelaz. w nrszawsko-wiedeńskiej, odbyło się w dniu 
15 (27) czerwca w dw orcu stacji g łów nej, pod p rzew o­
dnictwem prezesa rady zarządzającej, T. R. K ruze, 
przy spółudziale vice-prezesów: jen era ła -le jtnan ta  Feuch- 
tner i bankiera L eopolda K ronenbergn, kom isarza rząd. 
radca stanu H orachelm anna, członków rady zarządzają­
cej i akcjonarjuszów , którzy w liczbie osób 58 złożyli 
akcji 17,256 z 387 głosami. Stosownie do porządku 
dziennego, przedstaw iono zgrom adzeniu: sprawozdanie 
zarządu co do stanu drogi w r. 1869 i je j potrzeb i 
spraw ozdanie z eksploatacji za rok  1870; spraw ozdanie 
komisji rew izyjnej.

N astępnie zajęto się rozbiorem  wniosku rady zarzą­
dzającej względem powiększenia kapitału  tow arzystw a 
na położenie drugiej liry i szyn na drodze żelaznej w ar- 
szawsko-w iedeńskiej, powiększenie taboru  i rozprze­
strzenienia stacij co w obec coraz więkezego rozwoju 
przedsięwzięcia, jest obowiązkiem tow arzystw a.

Położenie drugiej linji szyn kosztować będzie rsr.
4.300.000. D oprow adzenie zaś d rog i do zupełnie odpo­
wiedniego stanu, zwiększenie taboru , budowa stacij i 
zaspokojenie potrzeb rozwojem wywołanych, w ym agać 
będzie nakładu rsr. 4,352,000, razem  rubli srebrem
8.652.000.

Po dyskusji, w której brali udział: pp. K okieli, K ro- 
ffenberg, Gudow ski, rada zarządzająca upoważnioną zosta­
ła  do zebrania funduszu na zaspokojenie rzeczonych po ­
trzeb z nadm ienieniem , że potrzeby te zaspakajane będą 
częściowo w miarę wzrostu dochodów drogi i że fundu­
sze zgrom adzane będą przedewszystkiem  przez wypusz­
czenie obligacij.

Członkow ie wychodzący ze składu rady zarządza­
jącej, R . R . S. F rey g an g  i G udow ski, uproszeni zostali 
do pozostania nadal w składzie tejże rady. W  końcu 
dopełniono w yboru członków komisji do spraw dzenia 
rachunków  za r. 1871. Na asesorów zgrom adzenia w y­
brano: pp. K arn ick iego  i Bielskiego; na sekretarza p. 
W rotnow skiego. Oznaczona za r. 1870 dyw idenda w y­
nosi rs. 7 kop. 20 na akcję.

Ze złożonego akcjonarjuszotn przez zarząd drogi 
żelaznej, 13-go spraw ozdania eksploatacji drogi żelaznej 
wnrszawsko-wiedeńskiej za r. 1870, podajem y ważniej­
sze wiadomości. Z robót budowlanych wykonano na- 
stępujęce: na stacji W arszaw a, Rokiciny, P iotrków ,
Ł azy i Sosnowice, rozprzestrzeniono koleje w ogólnej 
długości przeszło 1,000 saż. N adto, na tutejszej stacji 
głóWnej powiększono dworzec, przez przybudow anie 
ekspedycji na bagaże z kasami sprzedaży biletów i sali 
pasażerskiej klasy 3, powiększono salę kl. 2, u rządzo­
no pokój dla dam i korytarz k om un ikacy jny .'W  w a r­
sztatach mechanicznych ustawiono 4 nowe tokarnie i 
nową maszynę do próbow ania wytrzym ałości żelaza. 
O d ulicy Chmielnej, tow arzystw o nabyło na własność 
część gruntów  celem rozszerzenia w przyszłości placu 
stacyjnego. W ydatek  z funduszu budowy wynosi rsr. 
104,413 a na kupno gruntów  rs. 15,612. N a przestrze­
ni 115 wiorst drogi zmieniono szyny na inne większe­
go profilu i podkłady na 49 wiorstach. W ydatek  na 
ten cel poniesiony wynosi rs. 504,012. Na przebudo­
wanie mostów rozchodowano rs. 3,675, zaś na rekon­
strukcję parochodów , tendrów  i t. p., wydano rs. 120,008. 
W  ogóle na rachunek kap ita łu  nakładow ego wpłynęło 
po koniec roku  1869 rs. 11,236,652; w roku  1870 ze 
sprzedaży 10,000 sztuk obligacji otrzym ano rs. 2,000,000, 
razem  rs. 13,236,652; a ponieważ w ydatki w r. 1869 i 
1870 wraz z odnogą ząbkow sko-katow icką wynoszą 
rsr. 12,959,433, przeto pozostało rs- 277,228.

Z sum y rs. 364,451, na utrzym anie służby etatem 
oznaczonej, wydano rs. 360,553, oszczędzono przeto rs. 
3,898; do tego doliczywszy rozchód na opłatę milo­

wego i najem  robotników , otrzym uje się razem  rs 
471,997; w ydatki zatem z tego ty tu łu  w porów naniu 
z r. 1869 zw iększyły się o rs. 41,096.

W ogólnym dochodzie otrzymano: z ruchu osób rs. 
929,631; z przew ozu towarów rs. 1,902,256; z różnych 
w pływów rs. 185,692, razem  rs. 3,017,581. Przew ie­
ziono osób cyw ilnych 957,330; wojskowych 61,289; ba­
gaży pudów 283,380; pojazdów 435; koni 3,664; bydła 
4,556; owiec 2,447; trzody chlewnej 38,740 i psów 
1,828. T ransportu  towarów wagi pudów 47,586,116, 
przyniosły w dochodzie rs. 1,902,256, w porównaniu 
przeto z r. 1869, zysk okazał się wyższym o rs. 215,350. 
T ransportu  węgla kam iennego, wyniosły pudów l7,700,000. 
Największy ruch tow arów  przypada na m. marzec; naj­
mniejszy na m. kwiecień.

Wydatki na eksploatację wynosiły: na zarząd ogól­
ny rs. 155,691; na zarząd drogow y rs. 401,918; na za­
rząd transportow y rs. 834,426; razem  rs. 1,392,036. 
W stosunku długości drogi, rozchód na w iorstę uczy­
nił rs. 4,287. O bsługę parochodów dokonyw ało 54 
maszynistów i tyluż pomocników, służba zaś pociągo­
wa sk łada się z 10 nadkonduktorów , 21 pakm ajstrów , 
54 konduktorów  i 66 smarowników. Z osób podróżu­
jących, n ik t nie poniósł śmierci ani skaleczenia. Przez 
przejechanie lub zgniecenie buforam i poniosło śm ierć 
10 osób, z tych 3 należało do służby drogi żela­
znej; przyczyną nieszczęść by ła  jedynie  własna n ie ­
ostrożność. W yjście pociągów z szyn nie miało miej­
sca.

T ab o r drogi żelaznej sk ładał się z 90 wagonów o- 
sobowych, 11 pocztowych, 31 brankardów , 1824 wag. 
towarowych i 174 roboczych; razem  2,131 wagonów. 
Cały tabor parochodow y sk ładał się z 77 parochodów  
z tendram i.

W  W arsztatach m echanicznych drogi żelaznej p rzy­
sposobiono z polecenia m inisterjum  wojny, 6 pociągów 
kombinowanych do przewozu wojska z am unicją i ba­
gażami i 6 wagonów do przewozu chorych, niemniej 
okucia zapasowe do urządzenia całego taboru  obu d róg  
na tenże użytek podczas wojny.

Bilans. D ochód uczynił rs. 3,017,587; rozchód rs. 
1,392,036, pozostaje rubli srebrem  1,625,545. Z tego 
potrąca się: na rentę rządowi rs. 250,000, na am orty­
zację obligacji serji pierw szej, rs. 102,245; serji drugiej, 
rs. 165,360, serji trzeciej, 51,000, razem rs. 568,605, 
pozostaje rs. 1,056,939; na fundusz rezerw ow y rs. 
31,708; na am ortyzację akcji rs. 62,500; na fundusz r e ­
nowacyjny rs. 50,000; razem  rs. 144,208, pozostaje rs . 
912,731. N a tantjem ę dla członów dyrekcji 1%  rs. 
9,127; na fundusz zasobowy rs. 153,604; na dywidendę 
po rs. 7 kop. 20 na akcję rs. 750,000, razem , ja k  wyżej 
rs. 912,731.

* O byw atele kom petentni, k tórzy oglądali szczegó­
łowo tryki na tegorocznym  ja rm ark u  wełnianym, w yrze­
kli, że sprow adzone przez p. Ignacego  Leszczyńskiego 
celow ały nad innem i, z powodu swej silnej budowy, ob­
fitości wełny i cienkości, a parę okazów było tak  znako­
mitych, że do bardzo rzadkich egzem plarzy policzyć je  
można, albowiem posiadały wszystkie w arunki, których 
owczarnie zarodowe w ym agają. P . Ignacy  Leszczyński 
znałazł zaraz miłośników owczarnictwa, którzy uważając 
iż chów owiec je s t głów ną podstaw ą gospodarstw a k ra­
jow ego, rozkupili wszystko, płacąc za sztukę od 75 do 
800 rubli. Jed en  z tych pięknych i kosztow nych okazów, 
kupiony został w gubern ję  siedlecką przez w ielkiego lu- 
bownika owiec, p . G odlew skiego z K am ionny.

* „Tablica nawozów sposobem graficznym ułożo­
na” podług  D ra  H eppego, w ydana przez p. R oberta 
B ruhla, wyszła w tych dniach z pod prasy.

* Do kasy zarządu warszawskiej gm iny żydow skiej, 
wpłynęło w ciągu miesiąca m aja r. b. tytułem  ofiar 
dobrowolnych, oraz ze skarbon przy ucztach weselnych 
i innych uroczystościach kursujących ogółem  rs. 504 
kop. 92. W  tym że term inie udzielono wsparcia p ie­
niężne, tak z w pływ u powyższych ofiar, jako też z in­
nych funduszów osobom IZO rs. 184 k. 70.

* Tajny radca Kluszyn, wyjechał do W iednia.
* Rzeczywisty radca stanu Ławroioski, w yjechał do 

St. P etersburga.
* Przyjechali do W arszawy: obywatele: książę J a ­

błonowski Stanisław  z W iednia, hr. G rabow ski A dam  
z Sw ierzego, hrabia S tadnicki E dw ard Ivrukowa, hr. 
K rasiński Jó zef z G rzegorzew a, Dobiecki W incenty z 
Rzeczniewa, W endorf A dolf z M ińska, Bardziński F lo - 
rjan  z Łosic, hrabia Zamojski A ugust z K rakow a, C hru- 
ściechowski Ju ljan  z W rzęsowa, Chmielewski A ntoni z 
K ońska, U rbanow ski F lo rjan  z Kombliria, Zieliński G u ­
staw z Nkeinpego, Skorzewski Rom an z Czyżewa, K ru ­
szewski A dolf z M ohylew a,—jeom etra  Mass H erm an z 
G rodna, — rabin Jeruzalim ski Mendel z Jerozolim y,— 
kupcy: L ipszytz L ejb  z B iałegostoku, Szlosberg M or- 
duch z M ińska, H orow itz L azar z K rakow a, Szof A l­
te r  z U ściługa.

* W dniu 18 (8 0 )  bież. m ieś. i roku, ehorvch w 8-in iu  cy­
wilnych szpitalach: przybyło 5 4 , wyzdrowiało 4 2 , um arło  18, 
pozostało 157 1 (mężczyzn 7 72 , kobiet 7 9 9 ) , z nich  w szp i­
talu  sta rozakonnych mężczyzn 17 8, kob iet 1 7 8 .

Ceny Targowe.
dnia 18  ( 3 0 )  C zirw ca  1 8 7 1  roku.

P B & E W O D N I K  W A R S Z A W S K I

W a r s a a w a ,  
dnia 19 Czerwca ,2 Lipca).

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w sobotę , opera  w 5 -u  aktach, 

FaUSt-— P o czątek  o godzinie 8 -e j. —  Jutro, w niedzielę, korne- 
dja Gavaut, ffiinard i współka, —  <p° cenach tea tru  rozm ai­
tości).

T E A T R  L E T N I W O G R O D Z IE  SA S K IM .—  l)z iś , w sobotę, 
dram at w 5 aktach  (7 -u  obrazach), PoCZWafka- — Początek  o 
godzin ie 8 -e j.  — Jutro, w niedzielę, balet Robeit i Bertrand 
d w a j  z ło d z i e j e  —  Wczoraj, w p iątek , dawano dram at MiSS
fflulton, kro tochw dę Piosnka Wujaszka, było osób 2 7 1.

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  j Dziś i codziennie, Koncert 
B. B ilsego, d y rek to ra  o rk ies try  cesarskiej z B erlina , —  złożonej 
z GO-u artystów . —  W e środę i soboty ko n certa  sym foniczne. —  
Jutro, w niedzielę:— I. U w ertera  „Ruy B ias," M endelsohna-B ar- 
tholdy; Polonez k rólew ski, B ilsego; „S traussli,”  p ieśń  H assa; 
P o tp o u rri z op. „T ru b ad u r,” Y erd iego . —  II . U w ertu ra  z opery 
„Z am pa,” H erolda; L es G ardes du ro li, walc G odfrey’s ;  D ie C a- 
pelle, kw arte t na 4-y  w altornia, K reu tzera; „Sehonka, kom iczne 
po tp o u rri W ilhelm a Schuberta  (1 -y  raz). —  I I I .  U w ertu ra  z op. 
„Sroka złodziej,” R ossiniego; M azur z op. „H alk a ,” M oniuszki; 
M edytacje  z 1 -e j p re lud ji Seb. B acha, G onoda; V on der B órse, 
polka S trau ssa .— Początek  o godzinie G-ej. —  Coua wejścia kop. 
2 5 . — Wczoraj, było osób 100 .

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  P IĘ ­
KNYCH. — O tw arta  codziennie, od godziny 1 1 -e j rano  do 5 -e j 
po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. —  W ejście w 
dnie powszednie kop . 15 ; w n iedziele zaś i św ięta kop. 5.

W  T E A T R Z E  L E T N IM  O G R O D U  „EL D O R A D O ” (przy  u - 
Tey Długiej N . 58G b). —  D ziś i codziennie, pfZOdst&Wienićl
towarzystwa artystów dramatycznych p °d  dyrekcją  Pawła
R ataje  w i cza .— Początek  o rk iestry  o godzinie 7 -e j, a p rzed staw ię- 
nia e 8 -e j.—  Wczoraj, było osób 17 5.

T IV O L I (p rzy  ulicy K ró lew skiej). —  D ziś i codziennie, pfZCd*
stawienia towarzystwa artystów dramatycznych pod dy­
rekcją  Anastazego T rapszo . — P oczątek  o godzinie 8 Va .—  Wczo­
raj, było osób — .

A LH A M B R A  (w domu L essera  przy  u licy  M iodow ej). — Dziś
i codziennie, przedstawienia towarzystwa artystów dra­
matycznych pod dyrekcją  F . S to b ió sk ieg o .— P oczątek  o godzi­
nie 8 -e j .—  Wczoraj, było osób — .

„G R EN A D A ” (dawniej W enecja) — przy ulicy N alew ki. —
D ziś i codziennie, t o w a r z y s t w o  d r a m a ty c z n e  złożone z 1 2 -u 
osób, dawać będzie p r z e d s t a w i e n i a  s c e n ic z n e  w języku  pol­
sk im .— P oczątek  o godzinie 8 i pó ł w ieczorem .—  Wczoraj, było
osób — .

ALK A ZA R  (p rzy  ulicy K rólew skiej w dom u G rodzick iego).—
D ziś i codziennie,' przedstawienia trupy dramatycznej w
j gzyhu niemieckim pod dy rek cją  A. P la tn e ra .—  P oczątek  or-
bl.iaf.rv rrn(l»!n •«-» 1  1 .1 . * _1  « o 1/1/k ies try  o godzinie 
było osób —

7 i pó ł, p rzedstaw ien ia  o 8 -e j.  — Wczoraj,

ROD ZA J PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — da
rsr. kop. ruble sr- i kopiejki

Pszenica — 242 — funt. 12 - 6 90 7 50
Żyto ~  232 ------- „  . . . 6 74 3 9n 4 20
Jęczmień 4 i 2 rzędowy 5 76 3 .5 3 60
Owies .............. ................... s 28 3 - 3 30
Gryka .......................................... 6 - 3 60 3 75
Rzepik letni . . .................................. — —
Rzepak raps zimowy ................ 14 40 — — 9 39
Siemio lniane . ..................... - — — __
Groch po lny ................................ ........... 3 16 4 80 5 10

„ cukrowy....................................... lo 40 6 6 50
Fasola ................ ...........  . . . . . . . . . 14 40 8 9 _
K a s z a  jag lana. . . .......................... — — — —

„ jęczm ienna............................ — —
„ gryczana g ru b a .............. —
„ „ d robna ................ — — -

Mąka parowa pszenna 000 pud . . . . - 8 35 2 40
>. -  „  00 „ — 2 1 ) 2 15
O O O I  ,, 1 9 • 1 95

II 1 63 1 65
,, „  żytnia pyt. Nr. 1 i i  . — 1 . - I 20

J  a r z y n y: Kartofle . . 4 3 '2 25 2 55
„ Buraki ......................... - ~ — ___

O k r a s a :  Masło świeżo funt . . .  . — — 22 '/, __ 2 i
„  „  solone p u d ......... — 7 — 7 50

Olej rzepakowy pud................ i . . ; — — — 5 ’0
„ lniany „  ............................ — ■ — l

Śledzie szkockie beczka.................. — — — -  •(
„ angielskie „ ................... — 16 — 17 —

Siano .................................................. pud — — 30 — 31
Słom a................................................ pud — — U ’/. — 2d
Drzewo opał. twarde sążeń kubiesuo — — - — —

„ „ miękie „ „ — — — — —
Olej skalny f u n t .................................. — -- ~ 9 — *%

Pszenicy 300; Zyta 700 Jęczmienia 300; owsa 400 koray 
')  Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. —.

Cena O kowity dnia 1 8  C 30) Czerwca.

Hurtowa składowa wiadro od rs. 4 k. 63 — rs. 4 k. < 3 garniec 
od rs. 1 k. 0 '/2 — rs. 1 k. SI.

Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 58 — rs. I k. ft8.

KURS G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ
dnia 19  Oxerwca (1  L ip c a )  1 8 7 1  r .

Berlin

Gdańsk . 
Hamburg.
Londyn 
Paryż. . 
Wiedeń . 
P e te rs b u rg  

11
M oskw u

W  e k  s l  

100 Tal.

300 B. M k.
lF t .  St. 

300 Frank. 
150 Zl. W A. 
100 Rsr.

2 m
e  <1.
3 m. 
* m .  
3 m. 
s m. 
z m. 
3 m. 
S d.
1 U l.

k. t.

A kcje  i  Obligacje K o le i Żelaznych.
Akcjo Głównego Towarzystwa Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 125 . . . .
Obligacjo Głów Tuw. Kos. Dróg Żel. po fran­

ków 2,000 za rs. 1 0 0 .............................
Akoje Drogi Zol. W ar.-W ied. za stuko . .
Obligacjo Drogi Żel. W ar.-W ied. po 100 ta la ­

rów za sztukę . . . .
Akcjo Drogi Żel. W ar.-Bydg. za rs. 100 
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel.. W ur.-Torosp. za rs. 100  . .
Obligacjo Kolei Żol. W ar.-Torospolskioj.
Akcjo Drogi Żel. łab. Łódzkiej rs. 100 . .
Akcjo Banku Handlowego w Waiszuwlo sa

sztukę lłs. 250 ........................................
Akcjo Warsz Tow. Ubezp od ognia za sztukę

z wpłatą Ra. 125 ...................................
P a p ie r y  Publiczne  (bez wartości kuponów) . 

Obligi Skarbu za rs. 100 . . . , .
Bilety Skarbu Król. Pol, z u rs 100 . ,
Obligacje cząstk. z 1835 złp. 500 aa szt, . .
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A. po

złp. 300 za s z t u k ę ..................................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kop on.

,, „ ., baz kuponu . . .
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji pierwszej

za rs. 100 .....................................................
Listy Zastawne Ill-g o  Okresu Serji druguj

za rs. 100 ' ) .........................................
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *) .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziomskiogo 
5*/u Listy Zastawne ni. Warszawy * ) . . . .  
Tasty likwidacyjne za rs. 1 0 0 *) , . , .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitzn z 1854 za rs. 100 
G pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Cob. Kos. z r. 1860 za rs. 100
Metaliki Lutowe za rs. 100 ........................

„  Siorpniowe za rs. 100 . . , . .
Rosyjska pożycz, prom. z z1864 rs. 100 . .

„  „  ., 1S66 rs. 100 . .
5*/* Listy Zastaw. Rosyi . . . .  . .

At o n e t  y .
Pól-iniporjały Rosyjskie . , . . . .
Dukaty Holendorskio nowe ważne . .
Pruskie bilety kasowe .........................................'
Biloty bankowe a u s t r y j a o k i u .............................

'. Żąd ano Płacono
Rs. K \  1 lia: J L -

1 2 ! O 112 20
_~ *— — _

—
7 55 7 53

91 20 90 9 >
98 .0 99 IS 7 ,

100
-

— -

77 5° 76 50

.
69

—
T—

-

w -

- -

— -

—

_ —

— W --- —

88 57 88 7

37 90 87 57
88 — *7 70

IdO — 99 83
83 33 S3
73

—
72 67

101 33 E -

101 67 —
151 50 r o 75
143 50 — "U
104 * 03 50

— -

~ — —

') W artość . uponu bioż. od listów Zastawny oh rs. — k. 1q 
J) W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. -  k. 1S */a 
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. I k. 25. 
*) W artość kuponu od Listów Likw idacyjn. rs. — 2. 3 3 '/ , .  *

KURSA TELEGRAFICZNE 
i j e a t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

P etersburg, d . 18  ( 3 0 )  C zerw ca  1 8 7 1  r .

mcę.

Jenera ł-ad ju tan t Gogel, w yjechał za granicę. 
Jenerał-inajorow ie: Radoszkowski, w yjechał za g ra - 
i Lebiediew, do Radomia.

Wokale na Londyn S tnies. 
„  Amsterdam „
„ Hamburg „

Paryż . . . .  
5%  Biloty Bankowe . . .
5®/,, )» i, 1 •
5 %

»•/«.

7 5 4 * 7 5 1 *

„ *  .
»  .

Pożyczka Premjowu wewnętrzna z r . 1864 
i> ,, z r. 1866

Rus. Ang. z r . 1870 .......................
5%  Listy Zastawne R u sk ie ...................................
Akcjo W-go Tow. dróg żelaz. za 135 Ba. . .
Akcje Drogi Żelaz. W arszawsko-Tereapolskioj 

„ „  „  „  W iedeńskiej .
Obligacje W -g > Tow. dróg żelaznych . . •

„ T erospo lsk ie j........................................
„  Nikołajowskiej . .......................

Imperjały. • . . . .
Dyskonto. . . . .

za rsr.

ś* a T C
V<*7s

159»/4

91
90

1 50 V* 
147«/, 
98 % 

103 V,
135' „ 
111%

1C4V4
613

7% %

w D rukarn i Rządowej O kręgu  N aukow ego W arszaw skiego. R edak to r, F. Weinberg. (  D  odatek.)



Dodatik do J6 132, Bzienmka rrarszawsiticgo,
Sobota, dnia 19 Czerwca (1 Lipca) 1871 r. 93: t i e  K6 A? 1 3 2 ,  D z i e n n i k a  W a r s z a w s n e g e ,

Cy66oma 1 9  I io h h  ( 1  1 w .%r )  1 8 7 1 i .

OGŁOSZENIA EZADOWE. KA3EHHBM OErLlIB.IEHI!I.
UWIADOMIENIA i PRZYW ILEJE  

II I I P M E J I E r iB
N. D. 3485. Departamtn. Handlu 

i  Rękodzieł.
Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 

T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
28-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi
S. Kopstek’owi 5-łetniego przywileju na nowy 
sposób zahaczania parowozów i w ogóle tabo­
ru ruchomego dróg żelaznych.

N. D. 3486. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
26-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi 
Leconte 5-letniego przywileju na sposów przy­
gotowywania zup-konserwów.

N. 1). 3487. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
24-go Kwietnia t .  b. zaniesioną została do nie­
go prośba Pułkownika A . Uiua i Mechanika
O. Bera o wydanie im 5-letniego przywileju 
na kartograficzny aparat kontrolowy.

N. D . 3488. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
28-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba p. K iark o wydanie cudzoziemcowi 
1). Ton JJissen-Kid 5-letiuego przywileju na war­
sztat do tkania kapeluszy.

N. D. 3489. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust.  ̂Przem. (Zb. P r.
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
26-go Kwietuia r. b. zaniesioną została do nie­
go proSba kupca' Lautona oraz Budowniczego 
Radcę Stanu Keiinera o wydanie im 3-letniego 
przywileju na markizy udoskonalonego urzą­
dzenia.

N. D. 3490. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
22-go Kwietnia r. b. zaniesioną została de nie­
go prośba Technologa 1-ej klasy J . Wedrin- 
skiego, dymisjonowanego Podpułkownika P. 
Szamszewa i Sekretarza Gnbernjalnego N. Fu- 
meh o wydanie iui 10-letuiego przywileju na 
wynalezioną przez YVedrinskiugo machinę po­
ruszaną gazem.

N. II. 3491. Departament Handlu , 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
15-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba dziedzicznego obywatela poczesnego 
Pallisena o wydanie poddanym duńskim J .  P . 
Mattizenowi, Ch. de Kasteusbjold’owi i K. K. 
Brazeu’owi 5-letuiego przywileju na parosta- 
ek szczególnego systemn.

N. D. 3492. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
13-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi
O. G. De 10-letniego przywileju na udoskona­
lony bruk.

N. D. 3493. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
8-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba Inżenjera S. Janickiego o wydanie 
mu 10-letniego przywileju na dok pływający 
nowego systematu.

N. D. 3494. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
5-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do-nie- 
go prośba p Kaupe, o wydanie cudzoziemcowi 
Minjo 3-letniego przywileju namaBzynę do szy­
cia obuwia i roboty siodlarskiej.

N. D. 3495. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
27-go Kwietnia r. b. zaniesioną została do nie­
go prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi 
M. Szmid-von-Szmidefeldcn’owi 5-letniego przy­
wileju na puszkę smarową do wagonów.

N . D . 3642 . Sąd  Polic/i Poprawczej 
Wydziału I I  w Warszawie.

Obecni: D ziało się  w W arsza-
Dobroczyński A sesor wie na posiedzeniu 
prezydujący. jawnem  Sądu Polioji
F ilipeck i ( A Poprawczej W ydzia-
B rzeeiński( łu  II. d 5 (17) Gru
Piątkow ski Podpro . duia 1S69 r.

W  sprawie przeciwko Jakubowi Jan ick ie  
mu la t 52, wyznania ewangelickiego, żona 
tem u dzietnem u, nauczycielowi pryw atnem u 
w K azaniu  Niemieckim Gminie Oząstków 
zam ieszkałem u, o niedozwolone leczenie ob ­
winionemu, bez obrony i ustnego przymówie- 
nia pod wyrok w I  ej Instancji przychodzą 
cemu.

Sąd etc.
Jak ćb a  Janickiego za niedozwolone lecze ­

nie, z a r t  576 K K. G. i P. na a resz t przez 
m iesiąc jeden z dwuletnim  dozorem  policyj­
nym i ogłoszeniem  wyroku w pism ach pu­
blicznych skazuje, koszta  um arza. Mocą 
wyroku w I-ej Instancji wydanego, (podpisa­
no! F ilipeck i, M ichał Józefowicz

Zaznacza się z urzędu, że Sąd Kryminalny 
wyrokiem z d 9 21) Kwietnia r. b. odw oła­
nie się Jakóba  Janickiego od wyroku Sądu 
Poprawczego W ydziału I I  zapadłego z ask ar­
żony wyrok w tem zmienił, iż naznaczoną 
k a rę  Janickiem u a resz tu  do tygodni trzech  
ograniczył, kosz ta  um orzył, wyrokiem II  I n ­
stancji.

Kopja sentencji wyroku Sądu Apelacyjne 
co Królestwa Polskiego z dnia 8 (30,. M arca 
1871 r.

Sąd etc.
Na sku tek  odwołania się Jakóba Ja n ick ie ­

go, wyrok Sądu krym m aluegi w W arszaw ie 
z d. 9 (21) Kwietnia 1870 r. w tem zmienia, 
iż odwołującego się  na  karę  p eu iężną rs. 10. 
a w razia niem ożności o p łc e u ia  je j przy za ­
stosow aniu Najwyższego (Jkazu z 1864 r. na 
osadzenie w wieży przez dni 10 skazuje, ko­
szta  sądowe um arza. Mocą wyroku o s ta te cz ­
nego
W arszaw a d. 31 M aja 1 1 2  Czerwca) 1871 r. 

ipodp i Bóbr. Brzeski, 
za zgodność świadczą. 

G rzędzióski, P isa rz  Sądu.

(V D. 3924. Cy.,l'b H cnpunum tA uuoil 
Tio.iuuiu ffb Ku.tumb.

JI,o b q j h t t  g o  B r . e o ó m a r o  c B h j k H i H ,  h t o b s h - 
Te-Jb gep. Boshhkh, tm iihu Meiiua, C kpaj3- 
i t a r o  yksga B o At T-x t  KoBajmckifi, npmOBo- 
poiim aj.nuiHHfO CygaOTT 22 AnrycTa (3Cch- 
THÓpsJ 1870 ro ja  sa  HCJOżBOJeBuoe spake- 
caisie na ocHOBUHiu 570 c t. y jo st. V ro z. Huk. 
npBfOBopewh k t  TpexT HegszbHOMy apeery  

r. K a jm irr, 12 (24) Iiohh 1871 r.
IlpegcfcguTexbcTByiomih Oyjbft, 

HagBOpHuH CobTthhkt, Bposmpcitift.

N D. 3925. i 'y ,lb  Ucnpanutne.toHua  
H u.iuniu fb  Ka.umth. 

jJoBOgHTb go Bceoóuiaro c»kjhHiH, aro  
SBTeib gep. BuuiwHa, m . IliopyHOBT, Ko- 
HBHCttaro y k s a .  BoftTkxT Foom uht, npm o- 
inipous. BapmaBCKaro yrojORHaro Cyga o t t  
3 (15) Hhb ipii np. ro ja , na HcjoaBO.ieuHoe 
BpaneBaHie hu ochobhuui 576 c t. y jo® . o 
Mroj. Huk. npuroBOpeHT, i b  3 HejkJbHOMy 
apeery .

r. Kujhuit, 12 (24) I ichh 1871 r.
Upegc.ngaTejibcTByiomiA Cygba,
HagB. CobTith mkt, Epoimpcsift.

N. D. 3644 CffĄb tknnanu .m e.tonotl 
llo .iuif.ia  oh AmO itiub .

O ó t s u j h c t t  chm t, h to  C tu h h c ju b t  BaBp 
x h u iu k t ae jb ju iep T  h j t  uocaghi BHcKynniie 
b t  .IIioćjhhchom t y k s jk , sa HejosBOJeHHOC 
H H e n p u B H j i b H O e  BpaneBUHie, n p H r o n o p o M T  
JIioóżHHCKaro yrojioBiiaro Cyga o t t  29 Anpk- 
xa (11 Mam 1870 r. HMBiomiiMb yiKe uoaHym 
CHJiy, HaKasain, jen*HbiMT unpa»OMT, 10 
p. c. a to  B b CHjy c t .  576 ygOHieHiH oH cupa- 
B H T C J b H b lX T  H y r 0 8 0 BHbIX-b HUBaSUHiHXT>.

I’. .I ioójhht, 29 Maa (10 I iohh) 1871 r. 
npegcBgaTeJibCTiiyiomia Cygbd, 

IlyxajbCKifi.
*

. * *
Zawiadam ia niniejszem , że 8tunisław W a 

wrzyszak felczer, z osady Biskupice w P o ­
wiecie Lubelskim , wyrokiem Sądu K rym inal­
nego w L ublinie z d, 29 Kwietnia 1 11 Maja 
1*70 r. ju ż  prawomocnym, za niedozwolone i 
b łędue leczenie, stosownie do art. 576 K. K
G. i P., na k a rę  p jniężną rs. 10 skazany zo 
stał.

L ublin  d. 29 M aja (10 Czerwca) 1871 r.
Sędzja Prezydujący, Puchalski.

O T W A R C I E  S P A D K Ó W E .  

0 T K P M T 1 E  H A C J T I i^ O T R T )

v N. D. 3882. jlp ipeK m upb H hcm um ym a  
Ce.tbcKa?o Xo3nitcm oa u A tco eo y irm o a .

B h c t h t jt t  C e - ib c K u r o  X o 3 n f t c T B a  a J l k c o -  
B O gC TB a, CHMi* o ó t H B J H e T t ,  v t o  b t ,  T e « y  
n(e*i> r o g y  H H fiT b  ó h iT b  npiem , C t y g e H T o B i ,  
b ł  I - f t  K y j i c r ,  K a n n , n o  o r g m i e n i t o  C e j b C K a r o  
X o s H f ic T B a ,  t u k t ,  u  J lfc c o B O g C T F a . O t t ,  w e -  
i s m m E x i  nocTynHTb B b  hhcjo  cTygeHTOBi 
TpeóyercH opegcruBHTb He Q03hic 31 A e r y -  
C T a n p o u i e u i e  « a  a n s  f l u p e K T o p a ,  v b  n p a g o -  
acH ie m  cal.gyiomeicB g o z y iie B T O B T ,:

ATTeCTaTa o ó t  OKOHHBHin Kypca Hnym, 
bt, tjaccniecKOłi h jk  jieagbHoa I aiiiHU3ia, 
H-»n ycTaHOBzeHHoe cBHgtrezbCTBO o Bugep- 
*HHin acDUTaniH hst, nozH aro THifHaaHnec- 
“ aro aypcu h MeTpBaecKOe cBHgtTegbCTBO.

P i, npomeHia npECJainiouT, no nonrS , Tpe- 
5yeTca oóosHaHeHia agpeca, aiexaiomare no- 
CT>naTb B b  CTygeiiThi.

- J  HoBo-AjieBciiHApiłi, I iohh 12 gHHl871 r.
~ Aei'eKTOj m MHCTHTjTą, ( . . . .  .)

N . D . 3 6 4 j  1 ' y . l b  l l c t i p a e u n e . i b n n i / i l  
lOAuifta I / .  Ob Hapvttiob.

OóbiiBzaeTł., h to  ABrycTHiiŁ It.ieli nr, bb 
j c p .  o i - i ) C K n .  ruHHt H j o b i .  iipoaiiiBnioinifi, 
su HCjożt ojeBHoe BpaącBuHię, iiparOBOpoub 
s jtm H sro  C yguo-ib 6 (18) JlesufipH 1863 r „  
j)0Uiejh1‘,,<'1’ )ine i.t, suKoHayio cngv, ripBcy-
WgeHb HU OCHOUUH1K „  576 yjl0H(; 0 llaKaa,
H e n p a B -  h  j  i n l - B Ł  * e B e a ( u « i i y  B s w c i t a B i i o  1 3  
p . e. u ótjbw ł n o g t  upuchótut, I lo ja n ii i  bt,
npogoi*eHiH

P. JBapuiaH*1 31 Man (12 I i o h h ) 1871 r. 
n PcgC'M»TC*ŁCTBy,on,iH CygJ ,  

HaAB0PHuil GoBbHHK-b, ; j 
o tc. UopKBui^Ki^.

Podaje do ‘wiadomości, żo Augusty„ Klejn 
we wsi Załuski gminie Iłów zamieszkały, za 
niedozwolone i błędne leczenie wyrokiem Sądu 
tutejszego z d n i a  6 ( 18) Grudnia 1868 r a 
becnie prawomocnym, na ztt*“ zie ?r '. 5' 6 
Kodeksu Kar Głów. i Popr. na karę pieniężną 
rs. 10 i dwuletni dozór . policyjny skazany zo-

Warszawa d. 31 Maja (12 Czerwca) 1871 r.
Sędzia Prezydujący, ,

BadcaJDworu, w zast._Morawicki,

N. D. 3933. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po śmierci:
1. Szymona Feliksa dwóch imion Sikorskie­

go, wierzyciela rs. 642 kop. 84 w dziale czwar­
tym wykazu hypotocznego nieruchomości W ar­
szawskiej Nr. 2312 zabezpieczonych pod pozy­
cją 3.

2. Małgorzaty z Lewandowskich Iwanickiej, 
współwierzycielki rs. 1,312 kop. 50 w d z ia le lV  
pod pozycją 3 wykazu hypotecznego n ierucho­
mości Warszawskiej Nr. 792 zamieszczonych.

Otworzyły się spadki, do uregulowania k tó ­
rych termin na d, 13 ,25) Września 1871 r. w 
Kancelarji Ziemiańskiej w Warszawie przed 
sobą wyznaczam.

W arszaw a d. 8 (20) M arca 1871 r.
Wojciech Śliwiński.

A’. O. 3932 Rejent Kancelarji Ziemtańskej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionych śmierci: 1. w d. 11 
(23) Lutego 1871 r. Seweryna Łubieńskiogo 
wierzyciela sum: a) rs. 3,000 pod Nr. I 7 i rs. 
2,250 pod Nr. 19 wykazu dóbr Orenice z okrę­
gu Brzezińskiego, b) rs. 1,500 pod Nr. 3 wy­
kazu dóbr Bików vel Biejków z okręgu Czer­
skiego, c) rs. 4,50 potiNr. 9 wyżazu dóbr P a­
włowice Dolne z okręgu Łowickiego, d) rs.
4.500 pod Nr. 5 wykazu dóbr Jasieniec z okrę­
gu Czerskiego, e) rs. 1,200  w zlewkach Nr. 1 
przez zastrzeżenie z aktn Nr. 36 wraz z rygo­
rem w dziale I I I  przez zastrzeżenie z tegoż a k ­
tu Nr 36 zamieszczonym i rs. 1,069 pod Nr. 2 
wykazu księgi Nr. 2373c. w Warszawie, f) rs.
7.500 pod Nr. 2 wraz z przywiązanym rygorem 
w działo I I I  pod Nr. 4 wykazu księgi Nr. 2354b. 
i 2354c. w W arszawie, g) rs. 5,000 w zlewkach 
Nr. 16, rs. 1,060 pod Nr. 17 i rs. 450 pod Nr. 
18 wykazu księgi Nr. 1407 w Warszawie, w 
dziale IV  ubezpieczonych; 2. w d. 31 Grudnia
1870 (12 Stycznia 1871) r. Adama Łuniewskie- 
go, wierzyciela rs. 5,000 na dobrach Sleszyn 
W ielki i Sleszyn Mały z okręgu Orłowskiego 
w dziale IV  pod Nr. 3 ubezpieczonej; 3. w d. 
10 M arca 1848 r. Jan a  Krzyzicwicza, właścicie­
la domu Nr. 228lb . w Warszawie; 4 w d. 17 
(29) Maja 1871 r. Izabeli Michaliny Wierzbic­
kiej, współwierzycielki sum, a) rs. 2,250 w zle­
wkach działu IV  Nr. 49 wykazu dóbr Między- 
leś z okręgu Stanisławowskiego, b) rs. 4,771 
kop. 5 w zlewkach działu IV  Nr. 22 wykazu 
domu Nr. 187--204 w Warszawie przopisanych
5. w d. 20 Kwietnia (2 M aja) 1870 r, Matem 
sza Strześniewskiego właściciela domu Nr. 
1092F. w Warszawie, toczą się postępowania 
spadkowe, do ukończenia dwóch pierwszjeh 
termin na d. 20 W rześnia (2 Października)
1871 r.p trzech zaś następnych na d. 27 Grudnia 
1871 (8 Stycznia 1872) r. w Kancelarji podpi­
sanego Rejenta wyznaczonym został.

’ Franciszek Kulikowski.

N. D. 3931. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej w dniu 13 Września 
v. s. 1870 r. śmierci nieletuiego Konstantego 
Nauinow, wspólwierzyciola sumy rs. 1,200 na 
dobrach Gniewiewice z Okręgu Błońskiego, w 
dziale IV , pod Nr. 30 zabezpieczonej, t  ezy 
się postępowanie spadkowe, do ukończenia któ­
rego termin na dzień 26 Grudeia 1871 r. (7 
stycznia 1872 r. w Kancelarji podpisanego Re­
jen ta  wyznaczony został.

Marceli Zieliński.

.Y. D. 3938. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Ta powodu nastąpionych śniercit
1. Kazimierza Kucharskiego właściciela nie­

ruchomości W arszawskidj Nr. 231.
2. Jan a  Mieszkowskiego właściciela dóbr 

Stawki i współwłaściciela dóbr Zalesie, w, okrę­
gu Brzezińskim położonych, toczą się postępo­
wania spadkowe i termin do regulacji tych 
spadków w Kancelarji hypotecznej wyznaczony 
został na dzień 20 W rześnia (1 Października) 
1871 r.

Warszawa d. 19 Czerwca (1 L ipca) 1871 r.
Dziedzicki Adam.

N . D. 1863. Rejent. Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Zawiadam ia, że x powodu nastąp ionej 
śm ierci:

1. M anesa G eren re jrha  w ierzyciela sum: 
ra. 1,2 0 na dobrach Józefow ie w Pow ecie 
Now, -A leksandryjskim  pod Nr. 61 dzia łu  IV 
i ra f. 200 na dobrach Potok G. w Powiecie 
Janow skim  lieżących, ad N r 45c dzia łu  IV  
ubezpieczoutch .

2. E jzyka Z sltzm ana, w ł.śc ic ie la  pewnych 
części nieruchomości w m. L ublinie pod Nr. 
poi 423, a hyp. 281 położonej

3. W iktorji Domiceli 2 ch imion z L esz 
czyńikich Starnaw skiej w ierzycielki sumy rsr.
4.500 na dobrach Wierzbicy w Powiecie Kra 
snoatawskim leżących pod Nr. 34 działu IV 
ubezpieczonej.

4. Stauiaław a W iercieńskiego, w łaściciela 
dóbr M ezabitów  A. B N w Powiecie Nowo- 
Al -ksandryjskim  położonych.

6. W alentego W iśuiewskiego, wierzyciela 
sumy rsr. 2 .5  pod póz. 4 działu  IV  na nieru 
chom ości w in. Lublinie pod Nr. poi. 57, a 
hyp 41 położonej, hypotekowanej.

6. E dm unda ■ osarzewskiego wierzyciela 
sumy rsr. 150 pod Nr. 8 działu  IV nierucho 
mości w m. L ublin ie N r poi. 331, a  hyp 212 
hypotekow anej.

7. Ignacego Szwob, w ierzyciela sumy rsr.
1.500 pod N r 18 dzia łu  IV wykazu hypote­
cznego dóbr Ciotuszy w Powiecie Zarnost- 
skini leż.,cych hypotekow anej.

8. Jozefa  Bętkow skiego, w ierzyciela sum: 
rs. 4,966 k. 6 i pod Ar. 55 działu  IV ostrze  
żonej, z większej kwoty rsr. 14.587 kop. 95 
pochodzącej, rs r . 4,570 kop. 4 8  i rsr. 3,300 
czystym wpisem pod tymże N r. 55, rs 1,000 
ad Nr. 56 i pod Nr. 57, rs. 747 kop. 9 - Va P ° d  
Nr. 58, rs  568 k. 97 pod Nr. 59 rs. 2,000 p :d 
Nr. 60, rsr. 7.i9 kop 32>/2 pod Nr. 62, rsr. 
3,138 pod Nr. 63 i rs . 3 0 ‘0 p rzez zas trzeże  
nie pod Nr. 55 wszystkich na dobrach bławi 
me w Pow iecieNowo-A leksandryjskim  ad Nr. 
49 dz ia łu  IV wykazu hypotecznego, rsr. 707 
kop . 12 i rs r . 679 kop. 35 na  dobrach Udry 
cze w Powiecie Zam ostskim  pod Nr. 24 dzia­
łu IV w ykazu hypotecznego rsr. 420, rs . 75 i 
rs r  45 pod Nr. 28 działu IV  wykazu hypote 
cznpgo dóbr Eonopnicy A w Powiecie L u ­
belskim położonych i m iejsca dla uprzyw ile­
jowanych procentów od sumy złp . 41,9?3 gr. 
10 ad lit. U. d z ia łu  IV  wykazu hypotecznego 
dóbr H orodło w Pow ecie H rubieszow skim  
położonych, zabezpieczonego.

9. Marji z W ernickich Bętkow skiej, wie­
rzycielk i sum: rs. 4,500 i rs . 3,000 ad Nr. 15, 
18, 26, 28, 30 i 50, oraz rsr. 7,50 i ad ' r .  55, 
56, 57, 53, 59 i 60 dzia łu  IV wykazu ty p o  
tecznego na dobrach bław inie w Powiecie 
L ubelsk im  zabezpieczonych.

10. M oszka E li M orgensztern, właściciela 
nieruchom ości w m. Lublinie pod Nr. poi. 
472, a  hyp 320 położonej.

Otwarte zostały  spadki do uregulow ania 
których term in n a d . 24 W rześnia  (6 Paż 
dz.eruika) 1871 r. oznaczony został.

L ublin  d. 12 (24) M arca 1871 r.
F e l ik s  W a s iu ty ń s k i .

N . D. 1864. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Łomży.

O głasza, że po śmierci:
1. Szymona Bagieiiskiego, właściciela dóbr 

Sokoły, D zierzbis, Rogalki lit. C.
2. K lem ensa Karwowskiego Anny z K ar 

wowskich G ąsow skiej, w spółw łaścicieli dób 
Zrobki lit. D. w Powiecie Szczuozyńskim.

3 M ejera Perły , w łaściciela n ieruchom o­
ści w Łomży Nr. 197 hyp. oznaczonej o tw o ­
rzyły się spadki, do regulacji k tórych te r­
min na d. 1 (13) Październ ika r. b. godzinę 
10 rano, w K ancelarji podpisanego Rejenta 
oznacza się pod p rek lu z ją  na niestawa 
jących.

Łom ża d 17 (29) M arca 1871 r.
Ludwik Rutkow ski.

N . D . 18 62. Pisarz Sądu Pokoju 
w Kaliszu.

Po nastąpionej śmiorci:
1. Jcm fyz Józefiaków Paszynowej właściciel 

ki nieruchomości Nr. 25 w Dubtcu Wielkim.
2. Piotra i Józefy z Siciarskich małżonków 

Szyszka właścicieli nieruchomości Nr. 33 na 
Tyńcu.

J. Józefy Królikowskiej współwłaścicielki 
sumy rs 285 pod Nr. 3, dziaM IV. nieruchomo 
ści Nr. 4 w Pawłówku ubezpieczonej.

4. Icka i Estery z p iatów  małżonków Nel* 
ken, właścicieli sumy rs. 90 przez zastrzeże 
nie w dziale IV pod Nr. 1, nieruchomości Nr. 
29 w Chmielniku zap s .nej.

Otworzyły się spadki do ukoócaenia których 
termin na dzień 5 (17) Października 1871 r, 
w Kancelarji Hypotecznej Sądu Pokoju w Ka­
liszu wyznaczam.

Kalisz, dnia 11 (23) Mar a 1871 roku.
Rychłowski.

N. D, 1861. Pisarz S^du Pokoju 
w Suwałkach.

Z powodu śmierci Roustantego Macewicza» 
wierzyciela surey r^. 1,000 zahypotekowej n% 
domu w Augustowie pod Nr. 13, toc;y się po­
stępowanie spadkowa. Wzywa roszczących pra 
wo do spadku, aby w dniu 2 (14) Paździoru • 
ka 1871 r. przybyli do tutejszego S*du wraz 
z dowo Umi.

Suwałki dnia 5 (11) M arca 1871 roku.
Mastelski.

R E G U L A C J E  H Y P 0 T E C Z N E .  

y C T P O f t C T B O  I f i l O T E K T ) .

N . D. 3861. Sąd  Pokoju w (chmielniku. 
W ydział Bypoteczny.

Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki

domu parterowego murowanego z dwoma ofi­
cynami drewnianemi w podwórzu, pod Nr. 55 
przy ulicy Staro-Pinczowskioj w m. C hm ielni- 
ku sytuowanego, znajdującego się między prze- 
ciwległemi realnościami Jana Ostrowskiego 
i Izraela Birnbnum, w posiadaniu Ełjasza 
Sztratich będącego.

Zawiadamia st ony interesów>ne, iż pomie 
uiona regulac a nasi pi w Sądzie Pokoju po 
siedzenia swe w mie cie Chmielniku odbvwa- 
jącyn), w dniu ó (17; Października 1871 r.

Wzywa przeto interesantów, aby w terminie 
powyższym bądź osobiście lub przez pełoocui* 
ków szczególnie i urzę-łownie umocowanych 
zgłosili się, żą tania swe oraz wnio-iki do pro- 
tokułu regulacyjnego po lali, tudzież w do- 
kumenta ich prawa udowadniające zaopatrzy­
li się.

W razie niestawiennictwa ulegną prekluzji 
art. 154 i 160 prawa hypot.czuego z r. l8 l8  
zastrzeżonej.

Ogłoszenie decyzji ja k a  w skutek aktu  re­
gulacji wydaną będzie, nastąpi w dniu 7 (19) 
Października 1871 r. J od tej daty o‘dwołanió 
się do apelacji upływać zacznie.

Chmielnik dnia 9 (2 l)  Czerwca 1871 r.
P o a s ę d e k .  T .  S o s n o w s k i .

Pisarz Sądu, Majewski.

N. D 3919. Sąd Pokoju w Łowiczu 
Wydział Bypoteczny.

Z powodu wniesionego żądania wywołania do 
pierwiastkowej regulacji w os- dzie W iskitki, 
Pow iece Błorukim, pod Nr. 106 połażone-.

Zawiad* iiia, że regulacja U  nastąpi w Są* 
dzie tu t'jszy iu  w d. 28 W rześnia (10 Paździerz 
uika) 1871 r.

Wzywa zatem osoby nujące prawa jak ie  
lub pr tensje do rzeczonej nieruchom* ści, ahy 
w termin.e powyższym osobiście lub przez peł­
nomocników iegalftie umocowanych, z dokumeu 
rami właściwenu, dl» zameldowania takowych 
do protoKułu regulacyjuogo przybyły, gdyz 
w razie niestawienia się podpadną skutkom 
prekluzji z art. J5Q i 160 prawa o hypote kacu 
z r. 1818 wynikającej.

Ogłoszenie decyzji, ja k a  na skutek aktu pier* 
wiasekowej regulnC|i hypoteki w tdana będzie 
u * Gt 1 pi na posiedzeniu Sądu Pokoju, w dniu 
^9 Września ( l l  Października) 1871 r

Łowicz dnia 17 (29) Czerwca 1871 roku.
Asesor Trybunału, 

p. o. Podsędka,
Asęsor Kolegjalny, Żrajew aki.

N. D . 39 8 . Sąd Pokoju u> Warcie. 
W ydział Bypoteczny.

Z powodu żądama nowej regulacji hypoteki:
l.-dómu w unescie B laszkach pod S r.  24 przy 
ulicy Rynek z zabudowaniami w podwórzu i 
ogródkiem, graniczącego z jednej strony z do* 
m m Franciszka Krajewskiego, z drugiej zaś 
ż domem Karo iny Bubeit; 2. Gospodarstwa 
rolnego w wsi Siewirruszki Wielkie do Mar *h 
na Tomczyk należącego po i Nr. 2 Tabeli L i­
kwidacyjnej zapisanego, graniczącego t  g run ­
tami L idw ika Mikołajczyk; 3. Domu murowa­
nego piętrowego z zabudowań smi w mieście 
Turku pod Nr. 130 przy ulicy Kali?z««kitjj, g ra­
niczącego z domami Icka Fuks i z domem Su­
kcesorów Szwariaman.

Uwiadamia ni niej ś ym, iż termin reg u lacy j­
ny na dzi“ń' 16 f28) Września r. b. oznaczo­
nym został

W  z ywa przeto wszelkich interesantów, aby 
w oznac/.otiym terminie z prawami swerai oso­
biście lub przez pełnomocników upoważnio 
ny< H zgło.dli się pod prokluzją.

✓ W arta dnia 12 $ 4 } 'Czerwca 1871 roku.
Podsędek,

Asesor Kolegjalny, M;zgier.

L I C Y T 4 C J E .  —  T O r i J L

H. D. 3 6 3 6 . B  a n k P  o s k  i.
Podaje do powszechnej wiadomości, le  w d 

1 (13) Uipca 1871 r. od godziny l l- e j  z rana 
odbywać się będzie w Składach Bankowych 
przy ul cy Nowogrodzkiej, licytacja na sprze­
da* parkam i win węgierskich i francuzkich 
w B asku zastawionych, a  w właściwym czasie 
nie wykupionych.

Sprzedaż odbywać się będzie za gotowe pie­
niądze, 2 araz po przybiciu płacić się mające.

Warszawa dnia 4 ( )6 j  Czerwca 1871 r.
Vice-Prezes Baoku, Baum garten.

■i i,, o: Naczelnik Kancelarji,
.-ii Radea Dworu, J . Makaleo.

IV. D. 3802. Bapm.eoKHĄ d a i tu n a n  
H u.tam a.

C h m t ,  oóbHBaaeTT,, h to  7 (19) I k j i h  c. r., 
BT> 12 HaCOBT. RHH, B I TOprOBOMl HpHcyT- 
cTBiżrcełl IlażaT u , upoHSBeąeuig óygjT-B n- 
sj'CTHue Topra, Hń npojęaay noHHcciouep- 
CKaro Ujiaita Bi, r. iiapiiMBt. na yrJ1 y y j[u ;i, 
CitjajOBoH h  HoBOrpo^ciiofi pucnojiosieHHaro 
aaKJnoHaioinaro 7,334 KBaflpaTiibix-b jtoHTcft. 
ci, HaxojamiiMHca Ha ohomt. CTpoeHiana, o t t,  
cysMij 5,562 p. 50 son.

liBHBmiecH bt, TopraMT, KOHHypcHTU, oóa- 
3hhu iipenctaBHTb bt, b iu * s a jo ra  557 pyó.,
HUJiiiHHUHH JeHkraUH, m u  1'ocyjapCTBCHhu- 
hii npoueHTHUHM óyHarauu, no ycTaHOBJieH- 
h o S  jjih  aaaorOBi, h^h®.

Heaexaiom ie ynacTBOBaTb b t ,  naycTHUXT, 
TO praxt, uoryT-b npncjxaTb b t ,  najaT y, b t ,  
,ieHb HusHaieHiiuft jd a  ToprOBT,, jo  HanariH 
TasoeuxT,, 3aneqaTaHHUa oÓ-LSEjeHia HaiiH- 
caHHUii no oópaauy TipiijioiseHHOsiy in , c t u t .  
1909, t o m b  X, 'iaCTii I , C bojb SaKoiiOBb (na- 
j a H i e  . 18 5 7  i , ) ,  c t ,  npuxOHtehiezn, . T p e ó y e -  
Maro 3axora, h j h  KBHTaHnia b o  Biieceiiiii T a -  
KOBaro b t ,  Ha3uaHcftcTBO.

O Bcix-b npOTHxi ycxoBisxT, h o ik h o  o c b Ti - 
JOHHTbCH BT, O T jB lenia 1'OcyjapcTBCHHUXT, 
llHymecTBT, KaaeHHOfi n a z a ju  b t  npacyT- 
CTHeHHOe BJICMH.

*  *
Izba Skarbowa Warszawska podaje do po­

wszechnej wiadomości, Ze w dniu 7 (19) Lipca 
r. b. o godzinie 12-ęj w południe, w sali posie­
dzeń tejże Izby, odbędzie się głośna in plus 
licytacja, na sprzeda* po nrsjonarskiego pis 
cu w miaście Warszawie, na rogn ulicy Skła­
dowej i Nowogrodzkiej położonego, zawierają­
cego łokci kwadr a: owych 7334, wraz z znajda- 
jącemi się na tym placu budowlami, od sumy
« • 5,562 k. 50.

Przystępujący do licytacji obowiązany zlo-
*jń na stół licytacyjny tytułem radium rsr. 
5-ó7, w gotowiioie albo papierach publicznych, 
licząc takowe po cenie na kaucje przyjmo 
wanej.

Konkurenci nie żyęzący sobie stawać do 
licytacji głośnej, mogą przysłać do izby Skar­
bowej, w terminie licytacyjnym, do rozpoczę­
cia licytacji, zapieczętowaue deklaracje, na- 
pisaae podług foriny wskazanej w § 19Ó9 zbio 
ru praw tomu X, części I-e j (wydanie 1857)} 
z dołączeni, m na yadium oznaczonej sumy, a l ­
bo kwitu na wniesienie takowej do Kasy Skar­
bowej.

O innych warunkach licytacyjnych dowie­
dzieć się m otna w Wydziale Dóbr Izby S k a r­
bowej, codziennie w godzinach służbowych.

r .  BapniaBa, Iiohh 10 j h h  1871 ró ja .
Acccopą,, BocKpeceHCKiS.

- —3 ^kxonpOHSBojHTeab, Boupciiifi.

N . 0 .  3574. HapiitacKoA K tn e n n a a  
II u. i a ma.

Chmt, o ó th b jh c t t , ,  h to  25 Iio.-.h (7 liczą) 
cero ro ja , bt, 12 hucobt, jhh , b-b Topro- 
bowt, u p H c j  tc tb ih  cefi IlaJaTbi, n p o H 3 B e j e n u  
óyjyTT, nsycTHue Toprn, Ha npoj iwy no sur.-1 
e iC H e p c s - i r o  H H p n H iH n r o  a a B o ja ,  BŻuinSH r o p .  
BapuiaBhi sa IepycajHucHOio aacTuBOlO coc- 
Tosm aro, cobmUctho ct, IpacnoJOaeHHOsn, aa 
OHOMT, yuaCTKOUT 3eMJH.

T oprn  s r a  HaiaTM ÓyjyTT, 0T"b cyMMU
20,100 pyójiefi. BuiumriecH kt> TOpTaMT koh-
KjpeHTM. eós3aHU npejcraBHTb bt, bhj1i sa- 
z o r a  2 ,0 1 0  p y ó . BajHHHbiMH je e b r a n H , h jh  
rocyjapcTBCHHmmh nponeiiTHbiiiH óyMaraMH, 
HO yCTHHOBJeHHOft j j h  aaJioroBT, UtH*.

H e  w e j ia io m ie  ynacTBOBaTb b t ,  nsycTHUXT, 
T o p raz i, MoryTT, npHCiaTb bt, naxaT y bt, 
jeH b  HH3HaHeHHu8 j j h  TOpra jo  12 uacouT, 
jhh, 3aneHaTaHHUH 0Ó3>HBJeHiH, c t ,  npHzo- 
w eH ieuT , T p e ó y e M a r o  3 ń j o r a ,  hjih KBHTaHgiH  
b o  B n eceH in  th k o b h T O  «t> Ba3H a4etłcTBO . 
OÓT,flBJieHiH BTH J O J t tH h l  ÓUTŚ HaHHCBHU HO
oópaauy, npHjtoaeHHOiiy kt, c t. 1909 Tosia 
X , h h c t h  I fi C b o j b  3aKOHOBT, (HajaHie 1857 
ro ja ) .

O BChxl, HpOMHZ'b yCXOBiHXT, MOSHO OCBt 
joMHTb.ch ewejneBHo, bh OTjtxeHiH Tocyi- 
japcTBeHHbixT, IlisymeeTBT, KsseuHofi Ilaza- 
t u  bt, upHcyircTBeHHOe BpeMH.

•  .C * * ,4 m  \  I ''
Izba  Skarbowa W arsraw ika . podaje do p o ­

wszechnej wiadomości, że w d. 25 Czerwca 
i7 L ipca; t .  b o godzinie 12 w południe,- w 
zali posiedzeń Izby Skarbowej, odbywać się 
będzie głośna in plus licy tacja na  sprzedaż 
cegielni po M isjonarzach, pod m iastem  W ar 
szawą za rogatką Jerozo lim ską położonej, 
wraz z gruntem  poduchownym do tejże ce­
gielni przylegającym .

Licytacj i rozpo -zętą  będzie od sumy rsr  
20,100. P rzystępu jący  do tako'wej obow n  
zaui przedstaw ić na s tó ł licytacyjny tytułem  
vadium rs r  2,010 w gotowiźnie, a lło  papie 
rack publicznych, liczęc  takow e po cenie na, 
kaucje przyjm owanej.

Nio życzący staw ać do licy tacji głośnej 
mogę p rzysłać  do Izby 8karbow ej w term inie 
licytacyjnym do godziny 12 w południe, opie 
czętowaue dek aracje. z do łączeniem  wyma­
ganej kaucji, albo kw itu na wniesienie tak o ­
wej do kasy  skarbow ej. D eklaracje  te  n ap i­
sane być wmny podług  formy w skazanej w § 
1909 tomie X. części I. zbioru praw (wyda 
n ie 1857 r.)

0  innych warunkach licytacyinych dowie- 
dzieć się m ożna w W ydziale dóbr Izby S k ar­
bowej codziennie w godzinach służbowych.

I \  Bapumpa, 1 Iiohh 1871 r o ja .
A ed co p -b , B o cK p e c e H c iii łł .

3 - 3  H%joupoH3BojHTexb, Bospczifi.

N. D. 3576. BavinaocKan K a 3 tn n n n  
Ra. tam  a.

Chmt, o ó th b jh c t t . ,  h to  25 Iiohh (7  Iiojrz) 
1871 r. b t, 12 łaco tn . jh h  bt, T o p r o n O M T  npn 
c y r c T B iH  c e k  I l i u a T u ,  ó y j y r ą ,  n p o H 3 B e j e n u  
H 3 y C T H b ie  TOprH BT, BO CX O JH m eM T , n o p a j K *  
H a O T ja u y  b t  12-xbthhho a p e H j y  c p o K o i n ,  c t  
1 (13) Iiozh 1871, jo  1 (13) Iiona 1883 ro ja , 
upouiiHanioHHaro j o x o j a  b t  H M fiu in  M a p n -  
m o h tt, B a p u i i i H C B a r o  y * 3 j a .

T oprn 8TH ÓyjyTT HaiaiM  o t t  1,1 45 pyó. 
BT IOJT. flBHBinieca KT TOprBMT KOHKypeH- 
T b l ,  0ÓH3aHbI n p e jC T B B B T b  BT BHJB BaJOTU
600 pyó., HajHMHbiHH jeHbraMH, hjh  Focy 
japcTpeHHbiMH nponcHTHhiMH ÓyMaraMH no 
ycTaHdBJeBHoft j jh  sa joroB T  uThT.

Ilcw cJaiouiie yaaCTBOBaTT b t  nsycTHUXT 
TOpraxT, MoryTT npHCjaTb b t  l l a j a r y  bt  
jCHb Haunaucuitufi jjh  ToproBT jo  12 tbcobt 
y rpa , sanetaTaHauH oóthbjcH ia ct npuzo- 
acuieMT Tj.eóyeMaro aaao ra , k jh  KBHTUHijiH 
bo BueceuiH tukobuio b t  KasHaueficTBO.

0  HctxT npoiHXT ycjoBiaxT, mobho o- 
CBllJOMJHTbCH eaiejHeBHO, BT OTjliJSHiH To 
cyjapcTBeHHUXT RuymecTBT KaaeHHofi ITa 
J a T b l  BT I ip H C y T C T B e H H O e  BpeMH.

*  - *  *

Izba Skarbow a W arszaw ska, podaje do p o ­
wszechnej wiadomości że w d. 25 Czerwca (7 
L ipca) lc71  r. o godzinie 12 w południe, w 
sali posiedzeń Izby Skarbowej, odbędzie się 
głośna in plus licy tacja na 12-letnie w ydzier­
żawienie dochodów z praw a propinacji w 
dobrach M arym out na czas od d. 1 (13) L ip 
ca 1871 do 1 (13) L ipca 1883 r. poczynając 
od sumy rs. 1,145 rocznie.

P rzystępu jący  do licytacji obow iązani zło 
żyć na s tó ł licytacyjny tytułem  vadium rsr. 
600 w gotowiźnie, lub papierach  publicznych 
licząc po cenie na kaucje przyjm owanej.

K onkurenci nie mogący osobiście stanąć 
do licytacji m ogą przysłać do Izby Skarbo­
wej w term inie licytacyjnym do godziny 12 w 
południe opieczętow ane dek larac je  z d o łą ­
czeniem wyżej oznaczonej sumy, albo dowo 
du na złożenie takow ej do kasy  skarbowej.

O innych w arunkach licytacyjnych dowie 
dzieć się m ożna w W ydziale d ó b r Izby s k a r  
bowej w godzinach służbowych.

1', fiiipinaBii, 2 Iiohh 1671 ro ja .
AeecopT, Boi-apeceHCKifi

; i ; i !CTapujift_/lTJOOpOH3nOJHTelIb,
3—3 KiOsopHHcaifi.

N. D. 3944. CHAAeifKan^KazchHaH  
- , Ha. tam a.

Ha ochobhhih pacnopsceBiH O Tjhja no 
tbHHHHC-i.MT U a p c T B a  nojHCKaro OTT 2 Mas 
c. r .s a .M  1272, CHMT O Ó T K B JH e T T , STO  B T  
u p i ic y T C T B ia  c e f i  f J a j a T M  28 Iiohh (10 Iiojuj) 
c .  r . ,  b t  12 sacoBT J T p a ,  Ó y j y T T  n p o H 3 B 0 -  
JH TbC H  H 3 y C T H W e T o p r n :

1. l  a OTjimy BTl2-jŁTHioio'apeHjy ct 20 
Maa (1 Iiohh)  o. r. no TOae hhcjo 1883 ro ja ,
TpeXT H5 CTOUOpOBHHXT ycajbÓT bt  ceicHia 
Hej3Bisj3i,, ChjiieuKofi PyóepHiH, JlyKOBCuu- 
ro  y-Bija, He nojomejuiHXT hojt  jbficTBie
BucomifiiiiHxT yzasOBT 19 $eBpaJH (2 M ap. 
Ta) 1834 r. saKJioiaioutHXT bt  c e ó t  ohoio 
65 mo| .  58 np , ott  cyMMbi 28 pyó. 77 koh.

2. Ii a  O T j a ' i y  hu T a a o H a e  nepiojT , n p o -  
IIH li im  OHHat'O j o x o j a  H a K peC TH H C K H X T  s e -  
MJHXT B b  CeXeHlHXT H pH  H a J  J e a a  m u  XT H M t- 
H iio  JleHjo B e z b K e ,  a hm€hho: K a jH H O B b if i  
JO  JT  I 3ejeHM # KOBIT CTKOpaeMUMMH CTpo- 
CH H»H II O T O pO jaM H , 3  T a K B e  H a T a j H H T  H 
u  H ejsnejab  c t  kophmbmh óeaT ycajbÓT, 
o t t  cy M u si 13 p y ó .  33 kou.

Kpo IT H3yCTHMXT TOprOBT, JOSBOJHeTCH 
HteJalOUIHMT TOprOBBTbCH H OOCpejCTBOMT 
aaneHaraHHHXT oÓTHBjeHifi, BOTOpue jox- 
b h u  ó.aTb npejcTapjeHbi jh ih o ,  h jh  upncja- 
h u  no aoHTB jo  12 uaeoBT y rp a  03H&<teHaa- 
ro j j h  ToproBT cpOHa. no ®opM* yKasaHHoB 
BT oÓTHBjeHiH, Ha repóOBofi óyaarT  70 zo- 
nneiH aro jo c to h h c tb b , oó thbjeH in  s th  6y
j y  T T  B C K p h lT b l no OKOHHilHiH H 3 yC T H blX T  
TOprOBT.

A peiija  ycajbÓT h jb  oponuHauiH ocTBHeT- 
CH a a  II ejJO lK HBU XH MT H a  TOpraXT H JH  BT 
oóhaBjeHin c a M y i o  Bucinyio l u a T y ,  KBKOByio, 
ycToasmiil Ha TopraxT, o óhshh t óyjeTTBiio 
CHTb b t  .lynoBCKoe 0*pyaH oe eaiHaMeftcTBo 
eaierojHO b t  jb u  noxyrojoBbixT cpoza, b t  
IkiuT h HeKaópB mTchuuxt no poBHy,
-,2 jRe.iaioiiiia TOproBaTbCH, oÓHaaHu b t  Ha- 

3HUHeHH0My JJH ToprOBT CpOKy, HBHTbCH BT 
npHcyTCTBie OńjjeuKofi Ra3eHH0fi riajaT bi h 
npejCT»BHTb: I. h t  ap ea jT  y cajb Ó T : k ro ju  
♦KKaniOHHOe CBHjTTeJbCTBO BbljaHHOe Haj- 
jemaiUHMT yfi3jHbiMT HaaajkHHKOMT a co- 
rcjacHO nocTSHOBjeHiio HajrkCTHBKa b t  
E(apcTB* o t t  24 HiiBapH 1818 r. h pacnopa-

weniio ó. UpaBHTeJbCTBeHBOfi ICOMHCiH tjtll- 
HaacoBT h KasHaaeiicTBa, o h t  4 (16) CeH- 
TSÓpa 1857 r .t sa N. 32198/15466, a  paBHO 
saJOTT BT KOJHHeCTBB 70 pyó., HJH KBŁITHH- 
uiio na BHeceuie onaro b t  uasHaiełicrRO h jh  
b t  EaHKT 2. k t  apeH jli iipouuHaniH: joita- 
aaTexbCTBO b t  to m t, h t o  ae npHHajjewaTT 
b t  paapajy  j h u t ,  k o h h t  Ha ocHOBauiH 284 
h 285 c t.  BbieO'iafluie yTBopajeHHaro 7 ( l 9 )  
Iiohh 1866 r. ypTaBa o UKTefiaOMT cóop*, sa- 
npeiaeHa jiasjpoÓHTejHas n p o jaaa  uhtcA, a 
paiiHO sa jo iT  b t  cyMMt 6 pyó. b jh  kbhtuh- 
IIi 10 KH KT Bbluie.

IIpejcraBxeHHufi zaxorT, HeyoTOHbuiBUT 
Ha TOpraxT HeuejxeHHO óyjeTT BoaBpa-- 
uteHT; saxor-b ate jhu ii, sa  MOTOpbiuT oc- 
TUHyTC* ToprM, óyje.TT sajepwaHT nupejb jo  
npejcTaBiieaia HOBuro sa io ra , corxacno ycjo-
H1HHI .

I l p o s i s  y c J O B iH , uuxaiOiiitie u o r y i - T  p » 3 -  
C M a T p z r a T b  K a a j a r o  jhh , bo B peM H  cjyw aó- 
H b ix T  s a H H T if i,  b t  O t j ś J e H iH  D o c y j a p c T e e «- 
a u x b  l l n y n ; e c T B T  I ia 3 e H H o f i  I l a j a T b i .

'bopaa oóbHBjeHis.
B c j t  j c T B i e  o Ó T H E ie B i s  C h j - ie n K O f t  Kusea- 

Hofi UaxaTbi, o t t  15 Iiohh c. r. an X  . , .
CHMT O Ó TH H JH IO , HTO OÓHSblBHIOCb, BSHTb B T
12 JTTHioio c t  20M ąa (1 I i o h h )  c. r. no rowe 
tHcao 1883 r. apeHjy, Tpn uycTonopoaHiH y- 
ca jh ó u  b t  cexeHiH tiejsB cj3b, h j h  nponn- 
uauito HU KpeCTbflHCKHXT SeMJHZT BT . e jc -  
h i h x t :  KaxHHOBbifi j o j t ,  B c j c h u Ś  r o h t t ,  
HaTBJHBT h HejsBCj8b, sa  o.yMMy(npouncbio) 
Ha yCTSHOBJeHHblXT MHT yCJOBlKXT, K I l H T a H - 
uito N. Kii3HaH - f t c T B a  h jh  B an ia , H a  B H e -  
CCHhłłt 3 H J O T T  B b  K O J H H O C T R t  10 pyÓ. H J H  6 
p y ó .  (nponHChio) npH c « m t  npHjaram , k o t o -  
pbift b t  c jy a a*  HeycTOfiKZ Ha T o p r a x T ,  c s m t  
iioxvay, h j h  npoiuy Rbiczarb h b  m o S  c ie rT  
b t  N M tc to  u h t c  JbCTBit uoero BT N. I I h -  
C U J T  J H H ,  M liC H I lU  h  ro ja  BT N.

F. C tijjeu T , I iohh 15 jhh 1871 ro ja .
3aBżjbiBumn(itł OTjTJtHieMT, ( ............ ).

N. D 3878. B apw aecK ad F a u h m ih  
CKAa ,\o 'tn u n  J umi.jkn /i .

O Ó T H B J H C T T ,  4 T0 21  IlOHH ( 3  I l O J H l  1871 
r. h b t  n o c jtjy m m ie  jhh , KpouT npasjRH 
k o b t ,  c t  11 u a c o B T  y T p a  ó y j y T T  n p b j a n u T b -  
ch c t  n y Ó J H H H u r o  T o p r a  upH T b m o h i h b  h  i  
X m E  J b H i . t t  y j H u i i  n o j  b A s  4 5 5 ) ,  p u s H b i a  k o h -  
•  H c K o a a H H u e  T O B a p u ,  a  n x e H H o :  u i e j H O B U H  
h n j e p C T H H M H  MaTepiH, 6 y * a w H b i e  HaOąttiHib ie  
U J U T H H  H C H T H b l ,  U j e J K O H U H  M Ó a p X H T  H U  H 
j c h t u  h j e HTU h z t  ó j M a i K H a i o  BejbHepera, 
T i o j b ,  zpyaeB a. luepcTHHue n a Ó H B H u e  h j b t -  
kh h n J a T K u  H a  nojoóie t y peitKHXT, KOBpu, 
K O C T H H b ie  H n e p J H M J ' T p O R b l H  n j ' T O B H H b l ,  CH-  
ra p u  b t  3HaiHTejbHOHT ko.ih ioctbT , 19 6 0  
uezT Kyuopocy bBchmt 3 0 7  n y j. 6  ♦ , a t u z  
s e  1 9 1  Myc. j H H H H a r o  óM jaro h o j o t h u ,  B n J b -  
• e j b j c K a r o  H C u J e s c z a r o  h  80 jio w h h t j t . H n -  
H b i x r  6 - B j m x t  u j u t z o b t ,  Bcero n o  ogttKKB 
Ha 5 , 0 9 0  pyó.

T . B a p n ia B a .  I io h h  15 (27) j h h  1871 r o j a .  
y n p a B j a m m i f i ,  UTłicTBHTejbHuii CTaTCKiŚ 

C o B I i t h h j t ,  IlerpiiKOBT.
C eK p eT ap b , H n zojb C K i'* .

N. D. 3921 . Warszawskie Towarzystwo 
Dobroczynnołci.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w d. 
28 Czerwca (10 Lipca) r . b. o godzinie 12 w 
południe, odbędzie się w gmachu Towarzystwa 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście publiczna 
licytacja in minus na dostawę drzewa opałowego 
w klocach a mianowicie:

a) Około 1200 sztuk drzewa 9 do 10 cali 
średnicy w cienkim końcu trzymającego z roz- 
wózkąpo mieście dla ubogich w terminach przez 
Towarzystwo wskazanych.

b) Około 500 sztuk drzewa 11 do 12 cali 
średnicy trzymającego z rozwózką do wszyst­
kich Zakładów Towarzystwa, mianowicie: do 
SalOchrony, zakładów Sierot Chłopców i Zu­
py Rumfordzkiej. yi ' ' 1

c) Około 800 sztuk drzewa 12 do 13 cali 
średmicy mającego z dostawą do Głównego In ­
stytutu przy ulicy Krakowskie-Przedmieście.

Pragnący przeto podjąć się tej dostawy ze­
chcą przed terminem na wstępie wskazanym 
złożyć w Kancelarji Towarzystwa deklarucje o- 
pieczętowane z wyrażeniem cen ininimuin|na ka­
żdą szczegółową klasę drzewa.

Warszawa d. 11 (23) Czerwca 1S71 r.
Prezes Administracji Ogólnej, Preyss.

za Członka Sekretarz Towarzystwa, Fechner.

N .  D .  3 9 4 3 . K u A b c u o e  . P i 3 Ą n o e  
k ' .  1 '.d'npaH.icHie.

JIom ójh tt jo  Bceoómaro cRtjhHiir, h to  2 
(14) 1 to ja  c. r. b t  lOnaeoBT yTpa b t  ropo 
jk  K ojo, y t3 jn u f i  CeRBecTpaTO).T ó y je rT  
npoB8BOJHTb Toprn, Ha! npojHjny psSIIUXT
npejMCTOBT, jo iuajefi h p o raT a rb ck o ts  ce-
KBCCTpOPUH HbIXT Ha nonoJHCHie KU3CHUWXT 
HejOHMOKT a IIMCHHO:

C t  nuMHiH OjbinyBKn, P rn jeB T , Io h c t  
k o b t, Bp*OHtta UejbKn, y»eHb, PyTKOBT h 
M apyjtB T  Bcero Ha cyMMy 3,10!) pyó, 67 non. 
Bcaitifi 3u tt.m t aejaiom ift ToprOBaTbca oóh- 
b s h t  npaóbiTb jh h h o  b t  03HuqeHHbiil cpoKT 
b  m T c t o  c t  HaJHqHbiMH jeHbrawH.

F. Ko jo , 16 I iohs 1871 ro ja ,
3 a  HanuJbuHKa K ojb c ia ro  Vkaja,

-i- - . .. .„„i) JlaocKiłl.

N  . D .  3 8 6 7 .  y h o f i  t n i / t K i ń  T o p o ^ a g o t ł  
M tifuem pam b.

B c J B j c T B i e  p a n o p T a  . I w ó j H H C K a r o  E B p e f t -  
CKaro  l l o n e H H T e jb C T B a  o t t  3 0  M a t t  18 7 1  r .  
s a  A4 2 2 6  o ó t h b j h c t t ,  b o  B c e o ó m e o  C B k j t -  
H ie ,  h t o  6  ( ł 8 )  I i o j h  187 1  r . ,  c t  3  j o  5  n a -  
c o b t  n o  n o j y j H B ,  b t  y u p a u j e n i n  J I i o ó j h h -  
c K a r o  T o p o j O B a i o  M a r n c T p a T a ,  Ó y j y T T  u p o -  
h 3b o j h t i . c h  u y ó iH H i ih i e  a y i t i u o H H u e  ( i n  p l u s )  
T o p m  h u  a p e H j H O e  c o j e p m a H i e  m k c h h x t  p x -  
JO B T n p H H a j J C K u u i H X T  3j k u i H e M y  EBpeficMO-
My O ó u i e c T B y  Ha  1 8 7 2 /4  r .  c t  1 (1 3 )  R H B a p i t  
1 6 7 2  n o  31 A e i a b p 3 ( 1 2  f l a B a p a ;  1 8 7 4  r . ,  
HaHHuaH c t  B i j p y q a e M a r o  h u h T  r o j o n a r o  
HHHUia 6 3 2  p y ó j a  nocpejcTBOMT 3aneqaraH -
H hi XT BUKBJl'HiS.

Q p e j c T a B J H t o u j i f i  B a a B J e H i e  n o  e o p s i t ,  h h -
a te  y K a 3aHHofi o ó a s a H T  n o j o a t H T b  b t  o j -  
h o m t  h b t  K a sH a q e f icT B T ,  h j h  r o p o j c K o l i  a a c -  
c k  b t  a a j o r T  paBHHiouj if icH q a c T H r o j H q -  
n o l i  cyMMbi HMeHHO 64 p y ó j a  h  n o j y q o « H y i o
BT TOMT KB HTUHUilO npHJOKEHTb KT S a f lR J c -  
Hiio, h j h  H nJH qH bm  j e H b r a  He Ó y j y T T  n p n -  
BHMaeMM BT 8a J O T T  JO BpeMH TO prO BT.

T o p r o B b is  K O H jm iH  M oryTT óbiTb p a a c a o -  
TpkH bi b t  y n p a B je H iH  M arjiC T paT a e is e jH c -  
BHO BO opCMH OJyaeÓHhIXT 3aHHTift, 3a  UC- 
k j i o q e H ie M T  T a O e j b H b i x T  h  n p a a jH H H H b ix T  
jHefi.

3 aHBxeHiH JO J K H M  óhiTH B p y q a e M H  j o  
o T s p h r r iH  T o p r o B T  I I p e a i i j e H T y  r o p o j a  n a  
p yccK O M T HsbiK k, ó e a T  b c h h h x t  o i i u i ó o b t , 
qeTHO c t  o O o S H a q e m  m t  n p o tm c b K i  n p e j x a r a -  
eHOfi cy M U  no H H s e  B S JO a e H H o f t  o o p H k .

I 'OpMU 3UHhz e His.
B c x k j c T B i - e  o Ó T H B je H ia  J I io ó J H H C K aro  To- 

p o j o n a r o  M a iH C T p a T a ,  o t t  5  ( 1 7 )  I źo h h  1 3 7 1 
r .  I *  4 2 7 3 , c h m t  s u h b j h i o , h t o  m e  j a m  b s h t t  
b t  ap eH jH O 'h  c o j e p a a H i e  m h c h u c  p a j u  iipH- 
H a j a e * a u i i e  JmÓJHHCMOMy E n p e h c K O M y  0 6 - 
m e c T B y  h»  1 8 7 2 /4  r o j u  » a  i o j h h h yio  cyMMy 
N. n p o n a c b m  < M » n H c a r b  c y n t i y  óyH BaM H),
BOJHHHHH c e ó g  yCJOBlHMT B T  T Ó j i r d ń i l k T  
H OH jtmiH X T H S Joae H H b iM T ; KBCOBym k b h t u h -
u i i o  B"fa upHHHTin s a - s o r a  bt» K O J u n e c T u l ł  6 4  
p y ó i e M  n p p i a r a i o ,  ct» T t w h ,  h t o  b t .  c j y n a H



. t  I \ Ó L  (ftL O U  I j  K BO ll 
O T B a s a  o t ®  T o p r o B i ,  n o j o s e H H u S  a a x o r ®  
c a  u h  n c x y i y  ( h j h  B e x a i o  b h c u x k h  b ®  N .  
H a  m o S  c u e T ®  n o  n o n r t ) .  I Io c T O H H H O e  M oe  
m ® c t o  iKHT c-ihCTBa B ®  ( a a i i B e a f b  m ® c t o  a s a -  
T e j i h C T B a )  H ł c a m  . . i  . . a h h  . .  1 8 7 1  r o j a ,  
n eT KO n o j n i i c a T Ł  bmh a  « a n a j ( i i o .

T. JIk;ó jii«®,:5 417) I iohh 18S1 ro ja .
3— 3 IIpeaajeHTT. rop oja , B ojuhciuS.

N. D . 3934.
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym  

w W arszawie, zawiadamia i ogłasza, iz na pod­
stawie dwóch wyroków Trybunału Cywilnego 
w Warszawie, jednego z dnia 2 (1 4 ) Stycznia 
1870 r. dział majątku nieruchomego po nicgdy 
Janie Bykowskim pozostałego, a mianowicie 
podział trzech nieruchomości Nr. 1260c. z 
placem do tejże nieruchomości należącym Nr. 
1592 oznaczonym i 1346D. oraz 1582^T. w 
W arszawie położonych nakazującego, jak ró­
wnież oszacowanie i sprzedaż tych nieruchomo­
ści rozporządzającego, drugiego z dnia 18 (90) 
Marca 1871 r. opinję o niepodzielności, oraz 6- 
szacowanie nieruchomości Nr. 1 5 8 2AT. zatwier­
dzającego, obudwóch zapadłych z powództwa 
Olimpji Jaworskiej panny pełnoletniej w War­
szawie pod Nr. 1260c. zamieszkałej, przeciwko 
H elenie z Bykowskich Jaworskiej Jana Jawor­
skiego Asesora Kolegjalnego Lekarza wojsko­
wego m ałżonce, w asystencji i za upoważnie­
niem tegoż męża działającej, czyli obojgu mał­
żonkom Jaworskim w W arszawie pod Nr. 
1260c. zamieszkałym w imieniu własnem, tu­
dzież w imieniu nieletnich swych dzieci Heleny 
Jaworskiej i Stanisława Jaworskiego jatko z 
prawa sprawujący nad temiż władzę rodzi­
cielską działającym, wszystkiemi legatarjusza- 
mi pod tytułem ogólnym niegdy Jana Bykow­
skiego, wystawia się na sprzedaż publiczną w 
drodże działów trzecia z tych nieruchomości:

NIERUCHOM OŚĆ
w Warszawie pod Nr. 1582A . frontem narożnie ____^_____ ^ ________________
od A lei Jerozolim skiej i nlicy Marszałkowskiej, orającego ło k c i kwadratowych 8 2 4 i  3/ , .  

dziedzicznym położona, prawem — -na gruncie 
współwłasności do H eleny z Bykowskich Ja  
worskiej, Olimpji Jaw orskiej, Stanisława Ja ­
worskiego i Heleny Jaworskiej należąca, skła­
dająca się z następujących części:

1. Dom u frontem od ulicy Marszałkowskiej 
murowanego masir z ceg ły . »

2. Oficyny murowanej z cegły.
3. Stajni i wozowni murowanej z cegły.
4. Wozowni i stajni z drzowa.
5. Kloak drewnianych.
6. Parkanu.
7. Studni cembrowanej.
8. Drwalhi drewnianej.
9. Domku dla stróża.
10. Par kann z ulicy Marszałkowskiej.
11. Parkanu od A le i Jerozolim skiej.
12. Bruku w części podwórza.
13. Gruntu w całej przestrzeni znajdujące­

go się. n a .
W szystko taksą w biórze Pisarza Trybunału 

Cywilnego W ydziału IV  w Warszawie na dniu 
22 Lutego (6  Marca) 1871 r. sporządzoną Mii 
żej opisane. t.*i >• u !

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków licytacyjnych w dniu 30 K w ie­
tnia (12 M aja) r. b., W -ny Zawadzki Sędziś 
Trybunału Delegowany, termin do odbycia dru­
giej publikacji a zarazem przygotowawczego 
przysądzania na dzień 12 (24) Czerwca 1871 r. 
godzinę drugą z południa wyznaczył, który od­
będzie się w miejsca posiedzeń Trybunału Cy­
wilnego w W arszawie przy uliey D ługiej pad  
Nr. 549 w W ydziale IV  przed tymże W -ym Sę­
dzią delegowanym. nit-i

Licytacja zacznie się od sumy rs. 20,126 
kop. 81, jako szacunku przez biegłych podane­
go, a warunki licytacyjne tak w kancelarji W , 
Pisarza Trybunału W ydziału IV , jak i u pod­
pisanego Patrona w Warszawie pod N f. 593 
zamieszkałego, przejrzane być mogą.

W arszawa d. 23 Maja (4  Czerwca) 1871 r.
Jul jen  Hryniewiecki Patron.

W  terminie powyższym odbyła się druga pu­
blikacja zbioru objaśnień i warunków sprzeda­
ży, a zarazem przygotowawcze przysądzenie, 
zaś w dniu 29 Czerwca (11 L ipca) 11)71 r. o go­
dzinie 2 z południa w miejscu posiedzeń T ry­
bunału Cywilnego w W arszawie W yd zia ły  IV  
przed W-ym Sędzią delegowanym Zawadzkim, 
jako terminie przez tegoż delegowanego wy­
znaczonym, odbędzie się stanowcze czyli osta­
teczne przysądzenie nieruchom ości powyż wy­
rażonej. JuHą Oli 8 otoJO

W arszawa d. 19 Czerwca (1 ,L ipca) 1871 r..
Juljan Chryniewiecki Patron.

N. D . 3936.
Na skutek wyroków Trybunału Cywilnego w 

W arszawie w dniach 15 (27) Października  
1870 r. i 25 Lutego (10 Marca) 1871 r. zapa­
dłych, na powództwo Apolinarego i Józefa  
Stawnickieh, drugiego w imieniu własnem, oraz 
jako ojeem i głów nego opiekuna nieletnich l-o  
Edwarda-M ichała, 2-o W ładysława, 3-0 Stani­
sław a-Józefa 2-ćfi imion, w m ałżeństwie z nie-' 
gdy T eklą  z Sarnowiczów spłodzonych' dzieci, 
czyniącego, w W arszawie pod Nr. 1472 mieBz-! 
kających, przez Hipolita Glazera Patrona sta- 
wającycb, przeciwko Sukcesorpm po niegdy  
Janie S ak ow iczu  pozostałym, jako to: 1. A gnie­
szce z Ciszewskich po tymże wdową Sarnowi- 
czową; 2. Felicjannie z Sarnowiczów po Józefie 
Domańskim Obrońcy Sądowym wdową; 3. T e ­
k li z Sarnowiczów Aleksandra P łońskiego urzę­
dnika małżonce; 4. Antoninie Sarnowicz pan­
nie pełnoletniej, w Warszawie pod Nr. 37, i 5. 
Janowi Sarnowiczowi Komisarzowi leśnemu 
Ministerstwa Finansów w St. Petersburgu z 
urzędowania zamieszkałym, przez Franciszka 
Cholewickiego Patrona bronionym, sprzedaną 
będzie w drodze dzfałćw

NIERUCHOM OŚĆ
w W arszawie przy ulicy Gęstej pod Nr. 2738, 
na gruncie erofiteutyeznym stojąca, składająca 
się z następujących realności pp więksżej czę­
ści z drzewa gontami krytych.

1. Dom frontowy drewniany z bali, długi ło ­
kci 20 7 ,,  szer. łokci la b , ,  wys. łokci 4V2.

2. Oficyna przy tymże domu z bali d ługałok- 
ci 13, szeroka łokci 6V j, w ysoka łokci 41/.,,

3. Komórka z desek dług. ło k . 3, szer. ło k . 
2, wys. łok . 3 '/a-

4. Oficyna poprzeczna murowana, dług. łok . 
2 4, szer. łok. 6 !/„ wys. łok . 4.

5. Komórki z desek dług. łok . -20, szer. łok . 
5, wys. łok. 3 V2.

6. Komórki z desek dług. łok. 3, szer. łok . 2, 
wys. łok. 3 '/,.

I . Oficyna z bali dług. łok . 18'/ji szer. łok^
73/ 4> wys. I. 4.

8. K loaka drewniana ze śmietnikiem dług. ł. 
2'/*, szer. ł. 2'/*, wys. ł. 3.

9. Sztachety z łat dług ł .  11 ' /„  wys, ł .  2% .
10. Parkan frontowy w słupy z bramą, dług. 

łok .21 '/„  wys. ł. 4.
I I .  Studnia balami cembrowana z. korbą.
12. Bruk przy bramio i w pierwszym po­

dwórzu.
13. Grunt pod powyższą nieruchomością dł. 

łok. 413/a, szer- 1- 51 lA- ; t  ■ " '
Powierzchni łokci kwadr. 2,150% .
Bliższe opisanie, i warunki sprzedaży są do 

przejrzenia w kancelarji Pisarza Trybunału wy 
działu II I  i u podpisanego Patrona sprzedaż tę 
popierającego, w W arszawie przy ulicy M iodo­
wej pod Nr. 495 mieszkającego. ■.,

Licytacja zacznie się od sumy rs. 1779 kop. 
89, jako szacunku przez biegłych ozuaeaonego 
i odbędzie się przed W-ym Teofilem Zielińskim  
Sędzią delegowanym w miejscu posiedzeń rze­
czonego Trybunału przy placu Krasińskich zwa­
nym pod Nr. 549. B ia li

W terminie pierwszej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży dnia 23 Kwietnia 
(5 Maja) r. b. odbytym, wyznaczony został ter­
min do drugiej publikacji,- a zarazem przygoto­
wawczego przysądzenia na dzień 11 (2 3 ) Czer­
wca 1871 r. wzHinov.

Hipolit Glazer, Patron.

P o  odbyciu dnia jak  wyżej powiedziano dru­
giej publikacji i przygotowawczego przysądze­
n ia , termin do ostatecznego przysądzenia tej 
nieruchomości na dzień 30 Czerwca ( l2  Lipca) 
r. b. godzinę 1 % z południa został wyżnaozo 
ny i odbędzie się j»k wyżej w sk azan i

Hipolit Glazer, PatłUn.

N . D . 3937.
Podpisany Patron pray Trybunale Cykólnym  

w Warszawie zawiadamia i ogłasza; iż na p o d ­
stawie dw.óch wyroków Trybunału jednego z d. 
11 (23) Lutego 1871 r. dział mująrku nierucho­
mego pod Nr. 25 położonego a do A nny z 
Kirchowiczów W iśniewskiej i rodzeństwa Chojn- 
kowskich należącego nakazującego oraz osza­
cowanie i  sprzedaż tejże nieruchomości rozpo­
rządzającego drugiego z d. 24 Marca (5 Kwiet­
nia) t. r. opinję o niepodzielności oraz oszaco­
wanie rzeczonej nieruchomości zatwierdząjące- 
go obydwóch z powództwa Anny Wiśniewskiej 
wdowy w W arszawie pęd Nr. 25 zamieszkałej 
p-ko rodzeństwu Chojnkowskim wszystkim  
zamieszkanie prawne u Jana Szpakowskiego 
urzędnika w W arszawie pod Nr. 5534 zamie­
szkałego obrane mającym; wystawia się na 
sprzedaż publiczną w drodze działów;

NIERUCHOM OŚĆ,
w Warszawie pod Nr. 25 przy ulicy Ś-to Jań- 
skiej położona prawem wspólńej w łasności do 
A nny W iśniewskiej i rodzeństwa Chojnkow- 
skich należąca składąjąca się;

1. Z domu frontowego masiv murowanego o 
parterze i czterech piętrach z piwnicami skle- 
pionomi'dachówką pokrytego.

2. Ż oficyny masiv murowanej o parterze i 
trzech piętrach dachówką krytej;

i .  Ż komórek drewnianych parterowych  
blachą krytych.

4. Z muru granicznego, 
i -i 51 Z bruku w podwórzu.

( .  Z placu pod całą nieruchomością zawie-

P o  odbyciu pierwszej publikacji zbioru ob­
jaśnień i - warunków sprzedaży W -ily Zawadz­
k i Sędzia Trybunału delegowany termin do 
odbycia drugiej pubłikdcji a zarazem przygoto- 
wawoeego przysądzenia na dzień 25 Czerwca 
(7 L ipca) r. b. godzinę 2-gą są południa wy- 
anacza który odbędzie się-w  mibjscu zwykłych 
poaiedzeń Trybunału Cywilnego W- Warszawie 
prny uliey D ługiej pod Nr. 549 w wydziale III 
przed tythżo W -ym Sędzią/delegowanym.

Licytacja aacznie się od sumy rs. 16,857 
kop. 1 jako szacunku przez biegłych podanego  

w irunki licytacyjne tak  w kancelarji W -go  
Podpisarzu . Trybunału Cywilnego wydziału 
I i i-g o  jak i  u podpisanego Patrona przejrzana 
być mogą. b >. ' ■

W arśM ifS <J. 31 Maja (1 2  Ózerwca) 1871 r.
Roman Strasburger Patron.

N . D . 3929.
Podpisany Patron w W arszawie przy ulicy 

Leszno pod Nr. 663/4/5 zamieszkały zawiada­
mia i ogłasza ńiniejszem , że na skutek dwóch 
wyroków Trybunału Cywilnego w Warszawie 
pomiędzy Mozesem Biederman w spółw łaści­
cielem nieruchomości w m ieście Skierniewicach  
pod Nr. 239 położonej, tamże zamieszkałym  
a Janem Ciechulskim w imienia własnem oraz 
jako głównym opiekunem nieletnich: A n ton ie­
go, Konstantego i A n ieli rodzeństwa Ciechul- 
ąkich tamże w Skierniewicach zamieś zkałym, 
pierwszego z dnia 5 (1 7 ) Lutego 1870 r. dział 
nieruchomości w m ieście Skierniewicach pod 
Nr. 249 położonoj, opinją biegłych i taksę tej­
że nieruchomości a zarazem sprzedaż przez 
publiczną licytację nakazującego, drugiego wy­
roku z dnia 3 (1 5 ) Listopada 1870 r. opinją 
biegłych i taksę zatwierdzającego, sprzedaną 
zóstanie przez publiczną sądową, w drodze 
działów odbyć się mającą licytację merucho 
mość w mieście Skierniewicach pod Nr. 249 
położona, a domu wraz z zabudowaniami sk ła­
dająca się.

P o  odbycia pierwszej publikacji zbioru ob­
jaśnień i Warunków sprzedaży w dniu 21 Kwie­
tnia (3  Maja) 1871 r. termin do odbycia dru­
giej publikacji oraz przygotowawczego przysą­
dzenia w miejscu posiedzeń Trybunału Cywil 
nego w W arszawie W ydziału I przed W . J ó ­
zefem Brzezińskim  Sędzią na Ś J  (20) Czer­
wca 1871 r. godzinę 2 z południa wyznaczony 
z o sta ł. /i -

Zbiór objaśnień i warunki Sprzedaży przej­
rzeć można f t  Kancelarji Pearza Trybunału 
Cywilnego w W arszawie i u podpisanego Pa 
trona sprzedażą dyrygującego.

Licytaoja zaeznie się od sumy ryr. 304 kop. 
2 6 -Ji

Warszawa d. 28 Kwietnia (10  M aja) 1871 r.
Józef Kirszrot, Patron.

P o odbyciu w dniu 21 K w ietnia (3 Maja) 
1871 -przygjotowawcżego przysądzenia po­
wyższej niaruchomości, term in do Ostatecznego 
przysądzenia, wyznaczony został na dzień 30 
Czerwca (1-2 L ipca) r . b. w miejscu posiedzeń  
Tąybunahi Cywilnego w W arszawie przed W- 
Józefem Brzezińskim Sędzią  o godzinie w pół 
do drugiej popołudniu . Vadium rs. 150.

Warszawa d, 16 (2 8 ) Czerwca 1871 r. 
v  -i J ó ze f  Kirezrot, Patron.

N. D . 3940. Prawnie zajęte przedmiota, ju­
ko to: meble jesionowe, Sosnowe, lustra rądle 
i t. p. sprzedane będą W dniu 21 -Czerwca (3; 
Lipca) r. b. o godzinie 8 po południu na placu1 
targowym N ow e miasto zwanym w W arszawie.1

W arszawa d . 19 Czerwca (1 L ipca) 1871 r. 
r>‘ Małkowski, Komornik.

N. D . 3939. Zajęte w drodze egzekucji Sądo­
wej ruchomości, jako to:

1. Zegarki dwa złote, jeden srebrny, meble 
różne, samowar, rądle, W dniu 22 Czerwca (4  
L ipca)1!-. b. w e W torek na placu pod trzema 
krzyżami o godz. 10 rano.

2. M eble różne, lustra, lichtarze, garderoba 
męzka i t .p . ,  w d. 25 Czerwca (7 L ipca) r. b. 
w Piątek na placu Sewerynów o godz. 11 rano.

3. Salopa elkowa, salopa koty, mówka pi- 
żraowcowa, kołdra jedwabna, szale, łyżeczki 
srebrne i t. p. w tymże dniu za Żelazną bramą 
o godz. 5 z południa przez głośną publiczną in 
plus licytację przed podpisanym komornikiem  
sprzedane zostaną.

Aseśor K olegjalny, Kazimierz Bróchacki, 
Komornik T ryb., N . 489c.

N. D . 3941. Prawnio zajęte ruchomości W 
drodze egzekucji Sądowej, jako to: kareta i po­
wóz amerykan w dniu 21 Czerwca (3 L ipca) 
r. b. o godzinie .10 z rana na targu przy trzech 
Krzyżach zwanym, garnitur mebli machonio- 
wych, lustra, dywany, obrazy różne, bielizna i 
garderoba męzka, książk i prawnicze i t. p.; w 
dniu 25 Czerwca (7 L ipca) r. b. o godzinie 9 
z rana na targu plac K rasińskich zwanym w 
Warszawie, łóżka, szafy, krzesła, maszyna do 
robienia waty i t. p., w dniu tymże o godzinie 
12 w południe na targu głównym  w Pradze 
przy Warszawie, przez publiczną licytację sprze­
dane zostaną.

S. Nawrocki, Komornik przy S. A.

N. r .  -3935. W dniu 21 Czerwca (3 Lipca) 
1371 r. o godzinie 12-ej w południe u* targu 
za Żelazną Bramą, praw nie  zajęte ruchomościj 
jako to: narzędzia m eelianicm e i optyczne. 
W  dniu -25-Czerwca (7 L ipca) b, m. i r. n go­
dzinie 10-ej z rana na tarjfu  za Żelazną Bramą, 
meble mahoniowe, jesionow e P t. p ., prz-az pu­
bliczną licytację sprzedane Zostaną.

u  b •f'nuiPdmfowsfcf, Komo m ik .

Z  A P O Z W Y  i-; D Y K T  A L M  
I1 & L E Q C Z E .

BM30BU

N. D . 1872.
I t r  fflliiUer 3of)a»m Slugnfl © tirbr bi8 1861 

djirr-ftilóem hejfdjóllfn, rbtntuell bcffrn fjrbeu 
uub grbnchnirr, roirb auf Slnfuthen f tin tr 6bct 
frau cmftfeforbert, fitt) fbatefttue im ijłrftduftcuić 
trrihin ben 10 Sanuat 1872 ©ermittaflb 9 Ul)f 
bci ua8 ptrfónlid) ober fdjriftlid) ju melben, lob 
brigenfallS nad) Śefiiibeii auf feme SobtbsSrflas 
rung unb loab bem auljagig, roirb erfannt loer* 
ben.
griebeberg in ber Sleumarf, ben 24 SRarj 1871.

Rótiigl =i|lrtugifd)c8 Rrei8gerid)t, Ute Slbtljeil

N. D. 3310. C\jt\h  flcnp<imimesibH0H
lloAuuiu I. O m ^k.ieu ia  m> Bapuranb.

r i p a r a a m a e T - b  M ń p i H H u y  K o p H a T O B C s y i o  
n p e w j c f t  bt> I ł a p n i u B B  n p o i B H F a i o m y i o ,  j a ń u  
b - ł  n p o g o j a s e H i a  30 j h ć B ,  c n a T a a  c o  a h h  Ba: 
C T o a m a r o  o 6 - i . s B j i e H i a  b - ł  3 s t u i H e i i - Ł  C y g b  a -  
B i r z a c b ,  b - ł  n p o T H B H O M Ł  a t e  c j y a a - Ł  n ó c - r y -  
n s e i r o  Ó y ą e T - Ł  n o  z a g o n y .

T. B apm asa, 11 (23) Iioaa 1871 r.
IIpejc-r.jaTeJhCTByHimitt Cyans, 

K o z e s c K i t i  Acecop-Ł, JKnatHeBosiB.
*  *  *

Zapozywa Marjannę Kornatowską, [oprże- 
daih w Warszawie znmieszkałą, obecnie ś po­
bytu niewiadomą, ażeby w ciągu dni 30-stu l i ­
cząc Qd daty t-go ogłoszenia w Sądzie tu tejś 
s z y m  s t a w i ł a  s i ę ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  p o ­
stąp ono T nią będz:e wedle prawa.

Warszawa duia 11 (23) Czerwca 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Asesor Kolegialny, 

Zyznięwski.

N. D. 3577 Cy/fb llcnpiw im t.iaH ou  
HoAUifiu I. O m Ą h.ien i/i m,' hapwĄHb. 

•te a p a ia  2 (14) c. r. b-b j»Ba uaca houłio  
o t - ł  3anoso3peHHolt sh u h octh  b-ł Iłpar-B uoft-b 
Bapinauuio oTOÓpaHa aouiujb c-b OKOnaHHOio 
TeaerOK, KOTOpwa b h - U c t S  c - ł  ftByMii jpyrHMH 
ynopoBaiihłimu KOÓhiaaHH Mapr.a 2  (14) jhh  
c. r. óhiJtH npeapoBoatgeniJ C-z-hącTBeHHoii-Ł 
0 rg-S-ienieub npu ygpuBaeHia B apm aecaaro  
Oóep-IIojHuiSMoftcTepa B-b KapoBbift t la ra -  
aiiHŁ U-iiy BpuHgHciieTopy IV  Hacrit Bapiua- 
BCKOh IlowapHOA KoHtiHgM, rą-b HaxogHTCH 
no HaCTOsmce BpeMit, itaB-b pan ho o r-b t o ż  
we 4H4H0CTH OTOńpaHU 112Jp. 12 K„ HaJHt- 
MUiiH jeHbrtuaH, BepeBKy, uiepcniHaiH uaa- 
TOa-b, H-fcjtOByio SapaHbio uiyńy u xaaaTb b-k 
SCIiosht-B 8gnuiH»ro Cyja H aiogauiieca. l lo -  
T 0 » y  npocHsb aaKOHuaro Biaji.jibua cessuh- 
HblX-b Bt-meti HHHTbCS SU HOS j UCHieM-Ł O H b lX b
B-b npojoaweHiH 30  gaeS, cHHTas co jhh ce­
ro oC-bSBJeHia, hóo o-b ńpOTHBHOMb cjyua® 
nocTyuacHO óy.ier-b c-b hhhh no 3aaoHy.

r. BapmaBa, 22 Maa (3  Ikjhh) 1871 r. 
npt-gc-Sga-ręjąhCTByiomiii Cy ięa-

U oaew csiii Acecop-Ł, IKiiwHeBCHiił.
•

W  dniu 2 (14) Lutego r. b. o godzinie 2 po 
północy od podejrzanej osoby w Pradze pod 
W arszawą, odebrany został koń z bryczką ku­
tą zarazem z dwiema skradzionemi klaczami, 
które w dniu 2 (14) Marca r„ b. zostały ode­
słane przez W ydział Śledczy przy Zarządzie 
Ober-Policmajstra miasta W arszawy do Ka 
rowego Magazynu Brandmajstrowi IV  Oddzia­
łu W arszawskiej Pożarnej Komendy, gdzie 
dotąd pozostaje, jak  również od tejże samej 
osoby odebrano gotowizną rs. 112 kop. 12, 
powróz chustkę wełnianą, kożuch barani i su­
kmanę, w depozycie Sądowym znajdujące się, 
dla tego wzywa prawego w łaściciela pomie- 
nionych rzeczy, ażeby się staw ił w Sądzie tutoj 
szym po odbiór takowych z dowodami w prze­
ciągu dni 30 licząc od daty niniejszego zapo- 
zwu, albowiem w przeciwnym razie, postąpio- 
nem będzie z niemi według prawa.

Warszawa d. 22 Maja (3 Czerwca) 1871 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Żyżniewski.

N. D 3597. C y,\h  Ilcn p a eu m e .tb H o i  
Ho. tu t  fiu  et, A enn n tfh .

BbiabiBae-r-h C-raHHcaaBU iłpouiuO B C H aro, 
npoffiH Baiongaro B-b r .  BpesuH-h, B p e s a H e s a ro  
y ^ a ą a ,  a  HtJH-h O T jy iH B u ia ro ca  hs-ł M-fcc-ra 
c o o e ro  nH-reJbCTBa, g a 6 u  b-ł r e n e a m  30 th  
guefi g z a  B h ic jy u iaH ia  n p u ro n o p a  no e r o  a-6- 
a y  cocroaBinarocH , h b h jcb  b t. sg-liuiHeHb Cy- 
jh ,  npacoBOKynaaa t t o  b t. u po thbuom ti c jy -  
ąaB  CygeT-b no cx y u jeH O  no  saaO H y.

I’ JleHUHua, 1 (13) Iio h s 1871 r. 
npesc-Łg.iTeJbOTByiomiS Cy^bH,

Baep-b.

W zywa Stanisława Jaroszkowskiego, poprze­
dnio mieszkającego w mieście Brezinach P o ­
wiatu Brezińskiego, a na teraz niewiadomego 
z pobytu, aby w przeciągu dni 30 dla wysłucha­
nia wyroku w sprawie przeciwko niemu zapa­
dłego, w Sądzie tutejszym stawił się, w przeci­
wnym bowiem razie, wedle prawa postąpionem  
Będzie. , ,

Łęczyca d. 1 (1 3 )  Czerwca 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Bajer.

N i). 3871. llcn p n M im tA b n o u
flo.iuifitl tib 

Bbi3biBaeT-b B-b CyflT, Kcem o KypHHjtaB-b,
OÓ BHHeHHy 10 B-b K p u a t h ,  C b  T b  M b  4 T 0 ÓIJ  OHU
zBuaacb Bb C y jb  Bb TeueHiu 30 iiHeft, hjlh
HbtczyuiaHia upHrOBopa są-BuiHaro Cyga OTb
30 ilHBapH ( U  4>eBpajiH c. r .)

T. C b jaegb , 10 (22) I kihh 1871 roąa.
IIpeaCŁgaTejbCTnyiouiiii Cyąba,

AzeKcaHapoBu-ib.
#

•  *Wzywa Ksieuię Kuruilak, o kradtież obwi­
nioną, aby stawiła się w ciągu dni 30-stu dla 
wysłuchania wyroku Sądu tutejszego z d. 30 
Stycznia ( l l  Lutego) 1871 r.

Siedlec, dnia 10 (22) Czerwca 1871 roku. 
Sędzia Prezydujący,^Aleksandrowicz.

A D. 3163. Sąd Policji Prostej 
w Mińsku

Zapozywa Icka G olusztejna, m ieszkańca 
w si Iłowca, Gminy Glinianka, obecnie z po 
bytu niewiadomego, aby w ciągu dni 30 w sp ra ­
wie w łasnej, w Sądzie tutejszym , pod sk u t­
kam i praw a s ta w i  się:

M ińsk d. 14 ;26) Maja 1S71 r. 
Podsędek w z. Be. Miaskowski P isarz.

N  U. 3152. S ą d  Policji prostej 
w Mińsku.

Zapozyw a Srula K ajzm au, m ieszkańca wsi 
Rudki z gminy W iązowy, obecnie z pobytu 
uiewiadomego; aby wsprawie własnej w c ią ­
gu  dn i 30, do Sądu tu tejszego, pod skutkam i 
p ra « a  stawij się.

M ińsk d. 14 (26) M aja 1871 r. 
Podaędek, w z. Be. M iaskowski P isarz.

N . V . 3 3 ST. Sąd  Policji Prostej 
w Pułtusku.

W e wsi Rawach, powiecie Makowskim w la ­
sku Gaj zwanym, znalezione zostały zwłoki 
mężczyzny, około lat 40 mającego, średniego 
wzrostu, szczupłej budowy Ciała, włosów, fawo­
rytów i bródki niewielkich, koloru żółtego, u- 
branego w kapotę ciemną z podszewką pstrą, 
to jest czarną z popielatym prżerabianą, spo­
dnie ciemne, paskiem syroweowym spięte w 
buty zapuszczone i Czapkę ż rydelkiem.

Z wyprowadzonego śledztwa Sądowdgo wy­
kryto że Człowiek ten na jesieni 1863 r. przez 
powstańców do wsi Raw był przyprowadzony i 

I tam przez powieszenie życia pozbawiony. W zy- 
! wa więc przeto każdego, kto by o imieniu naz­

wisku i pochodzeniu oraz zamieszkaniu tego 
człowieka posiadał jaką wiadomość, aby taKo- 
wą niezwłocznie Sądowi tutejszemu udzielił. 

Pułtusk d. 19 (31) Maja 1871 r. 
Podsędek Jaworski.

N . D. 3655. C y/fb  llpocm oil flOAUtfiu 
/ / .  O nt/ii.u-H i/i «'6 Baputaeii.

■ .Cam . o<jbHB««eTb: u to  Bb A np^aB mŁch- 
h-b c. r. nocpejCTOOMb łTozHuiH, o-roópaHO 
OTb nojoapHTeabnaro suua, s s a  Tonopa, no- 
T-Qgy npHrauuinę-rb.HeasB-bcTHaro BJian-fijbna
cHasanHbixb TonopoBb,. gańbi n-b Tencuia 30 

.30 gHeS. HBHaca c.b ROBasa-renbCTnaMn co6
CTBeHHOĆTB BÓO Bb UpOTHBHOMb C jy ia ll UO- 
cjynjeHO ó y a e ib  no 3aaoHaub

P. BapmaHa, 29 i la a  (10 I io h h )  1871 roga. 
riOAcysoKb, Pecxop»b.

..... ; , . . . .  -• #  •on u i»i * ” * - *
Podaje niniejszym do wiadomości, Je  w 

mcu Kwietniu r-  b. e a  pośrednictwem Policji, 
.odebrano od podejrzanej osoby dwie siekiery, 
wzywa przeto  niewiadomego właściciel* tych­
że siekier, aby w przeciągu doi 30 zgłosił się 
z dowodami własności, gdyż w przeciwnym 
razie  postąpionem  będzie pi dług prawa.

W arszawa d. 29 M aja (10 Czerwca) 1871 r. 
Podsędek, A. Restorf.

N. E. 3658. Cyjfib lltnpuAUtmejiuHotl 
lio A 'iu iu  su  Pc/ft/Mii.

06bHBzseTb bo  eccońruee cB-hg-Brne, s t o  
Bb OttTfl&pl! Htcaiph 1870 r .,  htHTcj/tHZ no- 
c.agbt OKUpTUmp-b, sragepaaHa Obija u n a b  t o  
nOTCpaniiaH Hóńhiaa sopOHOtr wacTH, crHin- 
kOM-b 12 abTb "od-b1 pogy, 6eżb nareH b, «po- 

4f!ń'|B*jrkb-snatroBb iefcgda mepCTH na cniiH-h 
» a * e tc a  ttupoem eh n ii, ofiB iixeHia CkgJOEb 
n o  8T0iuy npB3BiBaeTb Bzajębzbua C H o f i ,  j a  
Óhr Bb apogcraaeHiH 30 Co g. b|icmchh BToro 
oObsBaeHia, ytcsgoTlHab sghlltHiii Cygb, naa 
ypyrofi 6jms:nfiuiiti ceoero jKHTęjifcCTBa n o- 
npaBjaacft Bb CoficTBetmoCTH ynoMHHytoS 
KOńuaw, b-ł npOTHBHOHb « e  caysa,® 9Ta k o - 
6biza ofcTandVca nojBeprHyTa ttpogaian ua 
cseT-b Kas hu  113b  riyfijHSHUxb TOprOBb.

P. Pńaójcb, 3 (15) I io h h  1871 rogii.
3ac-B)(aTeab, MbpaaHCKiłi,

♦ “
Podaje do publicznej wiadomości, iż w mcu 

Październiku 1870 r. m ieszkańcy osady Ska­
ryszew, przytrzyjnali zab łąkuną klacz karą  
la t około 1 ^ m a ją cą , bez odmiany li ty  i ko na 
grzbiecie m ającą w 2 ch miejscach znaki wy­
rosłe j sierci siwej z odparzenia  od siodła zda­
ją c e  się  pochodzić. Wzywa zatem  właści­
ciela takowej aby w ciągu dni 30 od daty o- 
g łoszenia, zgłosił się do óądu tutejszego, lub 
też najbliższego swego zam ieszkania, wła- 
sność_ swą usprawiedliwił, w razie bowiem 
przeciwnym, rzeczona k lacz na rzecz skarbu 
sprzedaną zostanie.

Radom  d. 3 (15) Czerwca 1371 r. 
Podsędek, M ierżyński.

N. D. 3863. C y,\b  flcn p u n n m c.u m o u  
IIuAUifiu oh K a.tbSiipitt.

Bbi3UBaóTli Map-ruha j)yą3[óna npeamflio 
jk u tO J*  iiep JtóóHiÓBue, rsutakr KonnioBOj 
HUHt HeH3 B*CTHaro no ahcTy ero tipeObiBa- 
Hin, u to 5 m  Bb TeąeHiH 30 anell, aBHjica Bb 
śA-hniHik Cynb Alin Bucaym aHia npuronopa 
no coócTBeHTiojiy gh-ty, b ł  tipOTtihHoab we 
cjtyua®, Cyj-Ł OóCTynHTb tiO  saKOHaub.

P. KaabBhpin, 6 (18) I ió h h  1871 r. 
llpejctisaTeabCTByiomiń CyąbH,

u. j. Ct . PogKeBHBb.

Zapotywa Marcina DuJziuks, poprzodn'ego 
tr.i- sskańca wsi Lipniunc-1, gminy Kopciowo, 
Sejneńskiego Powiatu, G u lem ji Suw alsskiej, 
obecnie i  pobytu niewiadomego, ażeby w prze 
ciągu 30-stu dni stawił s ęw  tutejszym Sądzie 
dla wysłuchania wyrobu, w przeciwnym bowiem 
razie będzie z nim postąpiono wedle prawa.

Kalwarja dnia 6 (18) Czerwca 1871 roku. 
Sędzia Prezydujący, W Z. Rodkiewihz

N. D. 3862. C y/fb  l lc n p ts u m c .\ ohoiI  
I .! lloAUlfiU Ob KllAbOapitt.

BusuB aeTb ca«b  K apaa BopTKe, npycKa- 
ro nojąaHHaro B b  nocabflCTBin no nacnopT® 
HpoatHBuiomaro Bb jepeBH® H imhh® GabBH- 
T a ,  y®3aa BokKOBbiiuCKaio, I’yOepHin Cy- 
saJtKCKoS, t to O u  no coOcTBeHHOHy jbJty Bb 
BpojoameHiH 30 sheft, aaaBHab cboio jih t- 
hOctb Bb 3A®tnireiib Cyg®, h6o no HCTencnin 
cero cposa nocTyuaeHO cb Hsnb ByjeTb no 
3asOuaMb.

I'. KaabBapia, 7 (19) Itofis 1871 ró ja  
npeAC®AaTe45CTByioutift C yjb»,

H. A. POABeBHTb.

• •
Wzywa niniejszym Karola Bortke,poddane-, 

go pruskiego, ostatecznie za paszportem za 
mioszkalego we wsi i gminie Olwita, Powiecie 
W iłkowyżkowskim, Gub. Suwalkssiej,. aby we' 
własnym swym iotoresie, zameldował s w ą  by­
tność w przeciągu dni 30 stu w Sądzie tu te j­
szym, gdyś po upływie tego czasu postąpiono 
z mm będzie, ja k  z prawa wypadnie.

K alwarja dnia 7  ( |9 )  Czerwca 1871 roku.
S jdzia Prezydujący, w z. Kodkiewicz.

N. D. 3 8 15. Cytfb H r n p d o u m c A b H u ń  
f l o A H t f i u  I .  O m Ą h A e ' i i ń  s b  B a p u / a o t .  
RjtaroHOjtHTb pc-fe pochhuh m rpatKAOBCHis 

BJacTB,TntńTeJb'rio ca*AHTb MapisHHy jlomó-
K O B c a y io  V. J a T O u io B C K y R ) ,  k d t o x H u e c a a r o  
B 'SpO H C nO B® A O H iH , 46 JI-h T b  O T b  p to A )', u o  
A cH U iH ity  H 3 b  r .  J l y s o B b ,  f i b w a B u iy t o  H 3 b  m®- 
c - r a  C E O e ro  W H T e sb C T B a  u C K p u B a n m y io c a  O T b  
H a B a a a H ia ;  a  B b  c j i y n a t .  u o h m k ii  o b o A ,  so c .T a  
BBTb HaAJtearamHK-b nopsAKOMŁ Bb BuuieH- 
H e H O B a K H u S  C y A ®  A-sa u o c T y n a e H i a  c b  H e io  
n o s a b o w a u b .

I'. BapmaBa, 11 (23) ImHH 1871 roaa. 
IlpeAChjaTexbCTBymmiS Cyjba, 

Koaeao-HiA A ceco)ib , KiiiiKHeBcHiii.
* *

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jak  i 
wojskowe, aby M arjannę Dąbkowską v. Lato- 
szewską, katoliczkę, lat 46 liczącą, wyrobnicę 
z m iasta Łukowa, ukrywającą się przed wy­
miarem sprawiedliwości, bacznie śledziły i w 
razie ujęcia pod strażą Stdowi tutejszemu do- 
stuwiły, dla postąoienia z nią podług istnieją, 
oego prawa. . . ,i:

Warsz-.wa dnia 11 (23) Czerwca 1871 r. 
8 ę d  zia Prezydujący;

Asesor K olegjalny, Żyżniew ski.

■N. D. 3805. Cy , f b  U cnpaottm bAbH od  
l h A i i t / i u  o h  k u A b o u p i u .

•t BaatOBOjHTb BC&i bxhcth  Hu5,iiOAatoiuic3a 
nop«AROHb u 6e80nasHocrito « b  RapcTB®, y- 
KxoHHtoiuyiocH o r b  HuiasaHia wHTejibsy gep.
LypHuuiKH, run ii i,i RHisaliHM, C yn;ucnuro y- 
®Bga u ryóepHin HaaTepHHy rajHHOKym,
TUtUTCJIbHO CJTfeAHTb H Bb CXyta® DOHMKH AO- 
CTUBHTb B b  OHOfi, I IJH  6 J 11 S lilfllU lB  C f g b .

N. D. 3864. C y^b  Hcupaoume.u,uou  
floAtiujit Ob Ka tboaptu.

CHMb n p H ria tn aeT b  M ansy  PoaeH Txasb, 
npoHcxOAsmyto H3b ro p o ja  C y B aio ’sb , nuit® 
HeH3B®cTHyto no Mt.CTy npotKHBaiiiH, gafiu  Bb 
reneH ia 30  AHeli, is h  chstłh c.b ca goilpoca  
no A®4y uó KOTOpOMy oSBnHHCTca Bb nym e- 
iiia  Bb xoAb eaxbniHBbixb KpBAHTHbixb 6nxe- 
TOnb Bb SA®uitii8 CjA® n p n O u aa .

T . KaabtsapiH, 5 (17) I iohh 1871 r.
IIpeACbAaTeahCTByioiuiS Cyabs,

U. A- PoAKeBHHb.

•  *  *
Wzywa M słkę Rozenthal, z miasta Suwałk 

pochodzącą, óbećhie z pobytu niewiadoma, aby 
celem złożenia tlomacżśnia w sprawie puszcze­
nia w obieg fałszywych biletów, w ciągu dni 
30 stu do Sądu tutejszego zgłosiła się.

K al-rarja dnia 5 (17; Czerwca) 1871 r.
Sędzia Prezydujący, w z. Rodkiewicz.

N. D. 3919 f-y ,lb  ilcnpanum c.iouou  
Ho tu ifiu  no n.iutfKh.

BbISHBaeT-t, CHMb r0T*pnA8 TojbKe, HM®- 
romaro oTb p o ą y  24 x®Tb, 9naHrejHHecKaro 
BbpoHcnoBt.saHiH, noAeBti|HKa B3b gep. Ho 
BorpoAita, JlimHOBCKaro y®3Aa, HCaeHaTaro, 
HMHt no nbcTy upeńbiFaHiH HenaB-tCTHaro, 
jafiM Bb TeąeHin 30 gHełf 0Tb ceroAHtmHHro 
■rue.ia, hbhxcs B b  3A®iiiHilł C y ą b ,  j j h  B b tc x y -  
inaHia nparoBOpa, Bb ńpOTHBHOMb cxjna®  
u O C T y u a e u o  6yneT’i, n o  3 a s O H a » ib .

r. Ilxopub, 9 (21) ItoHH 1871 roga. 
npeAc®AaTexbCTiiytomiii CyAim 

HoBOAROpCKiR.

N . D. 3779. Sąd  Policji Prostej 
w Łosicach.

W  dniu 3 (1 5 ) Czerwca r. h na rzece Bugu  
pod wsią Gnojnem powiecie Konstantynowskim  
gubernji Siedleckiej, znalezione zostały zwłoki 
człowieka zupełnie co do oznak powierzchow­
nych zniszczone przez zgniliznę. Trup ubra- 
by był w kożuch długi (kolor wełny pod ko­
żuchem rozpoznanym być nie m ógł) koszulę i 
gatki płócienne grube na nogach postoły (trze­
wiki z łyka).

Wzywa przeto każdego posiadającego jaką­
kolwiek wiadomość o nazwisku i pochodzeniu 
pomienionego człowieka aby udzielił wiado­
m o ś ć  Sądowi tutejszemu lub najbliższemu swe­
go zamieśż kania. J H u l ż U

Łosice dnia 6 (18) Czerwca 1871 roku.
Podsędek, Bienczycki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .  

( T M M K I I H E  J I I I G T H .

IIpuM-STM em o r b  pogy 27 a tT ® , pocT b
cpegHilt, boxoch p y c u e , rxa3a c-Łpue, Hocb 
poTb yn-tpeHHŁie, noA 6 o p o jo ab  ofiwBHOBeH- 
Hbift, iH ge K pyrxoe, ocoO uxb  u p n u tT b  H e t  
MbeTb.

P. KaxbBapia, 5‘-(17) I k>hh?1871 r. 
HpeAc®AaTexŁCTBytomiR CyjbH,

H. .A POAKeBHHb.

Wzywa wszelkie W ładze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem w kraju czuwające ażeby 
Katarzynę Galińską lat 27 wzrostu średniego 
włosów błąd, oczy szarych, nota proporcjonal­
nego, twarzy okrągłej, znaków szczególnych  
żadnych z wsi Burniszki gminy W iżajny po­
wiatu i gubernji Suwałkśkiej, przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającego się baczne oko 
zwracały i  w razie dostrzeżenia ją ujęły i tu­
tejszemu lub najbliższemu Sąodwi dostawić 
zechciały.

Kalwarja d. 5 (17) Czerwca 1.871 roku. 
Sędzia Prezydujący, 
i w .  z. Rodkiewicz.

N D. 3922. P yA b TlpocmoH floA utfiu  
ob Ku Ab uapiti.

n p o c H T b  Bc-ft p o e H H b i H  h r p a w A 8 HC Kin  Fxa- 
c t h ,  H a G x tO A u t o ig i H  a a  n o p u j i t o v b  a  c n o x o f l -  
C T B i e s i b  B b  a p a b ,  o C p a i H T b  C B o e  T U P i T e * * -  
u o e  BH H M ut ti c  h u  a t u T e x a  r .  K a x b B a p i a  A e f i -  
a e p a  P a y s y R a  c x p u B a i o m a r o c H  o t ®  n p a B o e y -  
AtH, a  B b  c x y u a ®  u o h h k h ,  a p e c T O B a T b  o a a r o  
u  AO CTaB HTb B b  s A ® n t H i Ś  HXH 6 x H « a f i i i i i S  
C y A ® -

IlpnH tT U  ero) 18 4 ®Tb o t®  poąy, p o c ra  
c p e A H H r o ,  su n ą  npóAOkfoBaTaro, r s a s a  c®- 
p u e ,  b o s o c b t  TiH H O -pycue, h o c ®  poT b a  6o- 
ipoga yH®peiiHUe, o co ń b isb  upiiM®TOBb hch- 
B S eT b .

r .  KaxbBapia, 24 Maa (5 Iio h h ) 1871 r .
IIpeAe®Aarexb, C T tu n esb .

i^ A O T U L M  O E M B IE H ia .— OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

N. D . 3894

P e t e r s b u i ' f i s k o - W a r s z a w s k i

M A U R Y C E G O  N E Ł E E N
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście N r, 77. 

w Petersburgu, Newski Prosgekt N r. 14.
W skutku zapadłej uchwały Rady Państwa Niemieckiego 

(Reichstagu), wszelkie papiery publiczne premjowe innych państw, 
nie mogą cyrkulować na giełdach niemieckich, jeśli nie są zaopa­
trzone w stempel ceny do 100 talarów 5 srebrnych, groszy, a wy­
żej 100 talarów 10 srebrnych groszy; czas do ostemplowania pra­
wem tern oznaczony, upływa z dniem 8 (16) Lipca r. b. Czuję się 
w obowiązku ostrzedz Szanownych moich. Klientów, że papiery 
nieostemplowane, różnić się będą w wartości od papierów ostem­
plowanych, zapewne dość znaczną różnicą, której dziś oznaozyć 
niepodobna; co więcej, obieg papierów tych. w kraju napotykać bę­
dzie na utrudnienia, dla niemożności wysyłki tychże za granicę, 
przeto w celu ogólnego udogodnienia, Kantor mój przyjmować 
będzie papiery Pożyczki Premjowej I-ej i Ii-ej Emisji do wysłania 
do Berlina, za opłatą p o llin g  sto p y  p rzy jęte j p rz ez  B o n k  
F o ń s tw a  i kosztów portarji. Na papiery przez kantor mój 
przyjęte, zaliczam w razie żądania po 120 rsr. na każdy bilet, za 
potrąceniem procentu w stosunku 0% rocznie i 1% prowizji za ca­
ły czas zastawu.

Oioby zamieszkałe na prowincji, mogą nadesłać bilety I-ej 
i Ii-ej Emisji do ostemplowania Kantorowi memu, koszt którego 
z kuponu bieżącego potrąconym zostanie i otrzymają odwrotną 
pocztą kwity depozytowe na przyjęte papiery.

Kantor mój w y d »j e  ta k ż e  p rz ek a  zy na własny kantor w St. 
Petersburgu, za zwykłą opłatą lub przez telegraf za potrąceniem: 

od sum do 300 rs. p i '/2 kop. od rubla.
od 300 do 600 rs. stałej kwoty 1 rs. 50 kop.
„ 600 „ 1,500 „ po */* kop. od rubla.
„ 1,500 „ 3,000 „ stałej kwoty 3 rs. 75 kop. 
wyżej nad 3,000 „ po V* kop. od rubla.

K u p u je  p r ze k a z y  na St. Petersburg za okazaniem, lub 
terminowe za potrąceniem 6% na rok i Va% prowizji.

N D . 1992

■ H Ł U  S K I E j

I W I B H S W l )  H i Z P ł m Z I  1  B i l l

W  PETERSBURGU,
z  K apitałem  Z akładow ym  l ls r .  2,500,000.

P rzyjm uje ubezp ieczen ia  n sze lk leg u  rodzaju  Ruchomości, domo­
wych, Towarów, Ruchomości i zapasów fabrycznych i gospodarskich, przeciw stratom oś 
ognia, pod Uorzytitnenii w arunkam i; przy ubezp ieczen iach  Małych 
na pięć la t i d łu żej, Towarzystwo udziela stosowny rribat ze składki i w rozkła­
dzie opłaty takowej czyni możliwe dogodności.

Regulowanie strat i wypłata należności odbywa się na zatśadaclt sp ra w led li« 
wycll, z wszelką możliwą szybkością; w razie zaś mogących zajść Sporów, Towarzystwo po 
ddaje się wyrokom Sądów Królostwa, do czego obiera sobie prawne m ieszkanie ■ w biórze G e­
neralnej Agencji.

: Generalny Agent,
M I K O Ł A J  R O T t t  A l f O .

Biuro przy ulicy JfalewUi w dom u XV. la ta n to n a
pod Kr. BSA-ła. (17 now y).

N . D . 3385.

( iA /.E T A  ROI,NIC'/,A.
Pism o tygodniowe ilustrowane, w kwartale 3-im  
r. b. wychodzić będzie w arkuszach wielkiej 
S-ki, w trzy szpalty na każdej stronicy. W skład  
tego pisma wchodzą następujące działy: 1 ) Pro­
dukcja roślinna; 2) Produkcja zwierzęcą; 3) Za­
rząd gospodarski; 4) M echanika rolnicza; 5) 
Nauka o nawozach; 6) Korespondencje gospo­
darskie; 7) Rzeczy społeczne i przeglądy rol­
niczo - przemysłowo - handlowe; 8) Życiorysy 
Agronomów; 9j  Opisy wzorowych gospodarstw; 
10) Ceny handlowe produktów zbożowych i 
Rozmaitości. 71 ■

Do (Jazety R oln iczej dołączane są 
bezpłatne dodatki w nasionach gospodarskich, 
leśnych , ogrodowych, plany i.książki gospodar­
skie. W szystkie nakłady dzieł gospodarskich 
Gazety R olniczej prenumeratorowie otrzymują 
za połowę ceny.

( len a n a  prow incji ftazety R o l­
niczej wynosi k w a rta ln ie  rsr. 1 
kop . 50 (zip . lO).

Prenumeratę należy nadsyłać franco, wpros- 
pod adresem „Redakcji Gazety Rolniczej.” Ulij 
ca Solna Nr. 715 i to Jak najw cześn iej, 
aby nie doznać przerwy, zwłaszcza w.odbiorze  
pierwszych Numerów w nadchodzącym kwar-
a l e .  *  3 — 4

N . D . 3930, B erek  R Iein , gebUrtig in 
Lowitsch (Kónigreich P olen) verlass sein irdi- 
sches Leben in America, in  der Stadt Naseh- 
will, in fo lgę dessen Werden die H. H. Interes- 
senten ersucht, die an den obenerwAhoten see- 
ligen Berek K lein Forderungen haben, wollen  
sich an den J .  P in h u s k a p ła n  in L o­
witsch wenden, bei dereń sich die summa aus 
450 rsr. zur Auszahlung der Schulden be-
findet.

D ie interessenten sollen sich binnen 10 ta- 
gen, von der Zeit der leszten Ankiindigung zu 
mslden.

.iśsń ila iS  KiimilS.' '

N. D. 3777. O stem p low anie I-o- 
życzek Prenijow ych 1-ej I 8-eJ 
em isji, oraz wszystkich papierów premjo- 
wych, które w skutek nowego prawa parlamen­
tu niemieckiego, tylko za ostemplowaniem przez 
Banki Pruskie (do 15 L ipca r. b.) będą miały 
dozwolony obrót tamże.

Uskutecznia za bardzo małą prowizją

K A N TO R  W E K S L U
I  l iM ’K I t liS Ó W  B A N K IE R S K IC H

pod firmą:

Henryk Schoenfeld.
Ulica Senatorska dom W . Epsteina Ar. 470  

nowy N . 22.
Koszt ostemplowania wynosi na 100 talarów 

5 sgr., wyżej zaś 100 talarów 10 sgr.
Nsoby na prowincji zamieszkałe, zechcą ła­

skawie spiesznie nadesłać ostemplować się m a­
jące premjc, «dyż ty lk o  do dn ia  lO 
Li pen Kantor przyjmować takowo jest w mo­
żności. 3 — 3

N. D . 3926.^ W  tyCh  dniach s k r a d a ł o -  
no w m ieście Łowiczu

trzy Weksle i jeden Rewers,
a mianowicie: jeden przez Moszka P inknsa  B e- 
rencw eig wystawiony na rs. 300, drugi przez 
Salom ona E lechnow icza na  rs. 400, trzeci przez 
Szaję Szulim Chelemskiego na rs. 150 i rewera 
wystawiony przez W iktora Reismana n a  rs. 60, 
oraz ta b ak ierk ę  srebrni). O strze- 
Ka się, aby nikt nie nabywał powyższych 
W eksli i Rewersu, gdyż ostrzeżenie gdzie nale­
ży poczyniono.
2 3 u. Fngelhart.


